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Dewaluacja marki niemieckiej 
^unieść ma 40 proc. obecnego kursu.-Niemcu 

chcą „uporigdkować" swoje finanse 
iJcieczka od franka francuskieao.-Zniżka kursu akcyj włoskich 
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Paryż, 25 marca. 
(PAT). Berliński korespondent „L* 

pornfatłon" donosi, że w dalszym elą-
p utrzymuje się w kołach finansowych 
Włoska o rychłe] dewaluacji marki 
NmleckleJ, która prawdopodobnie mia 
fby wynieść 40 procent obecnego 
Ksu. 

O Ile chodzi o niemieckie stosunki 
Międzynarodowe, krok ten stanowiłby 
^legalizowanie obecnego stanu rzeczy, 

Punktu widzenia wewnętrznego zaś 
J&waluacja miałaby na celu przede-
fszystkiem redukcję obciążeń wew­
nętrznych. 

Zdaniem kół finansowych Rzeszy, 
fewaluacja umożliwiłaby uporządko­
wanie finansów Niemiec oraz ułatwiła­
by rokowania pożyczkowe. 

Giełda rzymska. 
Rzym, 25 marca. 

(PAT). Giełda rzymska zareagowała 
h ostatnią mowę Mussoliniego, w któ­
ro- zapowiedział on upaństwowienie 
Welkiego przemysłu w ramach ustroju 
korporacyjnego — wybitną zniżką kur-
|6w papierów przemysłowych. W dniu 
|4 bm. m. in. „Fiat" zniżkował z 375 do 
*U. Papiery państwowe wykazały ten 
'tncję spokojną. 

Kurs franka. 
Warszawa, 25 marca. 

(PAT). Ucieczka od łranka łrancu-
'klego, która w ostatnich tygodniach 
'est istotnym powodem zwyżki szeregu 
Walut obcych, przybrała ostatnio na 
5'le w związku z trudną sytuacją mię-1 
^narodową oraz akccntująccmi się 
'fudnościami wewnętrznej francuskiej 
tytuacji finansowej i budżetowej. 

W dniu dzisiejszym — mimo trwa­
jącej już od pewnego czasu i podobno 
dość intensywnej interwencji angiel­
skiego funduszu walutowego — dewiza 
na Londyn znów zwyżkowała. 

Istnienie interwencji przesądza, jak 
wiadomo, o odpływie złota z Francji do 
Anglji. Zresztą odpływ ten odbywa się 
również do Szwajcarii i łiolandji, któ-

w stosunku do franka franc. na górnym 
punkcie złota. Ostatnio zwyżkuje rów­
nież waluta belgijska. W Zurychu pew­
ną zwyżkę wykazuje ostatnio dewiza 

ryćh waluty od kilku tygodni pozostają na Medjolan. 

Japończycy przekroczyli granice Sowietów 
Krwawe starcie z uzbrojonym oddziałem japońskim 

Moskwa, 25 marca. 
(PAT) Agencja „Tass" podaje: Dnia 

25 bm. o godz. 10-ej rano uzbrojony od­
dział japoński, złożony z siedmiu ludzi, 
wkroczył na terytorium sowieckie od 
strony Maudżurji w rejonie Chun-Czun, 
niedaleko od miejsca, gdzie schodzą siej prawie pół godziny, japończycy zmu-
granice Sowietów, Maudżurji i Korei, szeni zostali do cofnięcia się za granicę 

Pokojowe wynurzenia premiera japońskiego 
Zdaniem Htroty. Japonja chce z wszystkimi tyć w zgodzie 

Tokio, 25 marca, [dobrobytu, 
(Pat) — Premjer Hirota, k tó ry przy- Japonja ze szczerem zadowoleniem 

jął wczoraj przedstawicieli prasy po raz obserwuje stałe i szybkie postępy, doko 
pierwszy od chwil i objęcia swego urzędu nanc przez jej sojusznika Mandżukuo. 
oświadczył, iż polityka zagraniczna Ja-j Jesteśmy również zadowoleni — powie-
ponji jest przedewszystkiem oparta na j dział Hirota — stwierdzając stopniową 
dekrecie cesarskim z dnia 27 marca 1933 ] poprawę stosunków pomiędzy Japonja a 
roku, wydanym z okazji ogłoszenia wy- j Chinami. Dążeniem naszem jest ustale-
stąpienia Japonji z Ligi Narodów. nie normalnych stosunków pomiędzy Ja 

Japonja pragnie przedewszystkiem i ponją, Mandżurią a Chinami, oraz za-
zapewnić stabilizację stosunków w Azji pewnienie ich przyjaznej współpracy 

przebył przestrzeń około 250 metrów w kierunku Chun-Czun, pozostawiając 
od granicy i otworzył ogień na patrol na terytorium sowieckiem zabitych jed-
sowieckl złożony z 5-ciu strażników nego oficera I jednego żołnierza, 
granicznych, znajdujących się w odlc- O godz. 15.50 oddział Japoński, l i ­
tości 300 riltr. od granicy. j czący 50—60 ludzi z karabinami maszy-

W wyniku strzelaniny, która trwała nowemi lekkiemi i ciężkiemi — prze-

Wschodniej, utrzymując jednocześnie ser 
deczne stosunki z wszystkiemi narodami 
przez co przyczynia się do utrwalenia 

I pokoju międzynarodowego i ogólnego Sowieckim, 

Japonja pragnie utrzymywać trady­
cyjne przyjazne stosunki z W, Brytanją, 
Stanami Zjednoczonemi i Związkiem 

Zwłoki Venizelosa 
w drodze do Grecji 

Brindisi, 25 marca. 
, (Pal) — Dziś rano przybyły tu pocią­

ł e m szczątki śmiertelne Venizelosa z 
ftryża, gdzie ostatnio przebywał grecki 

^Ąż stanu wraz z żoną i synem. 
. Pociąg skierowano na dworzec por-
t^Y, gdzie stał na kotwicy krążownik 
» recki „Kondur iot is" . 

Trumnę, okrytą sztandarem, umiesz-
*ono na rufie krążownika, a oddział 

j^rynarzy oddał honory przy zwiniętej 
pnderzc. Wkrótce potem „Kondur io-
' s ' podniósł kotwicę i odpłynął. 

Wręczenie nagrody 
muzyczne! 

^of. Kazimierzowi Sikorskiemu 
Warszawa, 25 marca, 

j (Pat) — W gabinecie ministra W. R. 
O. P. odbyło się7 wręczenie państwo-

I e i nagrody muzycznej tegorocznemu 
? U f e a t o w i , prof. Kazimierzowi Sikor-
^.'ćrnu. Wręczenia dokonał osobiście p. 
^n is ter dr. Wojciech Swiętosławski. . 

za tranzyt kolejowy przez Pomorze, 
oraz ustalenia zasad płatności za dalsze 
korzystanie z polskich kolei państwo­
wych. 

Należy oczekiwać w dniach najbliż­
szych ustalenia zasad nowej umowy w 
tej sprawie. 

Niemcy chcą zapłacić Polsce 
należność za tranzyt kolejowy przez Pomorze 

Warszawa, 25 marca. 
(PAT). Premjer Kościalkowski przy­

jął w dniu 25 bm. ambasadora niemiec­
kiego p. von Moltkc, który powrócił z 
Berlina z pełnomocnictwami rządu Rze­
szy do przeprowadzenia rokowań na 
temat warunków uregulowania zobo­
wiązań, powstałych z tytułu należności 

Dżidżiga znów zbombardowana! 
W ataku brało udział 30 samolotów 

Rzym, 25 marca. poprzednich ataków. Zniszczeniu uległy 
(PAT). Komunikat wojenny nr. 104: następujące objekty: wojskowy skład 

Marszalek Badpgjio telefonuje: Na fron- samochodów, hangar, w którym znajdo-
cie erytrejskim jedna z naszych kolumn, wały się liczne motocykle i znaczny 
działających na zachodzie zajęła miej-1 zapas materiałów wojennych, składy 
scowość Kafta, nic spotykając oporu ze'celne z licznie napromadzonemi zapasa-
strony przeciwnika i witana radośnie j mi, wiele magazynów I składów broni, 
przez ludność okoliczna. Wiciu wojów-jnależących do armji rasa Naslbu oraz 
ników miejscowych szczepów zgłosiło (szereg budynków prywatnych 1 woj-
chęć wstąpienia do tych luźnych od- skowych. 
działów. | Przy każdem kolcjnem bombardowa-

Lotnicy przeprowadzili akcję wywia niu wszystkie aparaty włoskie dokona-
dowczą pa całym froncie, dokonywując ly przeszło 5-godzinncgo lotu na dystan 
systematycznych ataków przeciwko si- sic zgórą 400 kim. od bazy, z której 
tom nieprzyjacielskim. Wczoraj rano startowały. Samoloty zrzuciły zgórą 12 
30 samolotów, należących do somalij- ton silnych materiałów wybuchowych, 
sklej grupy lotniczej bombardowało po- Po stronic włoskiej nic było żadnych 
nownie miasto Dżidżiga, uzupełniając strat, pomimo silnego ognia njeprzyją-
dzieło zniszczenia, dokonane w czasie cielsklej artylerii przeciwlotniczej. 

i 
kroczył granicę w tym samym rejonie, 
niedaleko słupa granicznego nr. 8, I po­
sunąwszy się wgłąb na 250 metrów, za­
jął znajdującą się tam wyniosłość, po-
czem otworzył ogień karabinowy na 
strażników sowieckich oraz na położo­
ny dalej posterunek graniczny. 

W wyniku energicznych zarządzeń, 
podjętych przez straż graniczną, Japoń­
czycy nad wieczorem zostali wyparci 
na tertyorjum mandżurskie. Po obu stro 
naeli są zabici i ranni. 

Według informacyj, uzyskanych 
przez agencję „Tass" z kół kompetent­
nych, natychmiast po otrzymaniu w 
Moskwie wiadomości o przejściu grani­
cy przez oddział japoński, amb. sowiecki 
w Tokio otrzymał polecenie zaprotesto 
wania wobec rządu japońskiego i doma 
gania się surowego zbadania działal­
ności japońskich władz wojskowych 
oraz ukarania winnych z zatrzeżeniem 
prawa rządu sowieckiego do przedsta­
wienia uzupełniających roszczeń w 
sprawie odszkodowania dla ofiar zaj­
ścia. 

Narada b. premierów 
pod przewodnictwem P. Prezy­

denta Rzeczypospolitej 
Warszawa, 25 marca. 

(B) W kuluarach sejmowych roze­
szła sie dziś pogłoska, jakoby natych­
miast po zamknięciu parlamentarne] se­
sji budżetowej, a więc przypuszczalnie 
w przyszłym tygodniu, odbyć się miała 
narada b. premierów pod przewodnic­
twem Pana Prezydenta R. P. Pągłoskl 
te stoją w związku z ostatnim pobytem 
w Warszawie b. premjera Bartla oraz 
wizytą jego u Prezydenta w Spale. 

Tematem obrad b. premjerów ma 
być podobno ogólna sytuacja polityczna 

Pierwsza burza 
przeszła nad Krakcwem 

Kraków, 25 marca. 
(Pat) — Dzisiaj, po bardzo pięknej 

słonecznej pogodzie wiosennej, w godzi­
nach popołudniowych, przeszła nad Kra 
kowem i okoilcą pierwsza burza z pio­
runami i deszczem. 
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FogrzBD zojić krakowski 
5 0 tysliCwy , u d z i w z l * ł 0 u d z i a ł w kondukcie żałobnym. 

KKAKOW. 25 marca. I D A M N - Ł M I , . . . . I , u • * 
KRAKÓW, 25 marca. 

W dniu wczorajszym odbył się w 
Krakowie pogrzeb 8-miu ofiar ponle 
działkowych krwawych zajść. 

• Pogrzeb ten zamienił się w olbrzy­
mia manifestację, w które] wzięło udział 
około 50.000 osób, licząc zarówno u-
czestników konduktu pogrzebowego, 
jak i olbrzymie tłumy publiczności, któ­
re zwarta masa obstawiły cała blisko 
O-kilometrowa trasę pogrzebu od Al. 
Krasińskiego do nowego cmentarza Ra­
kowickiego. 

Zwłoki tragicznie zmarłych, przewie­
ziono już onegdaj do wielkiej sali Domu 
Górników na Al. Krasińskich, gdzie tru­
mny ustawiono w dwa rzędy. Do chwili 
pogrzebu trumny były otwarte, a przed 
zwłokami defilowały tłumy. 

Tuż przed godz. 10 rano trumny za­
mknięto i poczęto je wynosić. Tymcza­
sem już o wczesnych godzinach ran­
nych poczęły przed Dom Górników na­
pływać olbrzymie tłumy. 

Przybyły pokolel wszystkie delega­
cie związków zawodowych krakows­
kich ze sztandarami i wieńcami, przy­
czaił z wielkich zakładów przemysło­
wych w Krakowie przybyli wszyscy 

darowych, za któreml szła orkiestra Po 3-ch godzinach znaleźli się ucze- Krakowie — nikt się nic zgłaszał do o 
tramwajarzy, tuż za orkiestra niesiono stnlcy pogrzebu na cmentarzu. Trumny nośnych czynników kościelnycii i 1 

8 czarnych trumien ze srebrneml otoka- poniesiono do przygotowanego grobu, grzeb ogłoszono bez poroziuim-ni 
ml I skromnemi złotem! krzyżami na gdzie otoczyły je poczty sztandarowe, niemi 
wiekach. Za trumnami postępowały ro- Zmarłych żegnali: b. poseł Arclszew 
dżiny przeważnie matki, tu i owdzie ski, b. poseł Stańczyk l radca dr. Drob 
młode rodzeństwo. j ner 

Nazwiska wszystkich zmarłych były 
już przed pogrzebem znane, gdyż w Do­
mu Górniczym rozpoznano zwłoki nie­
znanego robotnika, który zginał nieda­
leko Izby Przemysłowo-Handlowej. Był 
nim 20-letnI robotnik budowlany z Tar­
nowa, Piotr Wrona, który przybył 
przed około dwoma tygodniami do Kra­
kowa w poszukiwaniu pracy. 

Kondukt rozciągał sie na przestrze­
ni ok. 6 kim 

Pogrzeb bez księdza 
Kraków, 25 marca. 

Kurja Metropolitalna w Krakowie 
wydała następujący komunikat: 

„Kurja Książęco - Metropolitalna w 
Krakowie na liczne zapytania oświad­
cza, że w sprawie udziału duchowień­
stwa w obrzędzie pogrzebowym zabi­
tych w czasie ostatnich wypadków w 

Demonstracja żałobna 
tramwajarzy warszawskich 

Warszawa, 25 marca. . 
Dziś około godziny 11-cj pracow""1' m ™ ™ ° 

cy tramwajów miejskich w Warszawie ^ 3 1 

urządzili półgodzinną przerwę w praw |j|r-w afy 
w chwili składania do grobu ofiar zapc l c 

krakowskich. 
Półgodzinna przerwa pracy nasta. w 
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Chcii stworzyć mocarstwo panarabskie 
Arabowie usiłują pojednać się z chrześcijanami i żydami 

Bejrut, 25 marca l l > t « " — « - " — — • — - . . . . . . 
(PAT). Ruch panarabski przybiera 

okolicach Damaszku: katolicka 1 muzuł 
mariska zawarły ze sobą braterstwo 

robotnicy, a z Wieliczki, Zagłębia K r a - f C o r a z większe rozmiary. Głoszone są1 Podczas ostatnich świąt muzułmańskich 
kowskieeo. Chrzanowskie™ nr** z e ' hasła odrodzenia wlalk'-—' — a-«R"-"** * 

kowskicgo, Chrzanowskiego oraz 
Śląska — liczne delegacje ze sztandara­
mi i wieńcami. 

Ruch w mieście zamarł zupełnie. 
Zarówno w samym kondukcie jak 

i na całej trasie pogrzebu panował wzo­
rowy, niczem niezakłócony porządek, 
którego strzegła specjalna straż porząd­
kowa. 

Z wybiciem godz. 10 ruszyło czoło 
pochodu sprzed Domu Górników. Na 
przedzie niesiono sztandar PPS., za któ­
rym postępowali reprezentanci CKW. 
PPS. z b. posłem Arciszewskim na czele 
oraz komisji centralnej związków zawo­
dowy cli z b. posłem Stańczykiem. Obok 
postępowała grupa krakowska O. K. R., 
za nią niesiono wieńce, nadesłane przez 
związki i delegacje fabryczne, wśród 
których zwracał uwagę spleciony z dru­
tu wieniec robotników fabryki Zieleniec 
kiego, dalej wieńce robotników „Sem-
peritu", Sucharda, tramwajarzy i szere­
gu innych fabryk i związków zawodo­
wych. Ogółem przed trumnami było 30 
wieńców. 

Skolei postępowało 5 pocztów sztan-

hasła odrodzenia wielkiego imperium 
arabskiego, do którego weszłyby wszy­
stkie państwa i narody arabskie. (Irak, 
Syrja, Liban i inne państwa o języku 
arabskim). 

Ruch ma charakter wybitnie nacjo­
nalistyczny i zaczyna górować nad an­
tagonizmami religijncmi. M. in. charak­
terystyczne są tendencje katolickiego 
Libanu, którego mieszkańcy uważają 
się za arabów do połączenia się z mu­
zułmańską Syrją. 

, fNa tle zanikania waśni religijnych 
należy zanotować szereg objawów, nie 
mających dotychczas precedensu na bli 
skim Wschodzie. M. in. dwie wsie w 

Kurban-Bairam. 
Przywódcy arabskiego ruchu niepo­

dległościowego starają się pozyskać 
względy chrześcijan, zapewniając im 
wolność religijną i prawa mniejszości. 

W Damaszku ludność entuzjastycz­
nie witała powracających z wygnania 
przywódców nacjonalistycznych. Na 
spotkanie wyległy kilkudziesięciotysię-
czne tłumy. Organizacje młodzieży u-
rządziły wielkie manifestacje, maszeru­
jąc przez ulicę w szyku wojskowym, po 
zdrawiając swych przywódców podnie 
sieniem ręki. 

Ruch panarabski wysyła również 
swych emisariuszy do Palestyny. M. in 
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bawiło ostatnio w Jerozolimie kilku >v5 ̂ ania r; 
bitnych polityków z królestwa Irak11- ?dy sejn 
którzy oświadczyli, iż żywią nadziei6* 
że wszystkie państwa arabskie, do M 6 ' 
rych zaliczyli Palestynę w krótkim cz* 
sie staną się niepodległe. 

Z drugiej strony w Aleppo odb>ja 

się ostatnio wielka manifestacja narodj* 
wa z udziałem ludności muzułmańskie'' 
chrześcjańskiej i żydowskiej. Na chora' 
gwiach widniały godła religijne wsz>' 
stkich odłamów ludności. Doszło d° 
starcia z policją i wojskiem. 

Jak się zdaje, przywódcy ruchu paflL 
arabskiego zdają sobie sprawę, że zje* i 
dnocześnle terytoriów zamieszkały^ I. 
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DZIŚ I D N I N A S T Ę P N Y C H ! 
Porywająca przepiękna operetka filmowa 

„ M m i , » U w A D O L F W O H L B R 0 C K - P P ' 

CEWY MIEJSC: » K Im 
Na I-szy seans II i 111 * E * ^ ^ gr., 

„BARON CYGAŃSKI 
4 0 0 . Następne seanse 4 0 9 lm. 4 6 0 Uczniowskie 

• II i 111 m. • • 
DZIŚ I C O D Z I E N N I E 

Pocz. o e. 4-e|. 

Do godz. C.30 ceny od 1-09 

Zdearzcnia i ludzie 

„ S E N O R I T A w M A S C E " 
operetka fi lmowa W roi- gł. J O H N B O L E S | O L A D Y S S W A R T H O U T 

Japonia patrzy na Mongolią 
B s S o S a I sens sporów japońsko-rosyi-

sBcich na Dalekim Wschodzie 
Dalren. w marcu, i ną jej stolicą było Katgan. najważniej-

Európejczycy naogół okazuią ma!o'szy punkt węzłowy pólnocno-zachod-
zróżahiteriia dla zawikłań aziatyckich.': niej chińskiej kolei żelaznej. Stad tez wy 
„Znów straszne wypadki graniczne w 
Zewnętrznej Mongolji!" — przeciętny 
czytelnik gazet wzrusza ramionami. 
'1 ak często czyta się tego rodzaju wia-

ruszały karawany, które ciągnęły przez 
pustynię Gobi na Sybcrję. 

W roku 1911, kiedy cesarstwo chiń­
skie przestało istnieć, Zewnętrzna Mon 

golję Jeżeli uda sfę pokonać Zewnętrz- wełny. W całym kraju powstają fabry-
ną i Wewnętrzna nie będzie sie długo!'- ! 

ne starcia na Dalekim Wschodzie wy 
dają się zbyt skomplikowane. W rze­ śka zmuszona została przez rzad carski 

j do uznania tej niezależności. Po wojnie 

przedstawiają się całkiem prosto 
Naród mongolski żyje pod trzema 

wu swoje zwierzchnictwo. Faktycznie, 
w roku 1924 Sowiety uznały formalnie j 

różneiiri panowaniami. Półtora miljona i władzę chińską nad Zewnętrzną Mon-
Mongołow zamieszkuje Mongolię Zew-'goljq. 
nętrzną, —- republikę o ustroju sowiec­
ki:::, która nic należy jednak do związ­
ku państw Rosji. Sowieckiej. Dalsze 

Z biegiem lat jednak Zewnętrzna 
Mongolja zbliżyła się do Rosji ideolo­
gicznie i gospodarczo. Naskutek tego 

półtora miliona Mongołów ma swą'Kałgan, miasto leżące wewnątrz w le l 
ojczyznę w Środkowej Mongolii. Stano-; kiego Muru, oddzielone zostało od tery-
wi ona tymczasem jeszcze chińską pro torjum mongolskiego i przeszło pod kon 
wincie, w której rządzą samowładni ge trolę chińską. Ulan Bator (Urga) awan-
Bęrafpwie. Wreszcie 2 miljony Mongo-1 sowalo do roli nowej stolicy Zcwnętrz-
IÓW zy.ie w prowincji Hsingan. która nej Mongolji. Moskwa jednak od roku 

broniła. Potem zaś japońscy zwycięscy 
przyłączając mongolską prowincję man 
dżurską Hsingan, chcą stworzyć wielkie 
państwo Mongolskie — Da-Meng-Gu, 
które będzie ich drugietn poteżnem pań 
stwem „filjalnem" na azjatyokim kon 
tynencie. 

Zewnętrzna Mongolja jest najlep 
szem i najkrótszem połączeniem między 
Mandżukuo a jeziorem Baikalskiem w 
Centralnej Syberji. Jeżeli uda sie Japoń 
czykom zdobyć kontrole nad Zewnętrz 
ną Mongolja, mogliby stad zagrażać 
transsyberyjskiej kolei ielaznei wraz z 
ważnemi miastami Rosji Sowieckiej — 
Czitą, Irkuckiem i Krasnojarskiem. Dla 
Rosjan byłoby to straszną klęska, ponie 
waż w razie wojny byliby pozbawieni 
swoich najważniejszych punktów opar­
cia. 

W jaki sposób jednak Japończycy za 
niierzają dotrzeć do celu? Wvbierają 
oni różne drogi i rozwijają taką prze­
biegłość, że cierpliwość rosyjskiego 
niedźwiedzia napewno pęknie pewnego 
dnia 

ki tekstylne. Wielką uwagę zwraca sie 

. . . . . . . . . . , , / . I L L I I L C J I / . I W I L V V ,1 . , 

przez ludność arabską jest procese!*118)klch w 

obliczonym na długie lata. t>rzyezei 
tykonai 
Mego d: 

Dziś, 
pomocni 
Chciałby 
Cwanie 
ftkjsdybi 
częściov 
l>> r e f e n 
t r z y m a 
» -i- i. i 

4 k t ó r e 
s«sji z w 
Istaloną 
*ie kazi 
f a r l a m e i 
'kiwał ji 
'V na sl 
torlame 
'•e, n i e 
«ck r:c« 
*Uv.'Cści 
'Bwczni 
r̂zez i} 

Nie i 
Njekte 
"Ych zr-. 
prerie 
wice ty 
Między 
Czainą, ! 
* liczyrr 
^ajna c 

7"nia w 
N r̂ ckr 

Jeże 

Przedewszystkiem chcieli oni wy­
korzystać jedną z najbardziej rozpo­
wszechnionych ludzkich wad ducho-n ?,eży do nowoutworzonego państwa! 1924 nigdy " nie zaVrzccz^ 

Mandżukuo. Z dobrze przemyślanych przynależności Zewnetrznoi MóXn fu \ JS \ . „ . / „ f : V°zos™ Mandżukuo. Z dobrze przemyślanych 
powodów pozostawiono tym Mongołom 
całkowitą autononiję. 

Zcv.iieliz.na Mongolja ma za sobą 
burzliwą przeszłość historyczną. Daw-

przynalczności Zewnętrznej Mongolji | wili oni Mongołom w Mandżukuo"nie-
0 , l u n : I tylko samodzielność polityczna, leca 

Japończycy w pierwszym rzędzie przysłali im także w prezencie olbrzy-
zwrócili u\yagę na Zewnętrzna Mongo- mie ilości bydła, szczególnie owiec W 
lję, zaś w drugim na Wewnętrzną Mon-'ten sposób stworzyli wielkie rewwy 

także na ziemię, którą uprawia się P°' 
dług" najnowocześniejszych metod. Ja' 
pońscy rolnicy kształcą mongolski^1 

chłopów. 
. Można sobie wyobrazić, że szczep^ 

mongolskie, które żyją pod sierpem 1 

młotem lub-pod jarzmem chińskich i?e' 
nerałów, chciwemi oczami SDOglądaJa 
w tronę swych szczęśliwych braci >v 

sąsiedniem japońskicm państwje lcniieU1 

Nie potrwa już długo i trzeba będzie P° 
wziąć decyzję między rewolucyjnym 1 1 , 1 

cjonalizmem pod rosyjskim wpływem a 
konserwatywnym nacjonalizmem P° d 

japońskim protektoratem. 
Japończycy chcą moment ten P*1?/, 

śpieszyć, wywołując ciągle wypad k l 

graniczne. 
— Cóż Rosję obchodzi — pytają n3-' 

iwnie — Zewnętrzna Mongolja? PTZ% 
cież uroczyście uznała przynależność 
jej do Japonji w roku 1924! Jedynie chi" 
ski rząd ma prawo skarżyć sie spowo* 
du ewentualnych naruszeń granicy z & 
pońskiej strony.... 

Ta prawna argumentacja jest nie­
wątpliwie uzasadniona, w praktyce J c U 

rak Rosji Sowieckiej bardzo zale/y n** 
tern, by dostać ten kraj pod swoie skrzy 
dła. Dotychczas Rosja okazywała wj** 
ie cierpliwości. Niedawno jednak Sta* 
lin oznajmił pewnemu amervkańskicrn l 

dziennikarzowi, że w razie teo°n?K!^n 

napadu „pomoże" on Zewnętrznej Mo' 
golji. A to oznacza wojnę z Japonją- i 

Roy Brisbane. 
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uchu patii 

Rząd otrzyma pełnomocnictwa 
Komisja sejmowa uchwaliła już projekt ustawy, który znaj­

dzie się dziś na porządku dziennym obrad sejmu 
Niepewna sytuacja w Europie stwarza konieczność udzielenia rządowi pełnomocnictw 

W a r s z a w a , 25 marca. J przemawiał poseł N o w a k . Mówca, b i o - , D U J E S I Ę O B E C N I E E U R O P A SĄ T A - 1 z n a l a z ł a się n a p o r z ą d k u d z i e n n y m d i i -
D z i ś z e b r a ł a s ię s p e c j a l n a k o m i s j a rąc pod uwagę czas trwania pełnomoc- K I E , Ż E N I E W I A D O M O , J A K I E W l s ie jszego t . j . c z w a r t k o w e g o p l e n a r n e g o 

"«imu d l a r o z p a t r z e n i a w n i e s i o n e g o nictw i obietnice zwołania sesji nadzwy N A J B L I Ż S Z Y M C Z A S I E Z A J D Ą W Y - p o s i e d z e n i a s e j m u , j a k o j e d y n y p u n k t . 
v c z o r a j p r z e z r z ą d p r o j e k t u u s t a w y o .czajnej , wypowiada się za przyjęciem 
M n o m o c n i c t w a c h . I ustawy. 

Referent tego projektu pos. Sikorski] Pos. Pacholczyk uważa za koniecz-
^uważył na wstępie, że wniosek o udzie ne uzupełnienie tekstu ustawy w tym 
'enie rządowi pełnomocnictw wypłynął sensie, aby z e w e n t u a l n e g o p r z y s z ł e g o 
J»Jfile, a . p r z e s ł a n k i , n a k t ó r y c h się w n i o dekretowania, wyłączono m o ż n o ś ć n a -

t e n o p i e r a są i n n e , a n i ż e l i d o t y c h • k ł a d a n i a n o w y c h p o d a t k ó w . 
*as. Z d a n i e m r e f e r e n t a u m o t y w o w a n i e P o s . P o c h m a r s k i wypowiada się za 
f f o j e k t u jes t n i e d o s t a t e c z n e i d l a t e g o ustawą, popiera jednak poprawki pos. 
"J6wca z w r ó c i ł się d o rządu z p r o ś b ą o Pacholczyka i wyraża zastrzeżenia, aby 
"bszernie jsze u m o t y w o w a n i e p r o j e k t u prawo dekretowania było ograniczone 
"Iławy. j do spraw najpilniejszych i proponuje do-

Prezes rady ministrów Zyndram-Ko- ' danie w 3 - im wierszu art. 1 ustawy: „ n a 
Białkowski zabrał następnie głos, uza- w y p a d e k n a d z w y c z a j n y c h k o n i e c z n o ś c i ' . ' 
|fcdniając potrzebę udzielenia rządowi, P o s . O l s z e w s k i wyraża życzenie, aby 
Pełnomocnictw na najbliższy okres w rząd nie rozstrzygał dekretami kwesty) 
*alkresie spraw gospodarczych i finanso-' zasadniczych, takich jak kwestja emery-
tych, i talna, pozatem wyraża pragnienienie, 

,,Chciałbym z panami zastanowić się aby udzielanie pełnomocnictw n i e s t a ł o 
"ad tern, w jak i sposób zagadnienie da- • się n a przyszłość p r e c e d e n s e m d o z a -
Hnia rządowi pełnomocnictw z chwilą,, ł a t w i a n i a drogą d e k r e t ó w spraw w ą t p l i ­
wy sejm kończy swe prace na sesji zwy w y c h i drażl iwych. 
fa jne j , odbywało się dawniej i jak ma P o s . Śląski uważa za moment pierw-
'ię odbywać w przyszłości. szorzędnej wagi to, n a co z w r ó c i ł u w a g ^ 

Jeśli chodzi o przeszłość, to dziś n ie jP ' p r e m j e r , że mogo nowstać o k o l l c z n o -
1»ogę stanąć na płaszczyźnie uzyskiwa-! śc i niezależne cd P a ń s t w a P o l s k i e g o , 
Ma pełnomocnictw, które mieliśmy w j e ! W e d y będzie niezbędna s z y b k a d e c y z j a 
"eni ubiegłego roku, wtedy, kiedy se jm '™** ! " 1 d l a t e g o będzie głosował z a p r o -

senat dopiero prace swe rozpoczyna ły !Jcktem rządowym z p o p r a w k ą pos. P o 
gdy pełnomocnictwa wkraczały w I chmarskiego. 

P A D K f , " D O K T Ó R Y C H R Z Ą D B Ę D Z I E 
S I Ę M U S I A Ł D O S T O S O W Y W A Ć . 
P o s . M i c d z i ń s k i wyraża przekonanie, 

że premjer ustosunkuje sie do zgłoszo-
nych poprawek i stwierdza, ż e niewąt­
p l i w i e r z ą d n i e zgłaszałby się d o s e j m u 
o p e ł n o m o c n i c t w a b e z p o t r z e b y . W dzie 
dżinie gospodarczej zachodzą na t e r e n i e 
międzynarodowym tego rodzaju z j a w i ­
ska, Ż E W Y M A G A J Ą N A T Y C H M I A ­
S T O W E J A K C J I O B R O N N E J P A Ń ­
S T W A , k t ó r e g o i n t e r e s ó w to d o t y c z y i 
dlatego m ó w c a n ie m ó g ł b y g ł o s o w a ć w 
t e j c h w i l i p r z e c i w p e ł n o m o c n i c t w o m n a 
o k r e s o g r a n i c z o n y . 

P o s . H o ł y ń s k i wypowiada się z a 
udzieleniom pełnomocnictw z t a k i e m i 
zastrzeżeniami, jakich udzielono r z ą d o ­
w i w r. 1 9 3 2 , t. j . z wyłączeniem p r a w a 
zmiany budżetu ratyf ikacj i u m ó w mię­
dzynarodowych, k t ó r e n a k ł a d a j ą n o w e 
ciężary na państwo, nakładania nowych 
podatków i podwyższania stawek po­
datkowych, ustanawiania nowych mono­
poli, zbycia i zamiany nieruchomości 
państwowych o wartości powyżej 1 0 0 0 
zł. i prawa zmiany rozporządzenia Pre­
zydenta o stabilizacji złotego, które 
rząd już sam wyłączył w zgłoszonym 

okres funkcjonowania izby poselskiej' i 
tenatorskjej, albowiem wtedy rząd przy 
:'zedł z konkretnym programem, k tóry 
[Przedstawił Izbom, programem gospodar 

i}, że z j^J^Ym, uznawanym przez niego za ko -
B s z k a ł y " ' | r ' e c z n Y ^ ° ^ k o n a n i a w warunkach, w 
procesei" 

owskle 

p i k i c h w ó w c z a s z n a j d o w a ł o s ię p a ń s t w o 
Ł r z y c z e m p o t r z e b n a b y ł a r z ą d o w i d o 
" w y k o n a n i a t e g o p r o g r a m u m o ż n o ś ć s z y b 
ftlego d z i a ł a n i a . 

D z i ś , r z ą d w y s t ę p u j e d o s e j m u o p e ł ­
n o m o c n i c t w a w i n n y c h w a r u n k a c h . — 
u c i ą ł b y m się z g ó r y z a s t r z e c p r z e d n a ­

d a w a n i e m p r o j e k t o w i r z ą d o w e m u c e c h y 
« k g d y b y z a s k o c z e n i a p a r l a m e n t u , c o 
t e ś c i o w o b r z m i a ł o t e ż w p r z e m ó w i e n i u 
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kTeferenta,*"który ''podkfeilil te s e j m { A L E W A R U N K I , W J A K I C H Z N A J -
t r z y m a ł t e n p r o j e k t w d r o d z e b a r d z o | " 
toglej, a l b o w i e m s p r a w a p e ł n o m o c n i c t w 

k t ó r e r z ą d w y s t ę p u j e p o z a k o ń c z e n i u 
sji z w y c z a j n e j , j es t r z e c z ą o b y c z a j o w o 

Ustaloną w n a s z e m p a ń s t w i e I r o k r o c z ­
ne k a ż d o c z e s n y r z ą d w y s t ę p o w a ł d o 
P a r l a m e n t u o t e p e ł n o m o c n i c t w a i u z y -
j k i w a ł j e . R z a d i p a r l a m e n t s t a l e s t a w a ­
ły n a s t a n o w i s k u , ż e w o k r e s i e , k i e d y 
Par lament p o sesi i z w y c z a j n e j r o z j e ż d ż a 
'•e, n i e m o ż e r z ą d p o z o s t a w a ć n a w y p a ­
dek r i c c d z o w n y c h k o n i e c z n o ś c i , b e z m o 
"l iwcści r e g u l o w a n i a w d r o d z e u s t a w o -
' a w c z n j z a g a d n i e ń , n a s u w a n y c h m u 
Przez ż y c i e . 

I projekcie. 
P o s . B u d z y ó r k i stwierdza, że wyraź- „ , , , , , , 

ne rozgraniczenie kompetencyj daje po-1 W g ł e i o w m u p r z y j ę t o p o p r a w k ę 
czucie równowagi, przyczem nic chodz i .P 0 8 - P e c h m o r p k i e i f o , u z g o d n i o n ą z p o -
mu o chęć przeciwstawienia parlamentu r r a w k ą p c s . H u t t e n - C z a p s k i e g o , a ż e b y 
rządowi, wyraża jednak opinję, że w j d o d a c s ł o w a : „ w r a z i e n a d z w y c z a j n y c h 

k o n i e c z n o ś c i . Następnie p r z y i ę t o p o ­
prawkę pos, Iluten-Czapskiego o nakła­
daniu nowych obciążeń, natomiast od­
rzucono dr»'szą część tej poprawki, mó­
wiącą o zaciąganiu nowych zobowiązań. 
Wreszcie w art. 3 przyięto poprawkę 
nos. Huttcn-Czapskipgo, że ustawa wcho 

osatnich-ppsirmęcńach - :na ' temat ustaw, 
taktyka ludzi była m o c n o c h w i e j n a . — 
Mówca sądzi,' że dopóki n i e będzie ist­
niało takie podmurowanie, któreby orga' 
nizowało społeczeńshvo, n i e m a m o t y 
mów d o u d z i e l e n i a p e ł n o m o c n i c t w 

P o s . H u t t e n - C z c n s k i oświadcza 
za noprawką pos. Pochmarskiego. j c 1 z l , w . z v . c l e V ? d d m a . następnego p o 

Mówca oświadcza, że w z a s a d z i e z a ś n i ę c i u s= s l> zwyeramej . 
jest p r z e c i w n i k i e m t e g o r o d z a j u p e ł n o - ' W k o ń c u u s t a w ę p r z y j ę t o w c a ł o ś c i , 
m o e n i c t w , 

(B) S n r a w r - p e ł n o m o c n i c t w d l a r z ą d u 

/ O l 
\j£t/scwsm, 

Oto pro,la I latna proporycja. Nil mft. 
insi tlroclt, o i>>V:ic inoi*li witloi 
Kup iub| poUy cło tubów C0I5010 Cijrłi 
i^by lq posiq reno i wieczorem. Zguwa-
łysi |Ok ttybko teby Twe stano, sie blat* 
I linlqc*. I 
Albowiem Colgate |»it pctltq do »eb6w o 
podwojnom diiataniu. tagodnie I doklod-
rtle poleruje ona zęby orox usuwa oiod 
tytoniu, lej piana przenika MIĘDZY teby 
1 usuwa ro»kłada|'qce sie resilkl iedienla. 

Anglji iest podnieta dla Niemiec 
w kierunku łamania t r a k t a t ó w - p i s z e prasa francuska 

P a r y ż , 25 marca. 
(Pat) — W nastrojach politycznych 

Paryża dominuje w dalszym ciągu głę­
bokie rozczarowanie i rozgoryczenie 
spowodu ostatniego zwrotu w sytuacji 
międzynarodowej. Wyn i k i narad londyń­
skich, które nietylko w oświadczeniach 
rządu, ale także i w oczach całej opinji 

Nie przychodzę d o p a n ó w z ż a d n y m publicznej miały charakter czegoś real-
Projektem, czy planem t a k i c h , c z y i n 
••ych zarządzeń, które m a m w y k o n a ć w 
prerie nci iadania t y c h p e ł n o m o c n i c t w , 
^ c e ty lko jedno podkreślić. W okresie 
Między sesją zwyczajną a sesją nadzwy 
5*ajną, k tórą mamy zamiar spowodować 
* liczymy się z tern, ż e t a sesja n a d z w y ­
d a j n a o d b ę d z i e s ię już w m a j u , n i e m o -
* e rząd pozostać b e z m o ż l i w o ś c i w y d a ­
jania w c h w i l i n i e o d z o w n y c h k o n i e c z n o 
sci r lckretów z m o c ą u s t a w o w ą . 

Jeżeli spojrzymy n a t o , c o się d z i e j e 
. c okc la nas na c a ł y m ś w i e c i e , t o s t w ł e r -
fony, 
;S BODAJ N I E M A W T E J C H W I L I 
JADNEGO R Z Ą D U , K T Ó R Y B Y P O ­
DOBNYCH U P R A W N I E Ń N I E P O S I A -
JAŁ. D E C Y Z J E B O W I E M P R Z E D S I Ę ­
BRANE P R Z E Z J E D N O Z P A Ń S T W , 
f A W I A J Ą I N N E W O B E C K O N I E C Z ­
NOŚCI N A T Y C H M I A S T O W E J N I E R A Z 
JEAKCJŁ W T Y C H W A R U N K A C H , 
JE MOŻE R Z Ą D P O L S K I P O Z O S T A ­
JĄC R Ó W N I E Ż B E Z T E J M O Ż L I ­
W O Ś C I . 

nego, okazały sie nieuchwytne. 
Przyznaje to dzisiaj cała prasa, ana­

lizując w dalszym ciągu z zainteresowa­
niem pełnem niepokoju dwie sprawy: 

1) Czy słynny już dziś l i s t rządu an> 

g i e l s k i c g o , g w a r a n t u j ą c y F r a n c j i i B e l g j i 
p o m o c a n g i e l s k ą , m a m o c o b o w i ą z u j ą c ą 
czy t e ż n i e . 

2) Czy zostanie nawiązany bezpośred­
ni kontakt między sztabami? 

Pod kątem wyjaśnienia tych dwuch 
spraw kapitalnych, rozpatruje dzisia^sza 
prasa poranna ostatnie rozmowy, jakie 
z min. Edenem przeprowadzali wczoraj 
i dzisiaj ambasador francuski w L o n d y ­
nie p. Corbin i min. Paul B o n c o u r . — 
W s z y s t k i e p e s y m i s t y c z n e o c e n y p o g ł ę ­
b i ł j e d n a k p ó ł o l i c j a l n y k o m u n i k a t a n g i e l 
s k i , n a d e s ł a n y d z i s i a j z L o n d y n u p r z e z 

Uroczyste posiedzenie P.A.L. 
i przyjęcie nowego akademika p. F. Goetla 

I Po przemówieniu premiera, rozwinę-
4 się żywa dyskusja, w której pierwszy 1 

Warszawa, 2 5 marca. 

(Pat) — Dziś, o godz. 20 -e j w siedzi­
bie Polskiej Akademji Li teratury, odby­
ło się uroczyste zebranie P, A. L., po­
święcone przyjęciu nowego akademika 
l i teratury, Ferdynanda Goetla. 

Na uroczystość przybyl i : generalny 
inspektor sił zbrojnych, gen. E. 'Rydz-
Śmigły, protektor P. A, L., minister W. 
R. i O, P. prof. W. Świętosławski, wice­
minister Błeszyński, wicemin. Korsak, 
wicemin. Doleżal, wicemarszałek senatu 

jprof. Małkowski, wicemarszałek sejmu, 
Miedziński, b. premjer J . Jędrzejewicz, 
b. minister W. Jędrzejewicz i inni przed 
rtawiciele władz. 

Wie lką salę P. A. L. zapełnil i zapro­

szeni goście ze świata kulturalnego sto­
l icy. 

Zebranie otworzył prezes sen. Siero­
szewski, k tó ry k ró tk iem przemówieniem 
złożył hołd ś. p. Piotrowi Choynow-
skiemu. 

Zebrani uczcil i pamięć zmarłego aka­
demika l i teratury przez powstanie, po­
czem oddał głos nowemu akademikowi 
l i teratury, Ferdynandowi Goetlowi, k tó ­
ry wygłosił prelekcip. o ś. p. Piotrze 
Choynowskiin. 

Przemówienie Ferdynanda Goetla na­
grodziła publiczność oklaskami. 

Skolei zabrał głos akademik l i teratu­
ry, Karo l I rzykowski , wygłaszając po­
chwałę nowego akademika Ferdynanda 
Goetla. 

k o r e s p o n d e n t a H a y a s a , a s t w i e r d z a j ą c y , 
ż e l is t g w a r a n c y j n y a n g i e l s k i n i e z o s t a ­
n i e w y s ł a n y , d o p ó k i r z ą d w i o s k i n i e z a ­
t w i e r d z i u m ó w l o n d y ń s k i c h . 

O p i n j a o p u b l i c z n a , u w a ż a , ż e d ą ż ­
nośc i p o l i t y k i a n g i e l s k i e j , z m i e r z a j ą c e d o 
o d e g r a n i a r o l i a r b i t r a m i ę d z y F r a n c j ą i 
N i e m c a m i p r z y n o s z ą p o w a ż n e , s z k o d y w 
s p r a w i e pokoju. N a ł a m a c h p r a s y f r a n ­
c u s k i e j m o ż n a n a w e t s p o t k a ć o s k a r ż e ­
n i a p o d a d r e s e m A n g l j i , ż e w s k u t e k swe 
go, z b y t u s t ę p l i w e g o s t a n o w i s k a w o b e c 
Niemiec, L o n d y n p o n o s i p o w a ż n ą o d p o ­
w i e d z i a l n o ś ć z a n a r u s z e n i e p r z e z N i e m ­
cy t r a k t a t ó w i za o s ł a b i e n i e bezpieczeń­
s t w a w E u r o p i e . 

Uroczyste pożegnanie 
w Rydze 

polskiego attache wojskowego 
R y g a , 2 5 j n a r c a . 

( P a t ) — S z e f s z t a b u g e n e r a l n e g o a r -
m j i ł o t e w s k i e j , g e n . H a r t m a n i s w y d a ł 
w c z o r a j p r z y j ę c i e n a cześć p o l s k i e g o 
a t t a c h e w o j s k o w e g o p p ł k . d y p l . L i e b i c h a 
k t ó r y o p u s z c z a R y g ę p o 5 - l e t n i m p o b y ­
c ie . — N a p r z y j ę c i u o b e c n y b y ł p o s e ł R. 
P. C h a r w a t o r a z w y ż s i d o w ó d c y a r m j i 
ł o t e w s k i e j . B e z p o ś r e d n i o p r z e d b a n k i e ­
t e m , o d b y ł a się d e k o r a c j a p p ł k . L i e b i ­
c h a k o m a n d o r i ą o r d e r u ł o t e w s k i e g o 
, , T r z y G w i a z d y " . Z a s t ę p c a p o l s k i e g o 
a t t a c h e w o j s k o w e g o k p t . R a d o m s k i 
o t r z y m a ł o d z n a k ę k r z y ż a o f i c e r s k i e g o 
t e g o ż o r d e r u . 
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Nieustępliwość thwieinost 
KONTRPROPOZYCJE NIEMIECKIE BĄDĄ POTWIERDZENIEM ZNANE} DEKLARACJI HITLERA. 

ROZMOWA EDENA Z RTBOENTROPEMNLE PRZYNIOSŁA ŻADNEGO REZULTATU 
Coraz poważniejszy rozdźwięk między Francją i W.Brytanią 

Londyn, 25 marca. I Ł r a n i c z p n i n cmm>r i» inn^ Londyn, 25 marca 
(PAT) Odpowiedź niemiecka wy­

wołała naogół rozczarowanie w Londy­
nie i dlatego ani „Times", ani „Daily 
Tclegraph", ani też „Morning Post" nie 
zawierają żadnych artykułów, komen­
tujących tymczasową odpowiedź kanc 
lerza Hitlera. \ Prasa niemiecku stwierdza, że w Anglji rośnie niezadowo-

Rówłiież wśród brytyjskich czynni- 1 lenie z sojuszu z Francją 
ków rządowych zapanował dziś wyraź*; Berlin, 25 marca. 1 właściwie przestały istnieć. 

graniczenia suwerenności Niemiec na I od Ribbentropa ściślejszego określenia, 
terenie Nadienjl. jakie dodatkowe projekty przedstawi 

•Gdy Eden wobec tego domaga! się i kanclerz w przyszły wtorek — Ribben 

Propozycje londyńskie przestały istnieć! 
ny pesymizm co do widoków porożu 
mienia z Niemcami. Gabinet brytyjski 
na wniosek min. Edena, który przedtem 
porozumiał się z Boncourem. przyjął 
jako zasadę, że wartość nowej propo­
zycji kanclerza Hitlera zależeć będzie 

Mussolini 
( rat) — fo ostatnich dniach gorącz- ich nie przyjął, a rada Ligi wyciągnęła 

kowego napięcia wiadomość o odroczę 
niu się rady Ligi wywołała wyraźną ulgę 
Nastrój ten występuje nietyłko w kołach 
politycznych Berlina, lecz również i na 
łamach prasy niemieckiej. W fakcie od 

wartych w planie z 7 marca, a dotyczą 
c\ ch dalszej przyszłości, lecz od koń-
kretnycli i praktycznych projektów, ja­
kie Niemcy gotowe byłyby przyjąć na 
okres przejściowy przed rokowaniami 
o większym zasięgu, a także na przy­
szłość. 

Po południu min. Eden odbył z Rib- J 
bentropem dłuższa, rozmowę i przedsta­
wił mu zasadnicze stanowisko rządu 
brytyjskiego, nalegając, aby kanclerz 
Hitler we wtorek 31 marca wysunął, 
przedewszystkiem praktyczne projekty j 
na okres przejściowy. Eden miał wysu­
nąć przy tej sposobności pewne projek 
ty, dotyczące tego okresu przejściowe­
go. Ale, jak zapewniają, inicjatywa Ede 

praktyczny* koniec memorandum 
carstw lokarncńskich. 

„Deutsche Alłgemeine Ztg." omawia­
jąc nowowytworzoną sytuację stwier­
dza, że obecnie propozycje londyńskie 

tego stanowiska szefa rządu włoskiego 
odpowiednie konsekwencje. 

W Anglji — stwierdza pismo — ros­
ną zastrzeżenia zarówno przeciw me­
morandum, jak i przeciwko sojuszowi z 
Francją. Jedynym rzeczowym aktem, 

mo-1 który pozostał dziś na stole obrad — 
oświadcza dziennik — jest deklaracja 
Niemiec, którą uzupełnia jeszcze zapo­
wiedziane aa 31 marca propozycje rzą-j 
du Rzeszy. 

trop miał oświadczyć, że będą one nao* 
gół powtórzeniem propozycyj z 7 nia r ' 
ca. Kanclerz Hitler gotów Jest, Jak ifló* 
wił Ribbóntrop, propozycje te. zwłasZ' 
cza w stosunku do Francji rozszerzyć 
Brytyjski minister spraw zagranicz* 
nych miał podkreślić wobec Ribben­
tropa, ze specjalnym naciskiem, że do 
tych na szeroką skalę zakrojonych im* 
pomnących propozycyj rząd brytyjski 
przywiązuje daleko niniejsza wagę, a* 
idżeli do zgody Niemiec na projekty, do 
tyczące okresu przejściowego, które U* 
możliwią Francji znalezienie podstaw 
do dyskusji z Niemcami. Wobec takie* 
go, raczej ujemnego wyniku, dotychcza 
sowych rozmów pomiędzy W. Brytania 
a Niemcami, z największem zaintereso­
waniem oczekiwane jest oświadczeniei 
Które złoży jutro w izbie gmin min. 
£dcn przy dyskusji na temat polityki za 
granicznej, 

Podpisanie traktatu morskiego w Londynie 
PRZEDSTAWICIEL WŁOCH PODPISU SWOJEGO NIE ZŁOŻYŁ 

Londyn, 25 marca. 
(PAT). W tej samej sali pałacu św. 

Jakóba, w której w ciągu ostatnich kil­
kunastu dni rada Ligi Narodów odby­
wała swą historyczną sesję, nastąpiło 
dziś o godz. 4-ej popołudniu uroczyste 

. . . . . . i , . v___f- i r>iŁ.V 7 . , u s " ^ . i - u j p u jiMuumu urocz 
Pcha Miał nn kota»nr,r^«! n nA„.inA 

K t\ tcitii morsk 
echa. Miał on kategorycznie oświad 
czyć, że rząd niemiecki obstaję niezłpui 
nio przy zasadzie całkowitego równo-
•uprawjueuia i wobec tego nie może być 
mowy'o projc'ktach, które miałyby do 
prowadzić do najmniejszego choćby o 

Grizie powstaną montownie 
zagranicznych fabryk samochc-

dowy:h? 
Warszawa, 25 marca. 

W Londynie sfinalizowano rokowa­
nia z fabryką samochodów Morris 
(Austin') w sprawie założenia montow-
ni samochodów. 

Pozatem ma powstać montownia 
Forda-w jednej z fabryk maszyn pod 
Bydgoszczą. { 

Wreszcie w Warszawie ma powstać 
montownia General Motors w fabryce! 
Lilpopa. 

Wojna w Chinach 
Pekin, 25 marca. 

(Pat) —- W ostatnim tygodniu silne 
oddziały wojska rządu centralnego w 
Nankin.ie, wkroczy ły od wschodu i po­
łudnia do prowincj i Szansi. 

Czerwonej armji, natomiast udało się 
omijając większe umocnione pozycje, za 
jąć znaczne obszary na południe od 
Taiyuanfu pomiędzy Hoang-Ho a Fen-
Ho.—Czerwona armja zniszczyła w wie 
lu miejscach zbudowaną w zeszłym ro­
ku linję kolejową. 

Z 
mors 

lego. 
pięciu największych mocarstw 

miesiącami podjęły w Londynie roko-, jak wiadomo — opuściła ona w grudniu 
warna, jedynie tylko trzy podpisały dziś ub. roku konferencję, gdy żądaniu jej. 
traktat: Wielka Brytania, Stany Zjcdnoj dotyczącemu maksymalnej wspólnej 

I granicy tonażu morskiego z W. Bryta-Japonja i Włochy odmówiły przy­
stąpienia do traktatu, przynajmniej na­
razić. 'Możliwe jest jednak, iż w razie 

.uchylenia sankcyj, Włochy zgłoszą 
yj*m'4z, ••̂ c J)rzo^ cztc.mnn swój udział. Co się tyczy Japonji, to — 

działa znakomicie oczyszczająco, zwłaszcza przy brudnej cerze, wywołanej 
przez liczne, drobne zaskórniki, usuwa czopy rogowe z ujść torebek,, dobrze 
oczyszcza naskórek 

Lab. Chem. Farm. 

M. MALINOWSKIEGO 
W a r s z a w a , u l . C h m i e l n a 4. 

Do nabycia we wszystkich pierwszorzędnych firmach. 

Belgia będzie bronie swych granic, 
ale nie zrzeknie się polityki dobrowolnej neutralności 

Bruksela. 25 marca. 
(PAT)' W izbie deputowanych za­

kończono dziś wieczorem dyskusję o 
ludzk ie min. spraw zagranicznych i o 
lokowaniach londyńskich. 

Premjer van Zeeland przemawiał je­
dynie o kwestjach budżetowych, nie 
czyniąc.żadnych aluzyj do rokowań lon 
d/ńskich. W czasie dyskusii popolud-

| Kłowej wszyscy mówcy wyrażali się z 
1 uznaniem o stanowisku van Zeelanda 
w Londynie. y 

Carton de Viart żądał, aby Belgja 

W I Z Y T A W Y B I T N E G O P ISARZA P O T R U -
GALSKIEOO. 

Warszawa. 25 marca. 
W najbliższych dulach przyjeżdża do Polski 

na zaproszenie Polskiego Instytutu Współpracy 
z Zagranicą dr. Antonio Ferro, dvrcktor sekc j i 
propagandy narodowel w Lizbonie, znakomity 
pisarz i publicysta współczesne! Portugalii . 

P. Ferro jest autorem szeregu prac, m. In. 
książki p. t. „Rewolucja hiszpańska" oraz książ 
ki p. t. „Dyktator Portugalii Salazar", która 

' ukazała sic ostatnio w polskim przekładzie dr. 
Boyego. 

Podczas pobytu w Warszawie n. Antoni 
Ferro wygłosi dwa odczyty: jeden zorganizo­
wany przez Instytut Współpracy z Zagranica, 
a dotyczący Portugalii, drugi — urządzony sta 
raniem Towarzystwa Polsko-Portugalskiego, 
na którynj n. Ferro będzie mówił o dyktatorze 
Salazarze. 

nie dała się wciągnąć w gęstwinę roko 
wań dyplomatycznych. Przywódca pra 
wicy flamandzkiej van Cauwelaert pod 
kreślił, że flamandowie są zupełnie zgo 
dni z wallonami, gdy chodzi o obronę 
kraju. 

Niechaj rząd będzie rozważny — mó 
wił — niechaj nie bierze wobec innych 
państw zobowiązań, któreby szły zada 
li.ko. Jedynie polityka dobrowolnej neu 
tralności pozwoli Belgji na obronę za­
wsze każdego punktu granic. 

Hitler znów mówi... o pokoju 
U Berlin, 25 marca. |jem ducha. Umiłowanie pokoju nie o-

(PA1). Niemieckie biuro informacyj-i znaczą przecież braku charakteru, a 
ne donosi: Kanclerz wygłosił dziś 8-mej pokój — to nie ujarzmienie i niewola. 
przemówienie wyborcze w Ludwigs-
hafen. 

Kanclerz uzasadnił, dlaczego naro­
dowy socjalizm zbudził i wzmocnił siłę 
duchową narodu niemieckiego. Jedynie 
z pomocą tej siły Niemoy mogą prowa­
dzić walkę o równouprawnienie w 
świecie. Wolę pokoju ujawnia nietyłko 
kanclerz, ale i cały naród niemiecki. 
Wola ta jest w zgodzie z narodowo-so- (. 
cialistycznym światopoglądem i nastro- uia. 

Prawdziwy pokój może doiść do skutku 
jedynie na podstawie zupełnie swobod­
nej decyzji równouprawnionych stron. 
Dyktando budzi nienawiść i oburzenie. 

Naród niemiecki — mówił kanclerz 
— zdobył dosyć sławy wojennej w cza­
sie ostatniej wojny światowej. Niemcy 
widzą obecnie cel w zdobyciu sławy 
pokojowej i są na drodze, wiodącej do 
rozstrzygnięcia tego doniosłego zada-

FUROP A O S T A T N I P O S T E R U N E K 
" Pocz. 4, 6, 8, 10 * ^ » Wspaniały film reż. ERNESTA LUBICZA 

CENY 
ZNACZNIE 
ZNIŻONE 

nią. i Stanami Zjednoczonemu nie uczy 
niono zadość. Jednak możność p r z V \ 
stąpienia jej do traktatu istnieje w dal-
f z y m ciągu. 

Poza trzema wielkiemi mocarstwa­
mi, traktat podpisany został równieJjH 
przez wszystkie dominja brytyjskie, i 
W y j ą t k i e m wolnego pańs twa lrlandjl. 
które w s t r z y m a ł o się od podpisania u-
kładu, wychodząc z założenia, iż iest 
to bezcelowe,, ponieważ Irlandia nie po­
siada własnej floty. 

Nowy traktat morski obowiązuje na 
okres lat 6-ciu i zastąpi traktaty: wa­
szyngtoński i londyński, które ustana­
wiały stosunek sił morskich między W-
Brytanią, Stanami Zjednoczonemi i Ja­
ponią na zasadzie słynnej formuły 5:5:3, 
którą Japonja wypowiedziała w grud­
niu 1934 r. Nowy traktat przewiduję 
coprawda pewne ograniczenia zbrojeń 
morskich, ale punkt ciężkości jego leży 
w klauzuli, przewidującej udzielanie in-
formacyi i wzajemne notyfikowanie na­
przód programów b u d o w y . 

Wzajemne ujawnianie planów budo­
wy posiada o ty le doniosłe znaczenie-
że kładzie kres tajemniczości, która pro 
wadziła dotychczas do wyścigu zbro­
jeń. Drugie postanowienie nowego trak­
tatu wybitnie, przyczyni się do obniże­
nia budżetów morskich, mianowicie 
przedłuża ono okres życia pancerników 
z lat 20 dó 26, oraz przewiduje zanie­
chanie budowy kosztownych krążow-
ników o wyporności 1(1 tys. ton. 

W Y S T A W A S Z T U K I DUŃSKIEJ W POLSCE-
Warszawa. 25 marca. 

Rząd duński postanowił zorganizować w War 
szawie wystawę sztuki duńskie). Protektora' 
nad wystawą obleli P. Prezydent RzeczyposP" 
litej I następca tronu duńskiego. Na wystawi" 
będą reprezentowani niemal wszyscy współ­
cześni malarze duńscy, a in. In. Hammcrslicl-
Skovgaard i Wlllumscu, lak również liczni 
dzl artyści mało dotychczas znani w Polsce. 

Król duński wypożyczył na wystawę * ° 
swych zbiorów prywatnych cenne dzieła duń­
skiego malarstwa. 

W y s t a w a obejmie również wybór dzieł C 8 * 
fikl I rzeźby duńskie). Dla Polski będzie rzeczą 
szczególnie ciekawą zobaczyć, w laki spospD 
szkoła, której początek dał Thornwaldsen, roz­
winęła się pod wpływami nowoczesnych prą­
dów sztuki rzeźbiarskie). 

Wystawa odbędzie się w lokalu Instytut" 
Propagandy Sztuki, którego rzeczoznawcy i^' 
jęli się je) urządzeniem w porozumieniu z duń­
skim komisarzem wystawy p. Erlklcm StrucK" 
mannem. 
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dxieiÓ9v JEad&i 
Dnia 26 marca 1816 r. " Namiestnik 

Królestwa Kongresowego ogłasza posta­
nowienie „o osiedleniu sie pożytecznych 
cudzoziemców w Królestwie", zapewnia­
jąc im szereg korzyści, przywilejów i 
ulg (specjalnie w okolicach Łodzi) zwol­
nienie od podatków na kilka lat. zwol­
nienie od służby wojskowej itp. 

Stworzono specjałny fundusz na roz­
budowę przemysłu, aby kraj odrodził się 
Rosfiodarczo. Podjęli sie tego zadania 
Mostowski, Staszic, Rembiełiński Raj­
mund i ks. Lubecki. Dało to istotny za­
czątek Łodzi przemysłowej 

Dzls Laudgera B.W. 
Jutro Jana Damaz. 

5.27 
17.56 
6 49 

',3.37 
12.2U 
4.44 

W y b r y k i chul igańskie t r w a j ą 
Ekscesy w Wilnie. — Napady na żydów w Katowi. 

cacn.—O pornoc dla rozgromionych w Przytyku 
SORIWA Xtn'rvr„n?„dCZaS d V S l2S " a d ! " i epoc Z y ta ln i agitatorzy, którzy puścili " E l " 0J" rWnegp gen. Żeligow- pogłoskę, że właściciel piekarni chciał 
ski w y p o w i e d z i między innemi nastę- porwać dziecko. Podburzony tłum zdc 
pujące zdanie: 

— Na Wileńszczyźnie niema i nie 
będzie ekscesów antyżydowskich.... 

W związku z tem pismo wileńskie 
„Cajt" przytacza szereg napadów na 
żydów, jakJe zanotowano w ciągu ostat 
nich dni na terenie Wilna i w miastecz­
kach okolicznych. 

* 
Jak donoszą z Wilna doszło tam o-

negdaj do ostrych zajść antyżydow­
skich. Tło ekscesów było następujące: 
Przy rogu Wileńskiej i Benedyktyń­
skiej mieści się piekarnia, gdzie obecnie 
wypieka się macę. Naprzeciw piekarni 
jest szkoła. Onegdaj kilku uczniów u-
rządziło sobie zabawę, polegającą na 
tem, że wrzucali do piekarni kamienie. 
Nd zwróconą przez czeladników piekar 
skich uwagę, złośliwi uczniowie nie za­
przestali karygodnej zabawy, lecz ob­
rzucili Ich również kamieniami. Wów­
czas jeden z czeladników zagroził chłop 
com łopatą. Uczniowie rozbiegli się i je 

że 

I łt Wschód stońca 
p 8 Zachód słońca 

Wschód księżyca 
Zachód księżyca 
Długość dnia 
Przyby ło dnia 

Przy zepsutym żołądku, zaburzeniach 
trawienia, niesmaku w ustach, bólu w 
skroniach, gorączce, zaparciu stolca,1 A!" , 
wymiotach lub rozwolnieniu już jedna nSb.ł sobie SSn n i e s z c z e ś l l w i e 

szklanka naturalnej wody gorzkiej Fran- -7„I*i¥i , , , , . 
clszka-Iózefa działa Dewnie szybko i n ,A a Ś c e

 to wywołało zbiegowisko.(rcwej Wsi. Bernard Szuster z Łazisk 
dodatnio Zaleci j^ ś r ó d t ł u m u z n a l e ź , i s * natychmiast!Dolnych i Alo-zy Kuroas ze Starei Wsi 

molowa! lokal piekarni i wybił wszyst­
kie szyby. 

Zaalarmowana policja przywróciła 
porządek, aresztując kilka osób. 

• * 
Wczoraj doszło w Wilnie do nowych 

wybryków chuligańskich. Wieczorem 
grupa osobników, uzbrojonych w kije, 
zaczepiała żydów na ulicy Gdańskiej. 
Bójki powtórzyły się następnie na Po-
hulance i na Zawalnej ulicy, gdzie wrzu 
cano kamienie do parterowych miesz­
kań. Kilka osób zostało rannych. 

* 
Z Katowic donoszą nam: 
Wczoraj wieczorem kilku osobni­

ków wywołało większa awanturę na u-
licy Mariackiej w Katowicach, bijąc każ 
dego napotykanego Żyda. Gdv policja 
usiłowała interweniować, pobili rów­
nież dotkliwie post. Gaszczyka 1 przód. 
Kujasza. Dopiero przybyły większy od­
dział policji poskromił awanturników, 
aresztując kilku z nich. Zatrzymani są 
Karol Chronty z Rybnika. Bernard No-

Jwak z Piotrowic, Jerzy Wojtyna z Bo-

Drobne wiadomości 
W Y C I E C Z K Ę R A D N Y C H organizuje zarząd 

m. Łodzi, celem zwiedzenia dwuch przedsię­
biorstw miejskich: gazowni i kanalizacji i wodo­
ciągów. Wycieczka ta odbędzie się w nadcho­
dzącą sobotą. Po zbiórce w magistracie wszyscy 
radni udadzą sią do gazowni oraz zwiedzą robo­
ty kanalizacyjne i wodociągowe w Łodzi. Ce­
lem tej wycieczki jest zapoznanie sią radnych z 
całokształtem gospodarki miejskiej. 

* * 
Ć W I C Z E N I A P O D C H O R Ą Ż Y C H R E Z E R W Y 

trwać będą w roku bieżącym od 3-ch do 6-ciu 
tygodni. Dowództwo okręgu korpusu zawiado­
mi o tem w najbliższych dniach podchorążych 
rezerwy, którzy według planu tegorocznego, po­
wołani mają być na ćwiczenia wojskowe. 

* 
DO K O M I S J I T E A T R A L N E J m. Łodzi na 

wniosek wydziału oświaty i kultury zarząd miej­
ski powołał płk. dypl. Mariana Boleslawicza na 
miejsce pik. A l fa Tarczyńskiego, oraz naczelni­
ka urzędu kontroli, dr. Albina Grabowskiego, 
który wszedł do komisji teatralnej na miejsce 
dyr. Zalewskiego. 

V 
P R Z Y M U S O W E B A D A N I E M A N I K I R Z Y -

S T E K wprowadzone będzie w najbliższym cza­
sie. Manikirzystki, podobnie jak pracownicy 
iryzferscy, badane będą systematycznie co pe­
wien okres czasu przez lekarzy, celem stwier­
dzenia,' czy nic są one chore na jakąś zakaźną 
chorobę, którąby mogły przenieść na klijentów. 
W razie stwierdzenia choroby, manikirzystka 
będzie musiała poddać się kuracji, o przez ten 
czas nie wolno jej będzie wykonywać swego za­
wodu. 

* 
D O D A T K O W A KOMISJA P O B O R O W A dla 

P. K. U. Łódź-Miasto I I , urzędować będzie w 
sobotę, dn. 28 bm. o godzinie 8 rano w lokalu 
przy ulicy Piotrkowskiej 165, na którą winni się 
stawić mężczyźni rocznika 1914 i starsi, nie ma­
jący dotąd uregulowanego stosunku do służby 
wojskowej, którzy otrzymali imienne wezwania 
stc.roslwa grodzkiego, zamieszkali na terenie 1, 
4, 6, 7, 10, 12, 13 i 14 komisarjatów policji. 

Farje wielkanocne 
w szkołach łódzkich 

Kuratorium szkolne nadesłało do 
inspektoratu szkolnego w Łodzi zarzą­
dzenie w sprawie tegorocznych ferji 
wielkanocnych. 

We wszystkich szkołach powszech­
nych, średnich i zawodowych przerwa 
w zajęciach szkolnych rozpocznie się 
dnia 8 kwietnia i trwać będzie do 14-go 
kwietnia włącznie.' Normalne zajęcia 
podjęte zostaną w dniu 15 kwietnia. 

W szkołach żydowskich ze względu 
na wcześniejszy termin świat Wielkiej 
Nocy przerwa w nauce trwać będzie od 
6 do 14 kwietnia włącznie, (k) 
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E L E K T R I T C 
Pokazy i sprzedaż: „A L F A - R A O J O ' 

zawsze przoduta! 
N a w r o t 1 v T e l . 1 8 3 - 6 0 . 

Nie będzie „małej matury" 
będą za to egzaminy wstępne do liceów 
Jak się dowiadujemy, w Minister-1 Zapadły decyzje, by ukończenie 

stwie W. R. i O.P. rozważana jest do-1 gimnazjum następowało automatycznie 
niosła dla młodzieży szkolnej sprawa no> 
wego ustroju szkól licealnych jak i zwią 
zanej z t e m formy przechodzenia z gim­
nazjów 4 -klasowych nowego typu do l i ­
ceów. W roku szkolnym 1936 - 1937 po­
wstaną ostatnie klasy czwarte gimnaz­
jów nowego typu, wobec czego stała się 
aktualną kwest ja sposobu wydawan ia 
śwadectw z ukończenia tych szkół. 

bec specjalnego egzaminu. Pierwotne 
projekty wprowadzenia, t. zw. malej 
matury, będą zaniedbane. Natomiast o-
bowiązywać będą egzaminy wstępne do 

liceów, zastępujących obecne klasy 
siódme i ósme. Reforma ta stanowić bę­
dzie częściowo skasowanie dotychcza­

sowych egzaminów maturalnych. 

Członkowie Str. Naród, z Zagórowa 
Andrzejak Zygmunt, Dziesiatkowski 
Władysław i Włodarczyk Zygmunt o-
rzeczeniem starosty powiatowego ska­
zani zostali na grzywnę od 100 do 200 
zł. z zamianą na areszt od 7 dni do 10. 

, * < 
Z Inicjatywy stowarzyszenia rado-

mian w Łodzi zawiązał sie Komitet Nie 
sienią Pomocy Biednym Żydom w Przy 
tyku i miasteczkach okolicznych. 

Postanowiono wydać do ludności ży 
dowskiej Łodzi odezwę, nawołującą do 
składania ofiar na rzecz biednych oby­
wateli żydowskich, poszkodowanych 
podczas zajść antysemickich. 

Pozatem postanowiono wystosować 
do firm łódzkich, organizacji gospodar­
czych, kulturalnych i t. d. listy z prośba 
0 poparcie akcji doraźnej pomocy. 

W związku z podjętą akcją w dniu 
wczorajszym do Przytyku, Odrzywola 
1 inn. okolicznych miasteczek udali się 
członkowie egzekutywy komitetu w o-
sobach pp. rabina Trejstmana, Rumkow 
skiego i Altfussa, celem zorientowania 
się na miejscu w rozmiarach nędzy i u-
stalenia, w jakim zakresie akefa 'doraź­
nej pomocy musi być prowadzona. 

Ofiary na ten cel można wpłacać do nastę­
pujących banków w Łodzi : 
1) Bank Kup.-Kredyt. Piotrkowska 29 

D y s k o n t o w y „ 43 
Nieruchomości .. 39 
Rzemieślników n 20 
Braci Taub .. 17 
Józeta Hirszberga ., 24 
Handlowo-Przemysł. „ 6 

Echa strajku szewców 
Ukarani członkowie komisji strajkowej 
Jak już donosiliśmy kilkakrotnie, w 

rzemiośle szewekim, trwający od sze­
ściu blisko tygodni strejk szewców cha 
łupników rozszerzył się przed trzema 
tygodniami i objął rękodzielników z 
działów pokrewnych, t. j . kamaszników 
i cholewkarzy, a ostatnio wreszcie ak­
cja pracowników w tej branży objęła 
również ekspedientów w sklepach obu­
wia. 

Na tle ostrej walki ekonomicznej, ja­
ką prowadzą teraz już wszyscy pracow 
nicy tego działu produkcji i handlu — 
dochodzi w mieście do aktów teroru 
strejkowego. 

Wczoraj kilku członków komitetu 
strejkowego naszło na SKLED szewca 

Goldberga przy ul. Rzgowskiej 44, 
gdzie próbowali zmusić do opuszcze­
nia pracy personel rzemieślniczy i han 
dlowy. 

Jeszcze wczoraj trzej strejkujący: 
Lajb Kron (Kamienna 3), Langleber 
Hersz (Lokatorska 4) i Mordkowicz 
Lajb (Śródmiejska 39) zostali zatrzyma' 
ni i doprowadzeni przed sad starościń­
ski, który skazał ich na pięć dni aresztu. 

26 
Ogrodowa 2 

Piotrkowska 10 

8) „ Komercyjny 
9) „ Drobnych Kupców 
10) oraz Central. Stow. Kupc. 

»» *< 
Odbyło się ogólne zebranie nauczy-

cieli-żydów powszechnych szkół pu­
blicznych w Łodzi, na któretn DRZYJĘTA 
została rezolucja, protestująca przeciw­
ko ekscesom antysemickim. 

Ponadto nauczyciele uchwalili opo­
datkować się jednorazowo na rzecz o-
fiar zajść w Przytyku w wysokości pół 
procentu miesięcznych poborów, 
•too »»«»o—www mmmaemmmmm mmmm 

Na tej samej sesji skazał sad staro­
ściński 18-letniego Harrego Donata, ucz 
nia 7 klasy gimnazjum niemieckiego na 
50 zł. grzywny z zamiana na trzy dni 
aresztu za posiadanie broni palnej bez 
zezwolenia. (y) 

TANI BAZAR KSIĄŻKI 
przy księgarni M. ARCTA 
WARSZAWA — Nowy-Świat 35 

zgromadził 4.000 tytułów książek różnej treści, dawniejszych i nowych, n a w ; t z ostat­
niego roku, w wielu wypadkach znajdujących się po raz pierwszy na wyprzedaży 

po cenach niesłychanie niskich 
Są to książki wyłączone z n j zych zapasów oraz wszystkie 

książki ogłaszane obecnie przez innych wydawców. 
Na perwszy plan wysuwają się Dzieła W Ł . R E Y M O N T A , J . K A S P R O W I C Z A , 
BRUCKNERA, L U D W I G A 1 W A S S E R M A N N A . — Tanie książki dla dzieci i młodzieży. 

Dzieła naukowe. Okazje nutowe 

ŻĄDAJCIE BEZPŁATNYCH KATALOGÓW 

FALFFC. CHEM. FAWM..»P.HOWAL.iłCr.WAHS2AV** 

Strajk słuchaczy 
Wyższe! Szkoły Dziennikarskie) 

Z Warszawy doniszą: 
W. wyższej Szkole Dziennikarskiej 

wybuchł ponownie strajk antyopłatowy. 
Opłaty w W. S. D., k tó ra jest szkołą pry 
watną, są niezmiennie wysokie i wyno­
szą rocznie czterysta ki lkadziesiąt 
złotych, a egzamin dyplomowy 100. — 
Wobec nieuwzględnienia memorjału 
przedstawiciele młodzieży, którzy żądali 
zasadniczych obniżek opłat, zwołano 
wiec słuchaczów. Zebrani jednomyślnie 
proklamowal i strajk aż do odwołania i 
opuścil i uczelnię. 

Dyżury aptek 
Nocy dzisiejszej dyżurują następujące apteki: 

H. Duszkiewiczowej — Zgierska 87, J. Harlmana 
— Brzezińska 24, J. Hiszpańskiego — Plac W o l ­
ności 2, A. Pcrelmana i S-ki — Cegielniana 32, 
J . Cymera — Wólczańska 37, W . Danieleckiego 
— Piotrkowska 127., F. Wójcickiego — Napiór­
kowskiego 27. 
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Apel do społeczeństwa łódzkiego 
o pomoc dla najbiedniejszych. - Zbiórka odbędzie 

się 29, 31 marca i 1. kwietnia 
Obywatelski Komitet Pomocy Naj­

biedniejszym w ciągu pięciomiesięcznego 
istnienia w Łodzi, zebrał około 100.000 
złotych w gotowiźnie, naturałjach i odzie 
zy, które rozdzielono najbiedniejszym. 

Komitety dzielnicowe, w liczbie 14, 
posiadają listy ubogich swojej dziejnicy, 
którzy wyczerpali już wszystkie prawa 
do zasiłków i pozostali bez środków do 
życia. Ludziom tym Komitet pomaga do 
przetrwania ciężkiego okresu zimy i bez 
robocia. 

Raz w miesiącu odbywa się rozdaw­
nictwo paczek żywnościowych, zawiera 
jących produkty spożywcze w postaci 
mąki, kaszy, grochu, tłuszczów, cukru, 
mieszanki kawowej i mydła w ilości za­
leżnej od liczebności rodziny. Pozatem 
doniosłą akcją komitetu jest rozdawnic­
two ciepłej strawy w czterech istnieją­
cych kuchniach dla najbiedniejszych. — 
Kuchnie te mieszczą się: przy ul. Łagie­
wnickiej 41, gdzie wydawanych jest ok 

nie w porze wydawania obiadów. Zupy 
są pożywne, smaczne, gotowane na koś 
ciach lub wędzonce. Każdy, korzystają 
cy z pomocy Komitetu, otrzymuje litr 
zupy i ćwierć kilograma chleba. Rozda­
wnictwo odbywa się szybko, składnie, 
panuje wszędzie wzorowy porządek i 
spokój. Skarg ani narzekań niema. — 
Członkowie komitetów, zatrudnieni w 
kuchniach, pracują honorowo. Płatna jest 
jedynie kucharka i jeszcze jedna siła po­
mocnicza. Mimo to, praca odbywa się 
szybko, obiady wydawane są punktual­
nie. Ofiarność członków komitetów za­
sługuje na specjalne podkreślenie. 

Ludność żydowska otrzymuje z każ­
dej dzielnicy bony na obiady do kuchni 
rytualnej, jaka mieści się przy ul. Solnej 
Płacą za te obiady komitety dzielnicowe 
Ogółem wydawanych jest około 250 
obiadów rytualnych, gdyż nie wszyscy 
chcą z nich korzystać. Kuchnia jest jed­
na, a przejść dziennie kilka kilometrów 

l m « , — » « y - u jcat w . «a, a yn^si. AZ IENNIE K I IKA KIIOMETRÓV 
1300 OBIADÓW, KUCHNIA przy ul. Jerzego!PO OBIAD, to NIEZBYT PONĘTNA PERSPEK 

fywa. 

Obywatelski Komitet Pomocy Naj­
biedniejszym czynny będzie jeszcze do 
maja. W tym czasie przypadają jednak 

ba jeszcze około 70.000 złotych i te pie­
niądze dać musi społeczeństwo. Nie jest 
to wiele dla tale wielkiego miasta, gdyż, 
suma ta zebrałaby się, gdyby każdy z 
mieszkańców dal tylko 11 groszy. Dlate 
go też najmniejsze nawet ofiary będą z 
wdzięcznością przyjmowane. 

Każdy, kto zasiądzie do stołu świą­
tecznego, powinien mieć to przeświad­
czenie, że spełnił swój obowiązek, że 
umożliwił korzystanie ze święconego 
również i tym, których los zmusił do ko­
rzystania z ofiarności społecznej. 

W niedzielę, dnia 29 marca, w dniu 
zibórki ulicznej, podczas której przypi­
nany będzie symboliczny kłos zboża, od 
będzie się szereg atrakcyj: 

Bieg kolarski i defilada z nagrodą za 
najładniej udekorowany rower, orkie­
stry na placach publicznych, orkiestra 
tramwajarzy w udekorowanym wozie, 
orkiestry na samochodach ciężarowych. 

31 marca i 1 kwietnia w dni wypłat 
pensyj, odbędą się zbiórki w biurach, 
urzędach, stowarzyszeniach i związkach 
Jednorazowa zbiórka na rzecz najbied­
niejszych, powinna dać te fundusze, któ 
re konieczne są cVa ukończenia akcji po j 
mocy najbiedniejszym w okresie zimo-
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nr. 22, wydająca dziennie około 300 por-
cyj, kuchnia przy ul. Napiórkowskiego 
nr. 66, z której korzysta około 400 osób 
i wreszcie kuchnia przy ul. Rzgowskiej 
nr. 7, wydająca około 600 obiadów. 

Wycieczka dziennikarzy, oprowadza 
na przez wiceprzewodniczącego komite­
tu p. płk. Vogla i p. nacz. Wisławskie-
go, zwiedzała w dniu wczorajszym kuch 

Zaburzenia żołądka i jelit. Specjał ścl chorób 
żołądka ośwadczają, ze naturalną wodę gorzką 
„Franclszka-Józefa" niozna gorąco polecić juko 
bardzo skuteczny ś n d e k domowy. 

Likwidacja Zjednoczenia N.M.P. 
Zjednoczenie Narodowe Mocarnej 

Polski zostało na posiedzeniu zarządów 
w dniu 15 marca zlikwidowane, zaś. i > a azieazincu oawiio się trzech' który pierwszy próbowa 
członkowie Zjednoczenia postanowi!!, chłopców, między innemi ośmioletni Je- jcu pomocy — zawrócił do warsztatu, 
gremialnie przejść wraz ze sztandarem rzy Pcrliński, syn portjera firmy Rożen [ chwycił bukową rączkę od krosna i w 
do Związku Związków Zawodowych. i Wiślicki. W chwili, gdy z podwórza wy rozpaczy ojcowskiej, zadał szoferowi 

Jednocześnie zlikwidowane zostały jeżdżał samochód ciężarowy, kierowany j dwa ciosy w głowę i plecy, powodując 
iównież placówki Zjednoczenia Mocar-. przez szofera, Henryka Ulatowskiego, a dość poważne obrażenia, 
r.ej Polski w Zgierzu, Rudz!* Pabianic- 1 "" ' " 
skiej i Górnym Brusie. Oficjalna data 
likwidacji placówek Zjednoczenia usta­
lona została na dzień 1 kwietnia. (v) 

Skrzynka do listów 
Szanowny p. Redaktorze I 

W niedzielnym numerze „Republiki" 
podano wiadomość o projekcie budowy 
drapacza chmur na rogu ul. Piotrkow­
skiej i Przejazd. Sądzę, że zanim j e s z c z e 
inspekcja zacznie plan rozpatrywać, my 
obywatele Łodzi już powinniśmy pro­
testować przeciwko umieszczaniu tak ...u^ł^ auunniauai-yjiic z a k a ź m y 
okazałego budynku w tak ciasnym ką- wykonywania w warszawskich lokalach 
cie. Nie wolno dopuścić, by powtórzyła publicznych rozmaitych rosyjskich pie-
się historja „Savoy'u" YMCI i dużego śni i t. zw. cygańskich romansów, 
budynku na rogu Piotrkowskiej i Głów- Stwierdzono bowiem, że niemal we 
nej. Budynek wielopiętrowy staje się wszystkich nocnych lokalach oraz w 
upiększeniem miasta tylko wtedy jeżeli dużej ilości zakładów restauracyjnych 
go można widzieć na szerokiej ulicy lub występowały chóry rosyjskie 1 cygań-
placu. W przeciwnym razie robi wraże- skle, których repertuar składał się wy-
nie jakiegoś nieproszonego intruza. Wą-, łącznie z pieśni w języku rosyjskim. W 
ska ulica zdaje się być jeszcze węższą— lokalach tych rozbrzmiewały stale mc-
zamienia się w ciemny wąwóz. Gdyby lodje: „Wołga, Wołga, mat' rodnaja", 
to miały być lokaje handlowe, to trud- 1 

no — Piotrkowska ulica jest jednak głó­
wną arterją handlową. Ale lokale roz­
rywkowe nie m u s z ą koniecznie mieścić 
się na Piotrkowskiej. Projektowany 

święta Wielkiejnocy i pomoc udzielana wym oraz obdarowania „święconem 
przez komitet, musi się v/zmóc. Na po- tych, którzy zmuszeni są do korzystania 
m o c ^ w ^ ą ^ c z m i ^ l a ^ 

Zrozpaczony ojciec bije 
szofera, który przejechał jego 8-letnBego synka 

Na posesji fabrycznej firmy Rożen i i biegł ojcii:c. Gdy ujrzał swego syna, le-
Wiślicki przy ul. Kilińskiego 202, roze- żącego bez przytomności z połamanemi 
grało się wczoraj dramatyczne zajście, nogami, a nad nim pochylonego szofera, 

Na dziedzińcu bawiło się trzech który pierwszy próbował udzielić chłop-

należący do firmy „Śuperfinish" — mały! Lekarz pogotowia opatrzył równo-
Perliński przebiegł tuż koło wozu, zo- cześnie nieszczęśliwego chłopca i szofe-
stał potrącony błotnikiem i dostał się (ra, któremu spisała policja pretokuł, po 
pod koło tak nieszczęśliwie, że doznał, dobnie zresztą jak i Perlińskiemu • 
złamania obu ud. [cu. (y) 

Na krzyk świadków wypadku, nad-

Pieśni rosyjskie zakazane 
w nocnych lokalach restauracyjnych 

oj-

Z Warszawy donoszą nam: 
Władze administracyjne zakazały 

„Jamszczyk, nie gani łoszadiej", „Hajda 
trojka" i inne. 

Obecnie istniejące w Warszawie chó 
ry rosyjskie i cygańskie będą musiały 
przejść na repertuar wyłącznie polski, w 
przeciwnym bowiem razie odpowiedział 
ni będą osobiście właściciele lokali pu­
blicznych, w których odbywać się bp 
DĄ występy w języku rosyjskim. Żaka 
zane są również rozmaite tańce rosy] 
skle, bardzo często spotykane w noc 
nych lokalach stolicy. 

gmach należy wznieść jedynie na Al". 
Kościuszki, będzie to zresztą odpowia­
dało w zupełności intencjom miasta by 
tę piękną ulicę ożywić, a do tego naj-

Polskie Radjo przegrało 
sprawę z 87 zwolnionymi muzykami 

Z Warszawy donoszą: I g ę sądową 
W dniu wczorajszym Sąd Prasy ogło 

bardziej przyczynią się właśnie lokale s i ł wyrok w 37 sprawach wytoczonych 
rozrywkowe. Inicjatywa prywatna jest Przeciwko spółce „Polskie Radjo" przez 
bardzo cenna, należy ją popierać, ale 1 członków dawnej orkiestry zwolnionych 
dość już szpecenia miasta przez zbyt z pominięciem ustawowych warunków 
łagodną kontrolę nieodpowiednich po-! wypowiedzenia. 
mysłów. 

Z poważaniem 
F r . Majewski. 

P I E R W S Z A N A O R O D A K O N K U R S U 
P H I L I P S A W L O D Z I . I 

Jak s !ę dowiadujemy, pierwszą nagrodę 
WielkiegD Konkursu Ph lipsa w Łodzi zdobył 
Pan O. Dancygier, zam. Ba lu jk l Rynek 2 Na­
był on swól odbiorn k w znanej firmie „Wisła" 
Sp. Akc-, Moniuszki 2. 

Firma „Wisła" należy do najpowazn ejszych 
ratalnych sklepów w Polsce i prócz aparatów 
radiowych sprzedaje na dogodnych warunkach 
platery „Norbllna", rowery •„Wisła", maszyny 
do szycia, fotograficzne aparaty Kodaka itd. 

Tylko kilku z pośród członków daw­
nej orkiestry zaangażowało „Polskie 
Radjo" ponownie, .natomiast wszyscy 
pozostali zmuszeni byli udać się na dro-

Po rozpoznaniu sprawy Sąd Pracy, 
uważając, że pretensje są uzasadnione, 
wszystkie powództwa uwzględnił. 

Ogólna suma zasadzonego roszczenia 
sięga 60 tys. zł. 

Sąd Pracy nie nadał jednak wyro 
kom rygoru natychmiastowej wykonał 
ności 1 muzycy będą mogli zrealizować 
swe pretensje dopiero po uprawomoc 
nienlu się wyroku w toku instancji. 

CASINO 
Pocz. 4 , 6, 8, 10 

D z i ś p o w t ó r z e n i e 
p r e m j e r y ! 

Z E W K R W I 
wg. nieśmiertelnego J A C K A L O N D O N A 

CLARK GABLE — LORETTA YOUNG 
oraz fenomenalny pies „BUCK" 

amto5Ófuq-
zi.2.50 

Trzy zamachy samobójcze 
Lekarz pogotowia udzielił wczoraj 

pomocy trzem desperatom. 
Pierwszy z nich liczy zaledwie lat 16 

jest nim Jerzy Mamrot, zam. przy ro­
dzicach przy ul. Pabianickiej 41. Chło­
piec próbował sobie odebrać życie w spo­
sób przerażający: zwykłym scyzorykiem 
zadał sobie szereg ran ciętych i kłutych 
w piersi, w okolicę serca. Lekarz stwier­
dził stan dość ciężki i skierował chłop­
ca do szpitala. 

Ten osobliwy zamach samobójczy 
dziecka niemal miał za tło—jak słychać 
nieszczęśliwą miłość do rówieśniczki. 

V 
Drugą również młodą desperatką by­

ła 22-letnia Antonina Mierzwiak, która 
zażyła sublimatu i, znaleziona przez do­
mowników bez przytomności — została 
przewieziona do szpitala. I tutaj tłem 
rozpaczliwego kroku był zawód miłosny 

* * 
* 

Wreszcie, na tle niesnasek rodzin­
nych zatruła się nieznaną trucizną 35-
letnia Kazimiera Stodolska, którą lekarz 
pozostawił mocno osłabioną na miejscu. 

Wystawa rzemieślnicza w łodzi 
Jak już donieśliśmy swego czasu, z 

inicjatywy Izby Rzemieślniczej w Łodzi, 
zorganizowana zostanie w roku bieżą­
cym w naszem mieście wielka wystaw* 
twórczości i pracy rzemiosła wojewódz­
twa łódzkiego. Protektorat nad tą wysta 
wą objął p. wojewoda łódzki Hauke-No-
wak, zaś do komitetu honorowego we­
szli przedstawiciele sfer gospodarczych, | 
a więc przemysłu i handlu oraz organi^' c 

zacyj rzemieślniczych. 
Otwarcie wystawy nastąpi w dniu 17 

maja r. b., a zamknięcie w dniu 7 czerw­
ca r. b. 

Dwa wypadki tramwajowe 
Na jezdniach miasta zdarzyły się wczoraj 

dwa wypadki: 
Na Placu Kościelnym została potrącona 

przez tramwaj 69-letnla Michalina Mikołajczyk, 
zam. przy ul. Wrześnieriskiej 4, która upadła n» 
bruk i odniosła złamanie żeber oraz liczna oka­
leczenia. Lekarz pogotowia opatrzył ranną ł 
skierował ją do szpitala. 

Na ul, Rokicińskiej tramwaj Nr. 10 zderzył 
się z wozem chłopskim, należącym do Ottona 
Majera z Wiączynia pod Łodzią. Wóz został 
rozbity, a Majer doznał cięższych obrażeń. Le­
karz pogotowia skierował go do szpitala. 

W obu wypadkach został spisany protokuł 
policyjny. <y). 

Stanęli przed sądem.. 
Przed sądami łódzkiem! toczyło się wczoraj 

kilka spraw przeważnie przeciwko oszustom > 
złodziejom, których sedno rzeczy podajemy: 

34-letni Aleksander Lubski miat osobliwy 
sposób kradzenia i jednocześnie sprzedaży piór 
wiecznych. Oferował na ulicy Piotrkowskiej 
Chaimowi Frenklowi pióro, i gdy ten je oglądał, 
wyciągnął mu z kieszeni jego własne. Złodziej 
został ujęty. Sąd grodzki skazał go na rok wię­
zienia. 

** 

zarzewskiej 24, jest jednym z licznych oszustów, 
frasujących śróa bezrobotnych. Podawał się * » 
lardzo ustosunkowanego w samorządzie i ub»z-

pieczalni, przyrzekał wyrobienie posad za wy­
nagrodzeniem, pobierał wysokir zaliczki i zni­
kał nieszczęśliwym bezrobotnym, którzy niera* 
ostatnie grosze swej rodziny mu wpłacali. 

Łącznie poszkodował Kalecki kilka osób » • 
kilkaset złotych. Został wczoraj skazany na 
półtora roku więzienia. 

M * 
Stanisława Kajszczak, służąca właściciela 

sklepu obuwia Grinberga przy ul. Pomorskie), 
sprzątając sklep, kfadła towar. Przy remanen­
cie ujawnił się brak 50 par. Właściciel s k l e p u 
przyłapał SŁUŻĄCĄ - złodziejkę r.a gorącym U" 
czynku, gdy wieczorem, po sprzatnip.siu s k l e p " 
wynosiła pod chustką dwie pary butów. Zosta­
ła skazana na 6 miesięcy więzienia. 

** 
* 

W dniu 1 grudnia na Franciszka Walenckie* 
go napadło na peryferjach miasta ki lku osobni­
ków, jak się okazało przyjaciół kontrolnyclj 
przy których ujęciu był Wafcncki w swoim cza­
sie pomocny. 

Napastnicy dotkliwie pożgali Walenckiego 
nożami. Jeden z nich, Kazimierz Piotrowski, 
został zatrzymany. Wczoraj został Piotrów* 1 " 
skazany na rok więzienia. 
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3 dni z Marszałkiem Piłsudskim 
W z r u s z a j ą c a o p o w i e ś ć a d j u t a n t a o s o b i s t e g o 
M a r s z a ł k a , m j r . M i e c z y s ł a w a B. L e p e c k i e g o 

i 

• v ;'-'':V''/l^l 

by Belwederze. Tylko mjr. Lepecki, wier 
ny adjutant, dotrzymywał Mu towarzy­
stwa. 

Około północy zaczynali przeglądać 
zwykle pisma ilustrowane. Marszałek 
lubił bardzo tę godzinę: z zajęciem prze­
glądał ilustracje, jakie mu z całego świa­
ta <io gabinetu sprowadzał adjutant. Gdy 
któregoś dnia czasopism nie było — 
Marszalek rzekł z wyrzutem, jak dziec­
ko: „Zapominacie o Zluku". 

Wzrok miał Marszałek słaby. Co 
chwila zakładał binokle — „plnce-nez", 
jak je zawsze nazywał. 

Nigdy ich nie mógł znaleźć, tych swo­
ich zwykłych, trochę staroświeckich bi­
nokli w czarnej cienkiej oprawie blasza­
nej. Pewien optyk już mu ich ze dwa­
dzieścia dostarczył, bo się ciągle gdzieś 
zawieruszały. Znalazł je wreszcie w ja­
kiejś książce, przezroczystą już niemal 
i wyschłą dłonią przytrzymał na nosie 

B e z s e n n e n o c e . 
Major M. B. LEPECKI. 

w We wtorek wieczorem wygłosił 
•*li Fiiharmonji mjr. M. B. Lepecki od-
c*yt p. t. „ W służbie u Marszałka". Na 
to-djuni. ozdobionem zielenią i draperja-

o barwach narodowych, ustawione 
tyło duże popiersie Marszałka. Snop 
'Wątła z specjalnie zainstalowanego 
[eflektora padał na jakby w bronzie wy­
kutą głowę Wodza. Orły Legjonowe, 
Jieleń, posąg pośrodku estrady i owo 
'wiatło nań padające, stworzyły nastrój 
Kcdniosły. 

W imieniu organizatorów — krótką 
Prelekcję wstępną wygłosił dr. Oksza-

jStrzelecki. Mówca podkreślił na wstę­
pie niezapomnianą stratę, jaką poniosła 
"olska wraz ze śmiercią Marszalka. Już 
la życia Piłsudskiego tworzyła się do­
okoła Jego postaci legenda, ale tę legen­
dę w większości wypadków tworzyli lu­
bię, którzy nigdy z Marszałkiem się 
Me zetknęli. . 

— „Tylko my, którzy mieliśmy szczę­
ście I honor walczyć pod jego rozkaza­
l i — wywodził mówca — możemy o-
tonić jak dalece ta legenda jest zgodna 
* rzeczywistością..." Jednym z tych, 
którzy najbliżej stykali się z Marszał­
kiem był właśnie major Lepecki, przez 
Mika lat adjutant osobisty Wodza, naj­
niższy towarzysz Jego samotności, naj­
lepszy świadek jego ostatniej walki — 
ledynej, w której nie wyszedł zwycię­
sko — walki ze straszną chorobą. I dla-
}eiro, a również z tego powodu, że mjr. 
Upecki jest znanym literatem, autorem 
Wielu dzieł podróżniczych i bystrym ob­
serwatorem życia — prelekcja jego spot­
kała się z tak wielkiem zainteresowa­
łem szerokich sfer Łodzi, czego dowo­
dem jest przepełniona sala. 

Major Lepecki, młody człowiek, 
Szczupły 6 nikłej niemal postaci, rozpo-
c&ąl od słów znamiennych: 

— „Nie Wodza, nie szefa armji, nie 
iięża stanu ani polityka, ale człowieka, 
*wykłego człowieka, chciałbym odmalo­
wać w mych słowach, które za chwilę 
Wypowiem." 
, Ta zapowiedź wywołała odrazu wiel­
kie zainteresowanie audytorium. Ożyć 
Wał posąg, spoglądający kamiennym 
Wzrokiem z poćljum, i miał stać się czło­
wiekiem z krwi i kości. 

Powiedzmy odrazu, że dzięki barw-
"ym, pełnym serca a nieraz nawet owia­
nym melancholijnym uśmiechem sło-
Wom prelegenta posąg ożył istotnie I 
nabrał rumieńców życia. 

Prelegent mówił 

o trzech dniach 
fot przed świętami Wlelklel Nocy roku 
ubiegłego: poniedziałku, 15, wielkim 

Wtorku. 16, I wielkiej środzie, 17 kwiet­
na. 
h Marszałek był już wtedy cierpiący. 
J?ył ciężko eliory. Nie sypiał, nie jadł. 

Przy przytłumionych dźwiękach ra-
dja Marszałek dalej układał pasjansa. 
Adjutan^mu radzi nieśmiało — bo wszel­
kie bardziej wyraźne przypominania, że 
jest późno, napewnoby do niczego nie 
doprowadziły — że czas spać. 

Marszałek nic nie odpowiada. Tylko 
mruczy coś do siebie. Znak, że jest nie­
zadowolony. 

— „Ja tymczasem — ciągnie mjr. Le­
pecki — przeniosłem na nocny stolik 
herbatę, którą zawsze chętnie pijał, ja­
kieś drobiazgi i rewolwer. Marszałek 
lublał mleć rewolwer zawsze pod rę­
ką. Już się zaczął rozbierać, ale sobie 
przypomniał, że o pogodę jeszcze nie 
pytał. Interesował się zawsze tempera­
turą, a wiatru bardzo nie lubił. Nie uzna : 

wa l , termometru Celsjusza — zawsze 
kazał sobie podawać ciepłotę w skali', 
80 -stopniowej. Codzień dopytywał się 
czy wleje mocno i ile jest stopni, ale 
tylko Reaumura. 

si.? bardzo chciało. I raz głowa opadła 
na piersi: sen go zmorzył.' 

Marszałek dostrzegł to. Adjutant 
ocknął się odrazu: 

— To tylko tak się zamyśliłem, Pa-
e Marszałku. 

Marszałek spojrzał w oczy swego 
wiernego oficera i rzekł dobrotliwie: 

— Dotychczas nie byliście łgarzem, 
a teraz mi łgać zaczynacie?.. Spać sie 
wam chce. 

Naprzeciwko, na dachu budynku w 
ogrodzie botanicznym, umocowane są 
kule na dachu do pomiaru szybkości wia­
tru. Przy najlżejszym podmuchu kule 
się poruszają i pęcznieją. „Widzicie — 
powiada Marszałek — niema wiatru. 
Kule ani drgną." Jest rad, że niema 
wiatru. 

Trzeba się umyć. Jakoś niesporo Mar 
szalkowi zacząć rozbieranie do mycia, 
skoro się nie rozbierał wcale. Łazienka 
jest za trzecim pokojem. 

Marszałek ruszył powoli, ale oparł 
Dużo palił,, rozbierał się powoli i wre- s l ę 0 n ' f b e l « a J b ' , z s z y - 0 m a l "ie upadł, 

szcie koło czwartej się położył. — N , e m a m s i ł z a t r z y śrosze... Po-
„Nle kładłem się nigdy przed Mar- [ e i n P r z e z c h w , i l e i a k b y walczył ze so-

hoclaż nieraz do świtu trze- i b a - A , e , wreszcie rzek : — Weźcie mnie 
pod rękę jak pannę... i zaprowadźcie do 

— jak zwykle — I począł coś tłouiaczyć 
z angielskiego adiutantowi. 

Potem w ciszy ośmiu komnat Mar­
szałek stawiał pasjansa. Chętnie stawiał 
pasjanse całemi godzinami, zwłaszcza 
w nocy. 

— „Pisałem wtedy akurat wrażenia 
z podróży po Persji. Wyszedłem do me­
go pokoju i zabrałem się do pisania. Mar­
szałek chodził zawsze w domu w pan­
toflach. Podłogi były wyściełane dywa­
nami. Nie słyszałem, gdy stanął koło 
mnie i położył ml rękę na ramieniu. — 
Co robicie? — spytał. — O Persji pi­
szę, panie Marszałku.—O Persji? Też so­
bie kraj wybraliście... A w Honolulu by­
liście?.." 

Marszałek był w Honolulu w roku 
1903, gdy wracał z Japonjl i dobrze tę 
swoją podróż pamiętał I często z niej 
wspomnienia cytował. 

szałkiem, ci 
ba było czuwać", — mówi adjutant. 

Zdaje sio, że Marszałek zasypia. Le­
ży już w swej ulubione] pozycji: wspar­
ty ręką o nocny stolik 1 z głową na 
blacie stolika. To znak, że niedługo za­
śnie. Ale Marszałek nagle jakby się 

ćkhął: „Trzeba jutro zawołać Becka". 
Potem dodaje: „A po obiedzie niech 
przyjdzie Kasprzycki." Ustalenia termi­
nów Marszałek nie znosił. Dopiero mi­
mochodem dowiaduje się adjutant, że 
min. Beck może przyjść o szóstej, a że 
„po obiedzie" to, jak zwykle, o pierw­
szej. ' • " • . 
v , Po czwartej nad raneni . Marszalek 
zasnął; Dopiero po kilku godzinach snu 
zmieniał zwykle pozycję i kładł 
ze stolika na poduszkę. 

głowę 

C h c ę d o W i l n a . . . 
Następny wieczór. W wielki wtorek. 
Dzień był zły. Były. wymioty. Pac­

jent nic nie jadł prawie. Lekarze stwier­
dzają stan poważny. 

Marszałek nie chciał być sam. Mu­
siał mu stale towarzyszyć major Lepec­
ki. Długo siedział tego wieczoru nieru­
chomy, z zamkniętemi oczami. Cerę miał 
szarą, wzrok przygasły, opadłe ramio­
na... 

Zmierzchało. Marszałek jakby zasnął 
w swym fotelu z wysokim oparciem. 
Ody adputant chciał wyjść, zatrzymał 
go. Ody chciał zapalić światło — nie 
kazał. "Niech sobie będzie ta szara go­
dzina", — powiedział. 

O czem myśli?.. Czy o tem, co mu na 
Sybirze powiedziała cyganka: „Carlom 
budleszl..." I uciekła. Czy o tem, co ma 
za sobą?.. Jest czujny, choć wygląda 
jakby spał. 

Lekarze przyszli potem. Mówili, że 
koniecznie trzeba zwiększyć łaknienie. 
Ze trzeba urozmaicić potrawy, żeby pa-
jent koniecznie jadł. A Marszałek gnie­

wa się bardzo, gdy mu dają jakieś wy­
myślne potrawy. „Nie chcę Jeść I jeść 
nie będę!" — woła. 

O jedenastej są już sami. Zasiedli przy 
stole. Cicho było już zupełnie. Słychać 
wentylator, słychać zegar tykający, a w 
powietrzu unosi się woń lekarstw i wo­
dy kolońskiej. I jest smutno w tym po­
koju wielkiego chorego... 

Marszalek bierze w chude dłonie 
karty. Chce je potasować. Będzie pas­
jans. Ale karty wypadają z jego rąk i 
sypią się na ziemię: — Słaby Jestem, do 
niczego... 

— Przed rokiem było zupełnie Ina­
czej, myśli adjutant i lęka się, czy jego 

myśli nie wyczuwa Marszałek. 
Długo trwa cisza. 
Przerywa ją Marszałek. Mówi z oży­

wieniem: 
— Słuchajcie, pojedziemy do Wilna. 
Marszałek jest przecież słaby. Jakże 

pojedzie do Wilna?.. Nie wolno mu je­
dnak ani doradzać czegoś, ani tej podró­
ży odradzać. Tylko dyskretnie, w formie 
pytania, rzuca adjutant: „A możeby tak 
odłożyć tę podróż do Zielonych Świą­
tek?"... 

Marszałek na to ostro: 
— Właśnie dlatego, że czuję się źle, 

chcę Jechać do Wilna. Chcę przyjąć o-
statni raz w życiu wileńską defiladę. 

Adjutanta dławi coś w gardle. Opu­
szcza głowę, żeby Marszalek jego oczu 
nie zobaczył, do których, a nuż się jakaś 
uparta łza dostanie... 

Ale adjutant czuje na sobie badawcze 
spojrzenie mądrych oczu Wodza. 

— Tylko proszę mnie nie pocieszać... 
—• Powiedział to tonem jakimś innym, 
niż zwykle. Miękko i głuchym głosem. — 
Ale potem dodał już zwykłym tonem, 
trochę burczącym: — Dowiecie się, kie­
dy jest defilada z racji rocznicy zdoby­
cia Wilna^ — Pojedziemy. 

Ale adjutant wie, że ta podróż — to 
niemożliwość. Ukrywa starannie wzrok 
prred Marszalkiem. Bardzo mu ciężko. 
A wtedy Marszałek dodaje: 

— Ale warjat z was 1 dziecko. To 
przecież rzecz naturalna... 

Marszalek wreszcie kładzie się do 
snu. Nad jego łóżkiem wisi fotografja 
matki, piętnastoletniej panienki w kryno­
linie. 

Marszałek często, może bezwiednie, 
spoglądał na tę fotografję. 

łazienki. 
Nie lubił zdradzać się ze swej słabo­

ści w żadnej postaci. Dużo go musiało 
kosztować, że się poprowadzić pozwolił, 
S-edł wolno, krok za krokiem, wspiera­
ny przez adjutanta. 

Wrócił potem, znów pod rękę, i wstą­
pił do pokoju majora. Przyjrzał się pa­
pierom na biurku: 

— U was zawsze śmietnik. — A gdy 
destrzegł w oczach adjutanta jakby za­
miar tłumaczenia się, dodał: — Ani to 
źle; ani dobrze: Ani tego nie chwalę, ani 
nie ganię. Ja też. zawsze byłem' nlepo-
rzi|dny. Zato moja Jagoda Jest porządna. 
Wszystko zawsze ułoży. Kochane dziec­
ko, ta moja Jagoda... 

Było wcześnie bardzo, gdy kazał so­
bie gazety przynieść. 

— Cóż tam znów nasmarowali, — ta­
kie pvtanie przed przeglądaniem gazet 
postawił tego ranka i takie stawiał bar­
dzo często. 

Przyszła pani Aleksandra Piłsudska: 
— Jak Ziuk, jak spał?.. Nie wierzy­

ła, nie wiedziała, że stan był tak bardzo 
greźny. 

Przyszły panienki. Przywitały się z 
ojcem i zaczęły z nim o swoich spra­
wach rozmawiać. 

Lekarze przyszli. Ciągle o łaknieniu 
mówili, że trzeba je powiększyć. I do­
radzali, żeby sprowadzić zagranicznego 
specjalistę. Marszałek godził się na to, 
ale „po Lavalu" — po wizycie min. La-
valu w Warszawie. Postanowiono spe­
cjalistę jednak sprowadzić wcześniej, 
choćby bez zgody Marszałka. 

Poszli wszyscy. 
Jeszcze przed końcem służby musiał 

się dowiedzieć adjutant ,co będzie na 
„lunch" — jak Marszałek zwykł być 
nazywać obiad. Nie miał apetytu, ale 
był ciekaw, co wymyślili... 

O s t a t n i d z i e ń n a n o g a c h 
Trzeci dzień. Wielka środa. 
Marszałek nie rozbierał się wcale. 

opędzał długie godziny nocne w swym Całą noc przesiedzieli za stołem w fote-
Kabinecie, w cichym, wyludnionym jak- lach. 

Nad ranem kazał odsunąć rolety: 
„Nie warto robić nocy, jak się nie śpi" — 
powiedział. 

Głowa adjutantowi ciążyła, spać mu 

»* 

Na tem owa dziwna, wzruszająca nie 
mai prelekcja została zakończona... Zo­
stała raczej urwana. 

Oglądaliśmy potem rzucone na ekran 
fotografie Marszalka. 

Oto jedna z nich Marszałek bez kurt 
kt w oknie swe] wil l i na Maderze. 

Zdjęcie zostało zrobione na specjalne 
życzenie Marszalka: 

— Poślecie je moim paniom, żeby 
wiedziały, że na Maderze można w 
styczniu w koszuli w oknie siedzieć... 

.Były inne zdjęcia, niektóre bardzo 
bliskie, uchwycone w momentach co­
dziennego, szarego życia. 

Licznie zebra/ia publiczność była 
szczerze wzruszona tym niemal bezpo­
średnim kontaktem z Wodzem, którego 
dzięki mjr. Lepcckiemu ujrzała z bliska 
i śledziła każdy Jego krok w ciągu 3-ch 
smutnych, tragicznych dni. G. 
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Teatr Stanisławskiego w Warszawie 
przed 30 lafy. - Jak zareagowała polska opinia publiczna 

. . K , r r - Paczkowski pisząc o Mos- aktorzy 1 reżyserowie teatrów 
k.ewsk.m Teatrze Artystycznym Stani- Czołowi krytycy owcze™ Jan Lo-
sławskiego przypomina w lwowskiem rentowicz w „Nowej E ? i Wlady 

sław Rabski w ..Kurierze Warszaw-
— • " • WT W łl UlkIWIIł 

czasopiśmie „Krytyka i życie" wizytę 
zespołu tego teatru w Warszawie przed 
trzydziestu laty. 

W r. 1906 odbył Stanisławski tour-
nće artystyczne po większych ośrod­
kach kulturalnych Niemiec i Austrji. 

Na powrotnej drodze do Moskwy 
zahaczył Stanisławski o Warszawę, 
choć pierwotnie nie leżało to w iego za­
miarach, gdyż zdawał sobie sprawę, że 
występy teatru rosyjskiego w stolicy 
Polski, uginającej się pod naporem ru-
syfikacyjnym zaborcy, są nie na czasie. 

Zwłaszcza, że teatry warszawskie 
miały przydanych „aniołów stróżów" w 
postaci prezesa „rządowych teatrów" i 
całej sfory jego urzędników. 

Możliwe, że na zmianę pierwotnego 
postanowienia Stanisławskiego wnłynę 
ły ówczesne czynniki rządzące, lub też 
poprostu zaproszenie licznego podów­
czas środowiska rosyjskiego. 

W dobie toczącej sie rewolucyjnej 
wojny z najeźdźcami, Warszawa zado­
kumentowała swe stanowisko w te j . 
sprawie nieobecnością publiczności pol} 
skiej na przedstawieniach teatru Mos­
kiewskiego. 

Większość dzienników, wychodzą­
cych podówczas w stolicy przemilczała 
występy, lub też ograniczyła sie do u-
mieszczenia jedynie wzmianek kronikar 
skich. 

Stanisławski 
sze swe spektakle, stanowiące wynik 
jego długoletnich wysiłków reżyser­
skich i odzwierciadlające credo arty­
styczne i kierunek teatru. 

Odegrano ..Wujaszka Jasia" — Cze 
chowa. „Cara Teodora Joanowicza" — 
Al. Tołstoja i wreszcie stanowiące re­
welację artystyczną epoki „Na dnie" — 
Corkija. 

Na. przedstawieniach tvch z Pola­
ków obecni byl i tylko krytycy, literaci, 

skim" podkreślili zgodnie, że nie czas 
na gościnę, z której publiczność polska 
skorzystać z obecnych warunkach nie 
może. 

Chociaż więc Stanisławski — pisał 
Rabski—przychodzi do nas nie jako po­
lityk, lecz jako artysta, jednak w głębi­
nach duszy polskiej jest rana niezagojo 
na, która sprawia, żc tej sztuki jeszcze 
pokochać nie możemy. 

Lorentowicz ogłosił list otwarty do 
Stanisławskiego, w którym uzasadnia 
swój pełen podziwu stosunek do jego 
sztuki, korzysta chętnie z zaproszenia 
na przedstawienia, lecz wrażeniami 
swemi z czytelnikami dzielić się nie 
może. 

Obaj wymienieni krytycy odkładają 
nawiązanie bliższego kontaktu z tym 
teatrem w lepszych warunkach, gdy 

Stanisławskiego zaprosi do Warszawy 
samorzutnie przyszła Polska. 

Podkreślić należy śmiałość wystą­
pienia pisarzy w prasie legalnej, skrępo 
wanej cenzurą rosyjską, z drugiej zaś 
sirony przypomnieć należy, że znako­
mity twórca Teatru Artystycznego w 
Moskwie stanowisko to zrozumiał, po­
dzielając słuszność poglądów Rabskie­
go i Lorentowicza. 

Zaznaczyć się godzi, że Stanisław­
ski uznał niewłaściwość swej gościny 
w Warszawie, przyjętej zbyt pohopnie 
i do wybuchu wojny więcej Warszawy 
nie odwiedzał mimo liczne zaproszenia, 
pochodzące z kół rosyjskie!:. 

O szczerości intencyj Stanisławskie 
go niema powodu wątpić. Podczas woj­
ny światowej miał on sposobność wy­
kazać serdeczną gościnność i życzliwą 
pomoc artystom polskim, których zawie 
rucha wojenna zagnała na emigrację do 
Rosji. 

Konkurs na prace naukowa 
_ • .. • a a r «• _ —- ~*> 

Cele-m uczczenia 10-ej rocznicy zgo 
nu Wł . St. Reymonta, laureata nagrody 
Nobla, wyznaczyła wdowa, jako pierw­
szą nagrodę zł. 2.000, a Zakład Narodo­
wy im. Ossolińskich we Lwowie, jako 

o życiu i twórczości Wł . St. Reymonta 
prof. Ignacy Chrzanowski, członek Pol­
skiej Akademji Umiejętności. 

Członkowie: prof. dr. Tadeusz Zie-
Jiński, członek Polskiej Akademj i L i te­
ratury, dr. Stanisław Pigoń, profesor 
Uniwersytetu Jagiellońskiego, dr. Józef 
Ujejski, prof. Uniwersytetu Warszaw­
skiego, dr. Konrad Górski, prof. Uniwcr 
sytetu Wileńskiego, dr. Roman Pollak, 
prof. Uniwersytetu Poznańskiego, dr. 
Henryk Zyczyński, prof. Uniwersytetu 
Lubelskiego, dr. Ludwik Bernacki, dy­
rektor Zakładu Narodowego im. Osso­
lińskich we Lwowie, Bronisław Laskow-
nicki , prezes Syndykatu Dziennikarzy 
Lwowskich. 

Ogłoszenie nagród musi nastąpić naj­
później 1 sierpnia 1936 r. 

(drugą nagrpdę zl. 1.000, za najlepsze 
zaprezentował n a j l e p - : D r a c e 0 j v c i u \ całokształcie twórczości 

WI . St. Reymonta. 
Prace dotychczas nieogłoszone, nie 

przekraczające 15 arkuszy druku, forma 
tu naukowego (63x95), składane być ma 
ją pod adresem: Zakład Narodowy im. 
Ossolińskich we Lwowie, na ręce dyr.dr. 
L. Bernackicgo, w terminie ostatecznym 
do 1 maja 1936 r., pod godłem, z koper­
tą zaklejoną, k tóra zawierać ma imię,: 
nazwisko i dokładny adres autora prac?/ 

Przewodniczący sądu konkursowego: 

Z „teki" wspomnień dziennikarza 

Kultura i sztuka 
ZGON A R T Y S T Y D R A M A T Y C Z N E G O . 

W Iwoniczu zmarł w 54-ym roku życia 
p. Zygmunt Kułakowski, wybi tny i wielce i* 
slużony dla sceny 'polskie! artysta dramatyczni' 
krakowskiego Teatru Im. J. Słowackiego. 

K O N C E R T Y W A N D Y L A N D O W S K I E J W 
H I S Z P A N J I . 

Wanda Landowska, znakomita pianistka, 0 

bywająca tournee artystyczne po Hiszpan" 
dała w Barcelonie recital muzyki klasyczne! <" 
klawicymbale. Na koncercie obecni byli czło11' 
l . jwle rządu z Companysem na czele oraz H c Z ' 
ni przedstawiciele świata artystycznego I P ° " ' 
tycznego. P. Wanda Landowska wygłosiła P 0* 
n.-dto niezwykle interesujący odczyt na tein 8 ' 
p rymi tywów w muzyce, bogato Ilustrowany 
przez samą artystkę. 

Każdorazowy występ p. Wandy Lando** 
sklej w Barcelonie wzbudza prawdziwy cntuZ" 
Jazm. Obecnie artystka udaje się na wystepy 
do Walencj i , Sewil l , Madrytu 1 Lizbony. 

Otwarć e wystawy 
w Instytucie'Propagandy SituKl 

W ubiegłą niedzielę, w Instytucie Propaga 1 1' 
dy Sztuki w parku Sienkiewicza, otwarta zost* 
la uroczyście wystawa zbiorowa Stanisla** 
Noakowskiego, grupy art. graf. „Ryt" i zespo'11 

grafików „Czerń i Biel". 
Uroczystego otwarcia tradycyinem przecie 

ciem wstążki dokona! pan wojewoda Aleksa"' 
der Hauke-Nowak. 

Słowa powitania wygłosił specjalnie przi" 
by ły z W a r s z a w y wice-prezes Instytutu Prop* 
gandy Sztuki prof. Zygmunt Kamiński, który 
zwracając się do p. Wojewody, powiedział n"* 
in. co następuje: 

Oto mamy szczęście zaprezentować spolf 
czeństwu największego przemysłowego. gród" 
Polski po raz pierwszy w tak dobranym zesp"' 
le na terenie miasta Ł o d z i . zbiorowa w y s t a * { 

dzieł Stanisława Noakowskiego, znakomi te j 
malarza i rysownika, artysty i człowieka be* 
skazy. Niech wystawa dziel Jeeo będzie jesZ' 
cze jednym listkiem wawrzynu świetlanej Je£° 
pamięci i niech najszerszym warstwom spole* 
czeństwa łódzkiego ukaże sie w całej peh» 
świetność Jego sztuki. 

Jednocześnie występuje dziś po raz pier* ' 
szy na forum łódzkiem nowe stowarzyszeni' 
graficzne p. n. „Czerń i Biel" z seniorem grafik' 
polskiej, znakomitym artystą prof. Leonem Wy 
czólkowskim na czele. 

Na zakończenie prof. Kamiński złożył podzK 
kowanie panu Wojewodzie i pani Wojewodzie 
nie oraz władzom miejskim i prasie łódzkiej * ' i 
zawsze chętne i życzl iwe ustosunkowanie sW' 
do poczynań Instytutu Propagandy .Sztuki. 

Jego Wysokość, Reporter 
I I I . 

Typ reportera, o którym tu mówić 
będę, należy już do gatunku wymiera­
jącego. Przed ćwierćwieczem spoty­
kało go się na każdym kroku w dziewi-. 
czej puszczy dziennikarstwa łódzkiego,! 
we wszystkich klasycznych odmianach. : 

Dziś reporter nie chadza już luzem,' 
nie buszuje z fantazją po najdzikszych j 
ostępach' wydarzeń, nie wietrzy sensa-! 
cji, nie „ robi " zbrodni. 

Źródła informacyjne zostały już od-
dawna usystematyzowane. Wiadomo. ( 

gdzie czego szukać: tragedje daje „k ry - j 
minął" (wydział śledczy policji) i pogo­
towie, dramat i dydaktyczna komedję 
znaleźć można w sądzie, feerie, z ognia­
mi sztucznemi — w straży ogniowej. 

Sprawy społeczno-polityczne wszy­
stkich odcieni referowane są przez wy­
działy prasowe województwa, magi­
stratu, związków zawodowych, stowa­
rzyszeń, zrzeszeń społecznych i orga-
nizacyj przemysłowych. 

Ajencje informacyjno - prasowe gro­
madzą cały usystematyzowany mater-
jał i przekazują go w schematycznych! 
odbitkach redakcjom. 

Ma ten materjał jednak tvlko zna­
czenie pomocnicze, orientacyjne. 

Wydawnictwa bowiem docierają bez­
pośrednio do właściwych źródeł infor­
macyjnych przez swych pracowników 
redakcyjnych i opracowują indywidual­
nie materjał, naświetlając go publicy­
stycznie ze swego punktu widzenia. 

Ileż fantazji, pomysłowości, „węchu" 
i uporu musiał mieć klasyczny reportor 
sprzed dwudziestu pięciu lat! System, 
któryśmy tu pokrótce skreślili, nie 
istniał. • 

Wczesnym rankiem reporter udawał 
się na polowanie. Tropił sensację, nie 
jak myśliwy, lecz jak gończy pies. Od­
bywał niezliczone wędrówki Drzede-
wszystkiem po cyrkułach policyjnych. 

Gdy udało mu się przyłapać samego 
„prystawa, 1 (komisarza) ten przeważ­
nie nic nie wiedział, a częściej, oczy­
wiście — poprostu nie chciał powie­
dzieć. 

— Kłopot tylko z wami gazeciarza­
mi. Było morderstwo, nu. tak i co z te­
go. Nieszczęście ot co. Lepiej ludziom 
tego nie przypominać. Wydrukujecie 
w gazetach, a potem tłomacz się wła­
dzom, odpowiadaj na „zaprosy" z gu-
bernji, prócz nieprzyjemności nic „z te­
go nie wyjdzie". 

Reporter w takich wypadkach mru­
żył kpiąco oko: my i tak wszystko wie­
my, panie komisarzu. 

I istotnie sypał takiemi szczegółami, 
przynoszącemi zaszczyt jego fantazji, 
że komisarzowi włosy dęba stawały. 

— Ja widzę, pan redaktor więcej 
wie ode mnie, ale skąd? 

— To mój sekret. 
Przynęta była połknięta. Komisarz 

wołał odnośnego funkcjonariusza cyr­
kułowego, który dawał wszystkie dane. 
A o to tylko chodziło. 

Dobry reporter miał ..swoich" infor­
matorów, przyjaciół od kieliszka i eska­
pad w każdej instytucji. 

Codziennie musiał oblecieć licznych 
swoich znajomków, a z tej wędrówki 
przynosił pokaźny „servis" informacyj­
ny, 'uwieczniony tajemniczym szyfrem 
w pękatym notesie. 

O trzeciej po południu codziennie 
spotykali się reporterzy w nieistnieia.-
cej już oddawna cukierni Barcza, która 
sama w sobie stanowiła poważny teren 
obserwacyjny i niewyczerpany basen 
informacyj i plotek. 

Wiadomości szare, codzienne, tuzin-
kowe (t. zw. ,.ramsz") wymieniano mię­
dzy sobą, uzyskując w ten snosób po­
toczny, niezbędny kontyngent wierszy. 

Inaczej było z sensacjami. Posia­
dacz takiego „brylantu" szlifował go na 

I uboczu, w cichości ducha, zanosił do 
|swej redakcji, a przy półczarnei u Bar­
cza sondował chytrze konkurentów, ba­
dając, czy i oni nie wpadli na trop wy­
łowionej przezeń sensacji. 

Trzeba zaznaczyć, że telefon w o-
wych czasach oddawał reporterom nie­
znaczne usługi, spowodu nikłego rozpo­
wszechnienia, a linje tramwajowe dale­
kie były od dzisiejszego rozgałęzienia, 
nia. 

Codzienną więc drogę reporter od­
bywał per pedes, poczem w pierwszej 

; zbrzega cukierni zasiadał do pisania 
(przez kalkę), zapełniając co dnia drob­
nym maczkiem podłużne paski papieru. 

| Przedmiotem specjalnego zaintere­
sowania reporterów były t. zw. wiado­
mości ..podziemne" — od „partyjnych", 
ilotyczące przeważnie ruchu robotnicze­
go i tych informacyj o charakterze ści­
śle politycznym, na których szerszem 
rozpowszechnieniu na łamach prasy le­
galnej zależało „czynnikom konspira­
cyjnym". 

Drogocenne informacje z tych źródeł 
kunsztownie preparowane przez wy­
specjalizowanych w tym kierunku 
członków redakcyj. przedostawały się 
mimo wszystko do wiadomości ogółu 
pod argusowem okiem wszędobylskiej 
cenzury i policji. 

Byle tylko nie zahaczyć o żandar­
merię — wszystko było w porządku, a 
rasowy reporter, myśliwy, zamiłowany 
w polowaniu na niedozwolona sensację, 
rad płatał figla władzom i śmiał się w 
nos cenzorowi. 

Obok wrodzonego talentu do wy­
grzebywania materiału dosłownie spod 
ziemi, reporterzy ówcześni Dosiadali 
fantastyczne zamiłowanie zawodu, do 
którego pchała ich żyłka cygańska, uko­
chanie przygody i ciekawość, będąca w 
danym wypadku nie „pierwszym stop­
niem do piekła", lecz pierwszym pre­
tekstem do grubszej zaliczki z kas ad-
ministracyj pism. 

Sensacje bowiem nie były płatne od 
wiersza i zawsze pociągały za sftbą łań­
cuch ..kosztów" i wydatków rzeczo­

wych, które wydawnictwa chętnie po-
nosiły. 

Ci ludzie — rozbitkowie jakichś fan' 
tastycznych zawodów i branż — o któ­
rych już dawno zapomnieli — za żadne 
skarby świata nie porzuciliby słab° 
rentującego się, w gruncie rzeczy, rze-
miosła wywiadowczego w dziennika*1' 
stwie. 

Żądza rekordu, tęsknota za hazaf-
dem, nadprzyrodzony poprostu węch 
prowadziły reporterów zawsze nie­
omylnie na miejsce wypadku. 

Pożar, samobójstwo, morderstwo; 
zaburzenia uliczne, oni zawsze stawiał' 
się przed przybyciem władz, patrzą­
cych, kosem okiem na wszędobylstwo 1 

wszechwiedzę tych błędnych rycerzy 
łódzkiego dziennikarstwa. 

Niema ich dziś pośród nas. Nazwis­
ka ich utonęły w odmęcie nowych wy"' 
darzeń, wartko codziennie płynącyc" 
tak przez nich ulubionym nurtem Sen­
sacji. 

Niechże mi wolno będzie wdzięcz-
nem słowem wspomnieć ś. p. Kazlm' 6 ' 
rza Kamińsklego. króla reporterów, re* 
kordzistę informacyj we wszystkich od­
cieniach, Eugeniusza Wiatrowskieg°» 
znakomitego wywiadowcę z organizm 
cyj społecznych,, umieszczającego cie t c 

spostrzeżenia felietonowe pod pseudo­
nimem „Viatrini", Edmunda Kokorzyc 
kiego, kolekcjonera skandalików i wy"' 
darzeń, o których się ludziom nie śnił° 
i wreszcie Dobiesława Kozlarskieg0: 
łódzkiego Sherlocka Holmesa, speca od 
zbrodni i wszelkiego rodzaju krew ^ 
żyłach mrożących kryminałów. 

Z tej plejady entuzjastów zawody 
pozostał jedynie w dobrem zdrowiu M 8 ' 
ksymiljan Askanas, który po czterdzie­
stu latach nieprzerwanej orki sprawo­
zdawcy sądowego, zażywa dobrze z a ' 
służonego wypoczynku, jako emeryt.. 

Należą się przeto tym wszystkie 
naszym kolegom i wiernym towarzy­
szom pracy słowa uznania i podziW* 
dla ich talentu, doświadczenia i bezinte­
resowności życiowej. 

Andrzel Nullus. 
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wińska zmusiła Srzeszotsfiieóo do małżeństwa 

9-ty dzień sensacyjnego procesu w Sosnowcu 
Sosnowiec, 25 marca 

Po oncgdajszym dniu, niezbyt ko­
rzystnym dla oskarżonego*kiedy to je­
den z głównych świadków dr. Anisfeld 
obali! szereg zeznań Grzcszolskiego i 
poddał w wątpliwość prawdziwość jego 
oświadczeń, dzień wczorajszy przyniósł 
ZNÓW CIEKAWY ZWROT W PRO­

CESIE 
Zeznawała bowiem obecna żona Grze-
szolskiego Staciwińską, ta, którą opinja 
publiczna skłonna jest uważać za głów­
ną, moralną sprawczynię wszystkich nie 
szczęść i łańcucha zbrodni, okalającego 
tę sprawę. Zrozumiałą jest rzeczą, że 
do zeznań Staciwińskiej należy ustosun­
kować się nieco krytycznie. Nie dlate­
go, aby świadek ten nie zasługiwał na 
niewiarę. Przedwcześnie jest o tem są­
dzić, a zresztą tylko i wyłącznie trybunał 
sądzący może wydać o tem. miarodajną 
opinję. Ale jest to bądź co bądź żona. 
Zrozumiałe więc jest jej pragnienie, aby 
temu mężowi pomóc i to musi, siłą rze­
czy, odbić się na jej zeznaniach. 

Pelagja Staciwińską jest niską, skrom 
nie ubraną kobietą. Na pierwszy rzut oka 
wywiera wrażenie sympatyczne, acz­
kolwiek nie jest.ładna. Mówi głośno, 
spokojnie, opowiadając epopeę swego ży 
cia, nie zastanawia się nad faktami, nie 
gromadzi okoliczności, ale przytem wszy 
stko ma u niej pewien logiczny związek. 
Jest bardzo młoda — ma lat 23. 

Przewodniczący: — Pani,, jako żona 
oskarżonego, ma prawo uchylić się od 
składania zeznań. Czy chce pani zezna­
wać? 

M ...$Wiadek: — Chcę. Zaczęło się to w 
-jcoku 1929, kiedy w fabryce lluldczyń-; 
skiego zawakowała posada biuralistki: 
0 posadę tę starała się Kuczaiska i moja 
siostra. Siostrę przyjęto, Kuczalskiej nie 
1 od tego czasu datuje się nienawiść ro­
dziny Bugajów do naszej rodziny. W tym 
samym, mniej więcej czasie poznałam 
Liszczyka. Widzieliśmy się zaledwie 2 
fazy, gdy oświadczył mi się i prosił, bym 
uważała go za narzeczonego. Nie trak­
towałam tego poważnie, przecież oboje 
byliśmy zbyt młodzi, oboje uczęszczali­
śmy jeszcze do szkoły. 

„Tam poznałam 
Pawła Grzeszolskiego" 

W kwietniu 1930 roku byłam pewne­
go dnia w biurze u siostry i tam pozna­

wani Pawła Grzeszolskiego. Gdy w kilka 
dni później Liszczyk zauważył, że Grze­
szolski ukłonił mi się na ulicy, zaczął 
się awanturować, urządził mi scenę za­
zdrości, choć starałam się spokojnie mu 
wytłumaczyć, że kłaniać może mi się 
każdy, a zresztą nie ma on prawa wtrą­
cać się do moich znajomości. 

— Po pewnym czasie siostra przy­
niosła do domu bruljon z francuskim tek­
stem, mówiąc, że Grzeszolski kazał jej 
to przepisać. Sprawiało jej to trudność, 
ponieważ nie znała dobrze języka fran­
cuskiego, ofiarowałam się więc, że jej 

•pomogę. Uczyłam się wówczas francu­
skiego i uważałam taką pracę poprostu 
za pożyteczne dla mnie ćwiczenie. Po 
kilku dniach, gdy siostra' wróciła do do­
mu, powiedziała mi, że Grzeszolski po­
znał, iż nie jest jej charakter pisma w 
wykonanej pracy i zapytał, kto to pisał. 
Gdy wskazała na mnie, Grzeszolski oś­
wiadczył, że nie może korzystać z bez­
płatnej pracy obcych ludzi 1 dał siostrze 
50 złotych, aby mi wręczyła. Nie chcia­
łam przyjąć tych pieniędzy i kazałam 
siostrze oddać je. A wtedy Grzeszolski 
PrzysłaJ mi wzamian pudełko z przybo­
rami do manicure. Gdy Liszczyk do­
wiedział się o tem, znów urządził mi 
awanturę i przestał się ze mną spotykać, 
z czego byłam bardzo zadowolona. Po 
kilku jednak dniach przysłał do mnie list. 
w którym pjsal, że nadal uważa mn;e 
za swoją narzeczoną i nie boi się takiego 
rywala, jak Grzeszolski. Grzeszolski 

przysłał ml wraz z manicurem wiązankę 
kwiatów, więc Liszczyk wraz ze swym 
listem również przysłał mi kwiaty. 

— Przez pewien czas nie widywa­
łam Liszczyka, aw międzyczasie przy­
padkowo spotkałam na ulicy Grzeszols­
kiego. Ukłonił mi się, zbliżył do mnie, 
zamienił ze mną kilka słów i poszedł 
dalej. Następnego dnia przyniósł ml do­
zorca kartę od Liszczyka, w której ten 
dzeciak pisał, że widział mnie na spa­
cerze z obcym mężczyzną i zemści się 
na mnie, a po kilku dniach spotkał mnie 
gdy szlam do szkoły i zagroził mi. 
ŻE PÓJDZIE NA SKARGĘ DO ŻONY 

GRZESZOLSKIEGO. 
Nie wiedziałam o co mu chodzi, gdyż 
nic mnie z Grzeszolskim nie łączyło, nie 
spotykałam się z nim nawet, więc obo­
jętnie przyjęłam te groźby i poszłam 
dalej. Ale jak się okazało, Liszczyk swą 
groźbę wykonał. Już następnego dnia 
wpadła do mnie do mieszkania jakaś 
kobieta, jak się później dowiedziałam, 
była to Grzeszolska. Miała rewolwer w 
ręku. Zagroziła, że zastrzeli mnie, gdy 
będę romansowała z jej mężem i kazała 
oddać pudełko z manicurem oraz jakąś 
książkę, którą rzekomo miał mi podaro­
wać Grzeszolski. Bałam się jednak re­
wolweru i jej wyrazu twarzy, dlatego 
oddalam pudełko I pierwszą lepszą ksią­
żkę, którą kupiłam poprzedniego roku, 
gdy bawiłam z siostrą w Krakowie. Pa­
ni Grzeszolska wybiegła z mieszkania, 
wołając do mnie, że jeszcze się ze mną 
policzy i żc ja ją popamiętam. 

Ul mieszkaniu 
Grzeszolskich 

snęła mu drzwi przed nosem, zawołała 
swą matkę, Bugajową i wskazując na 
mnie palcem zawołała: 

— Oto kochanka mego męża Staci­
wińską. 

Rozżalona poszłam sobie. Pożaliłam 
się przed moją matką. Dowiedziałam się 
później, że moja wizyta u Grzeszolskiej 
miała odwrotny skutek, gdyż Grzeszol­
ska udała się ze skargą do przełożonej 
seminarjum. Przełożona wezwała mnie 
do siebie i oświadczyła mi. że po skoń­
czeniu szkoły nie będę miała prawa 
nauczania. Uważałam więc, że dalsza 
moja nauka jest bezcelowa, wystąpiłam 
więc ze szkoły, zaczęłam pracować za­
robkowo i uczyć się francuskiego. 

— Po pewnym czasie zmarła Grze­
szolska. Wtedy już plotka ludzka zaczę­
ła łączyć innie oficjalnie z Grzeszolskim 
Pewnego dnia odwiedziła mnie Kuczai­
ska i oświadczyła: 

— Niedoczekanie twoje, żebyś zła­
pała Grzeszolskiego. Jak nie będzie mój 
to nie będzie niczyj. 

Gdy zmarły dzieci Grzeszolskiego 
zaczęto mnie szarpać i lżyć. Było to już 
w roku 1934. Skierowałam sprawę do 
sądu przeciwko Kuczalskiej i Bugajom. 
Muszę jeszcze nadmienić, że sprawa 
odbyła się w trzy miesiące po złożeniu 
przeze mnie skargi, a wtedy już byłam 
żoną Grzcszolskiego. 

Zmusiłam go do mał­
żeństwa! 

— Przez długi czas nie widziałam 
później Liszczyka ani Grzeszolskiego.1 

Pewnego dnia Liszczyk znów czekał na 
mnie przed domem. Powiedział mi, że 
jeśli nie ogłoszę oficjalnie, żc jesteśmy 
zaręczeni i nie przestanę kłaniać się 
Grzeszolskiemu, on spowoduje, że 
Grzeszolska uda się ze skargą na mnie 
do seminarjum do którego uczęszcza­
łam. Postanowiłam raz z tą sprawą 
skończyć. Uprosiłam Liszczyka, aby po­
szedł ze mną do Grzeszolskiej, chcia­
łam jej wszystko opowiedzieć i uspo­
koić ją, że przecież mnie doprawdy nic 
z jej mężem nie łączy. Wtedy, nie wiem 
dlaczego. Grzeszolska nie dała mi 
przyjść do słowa, zaczęła na mnie krzy­
czeć, urągać mi. Grzeszolski wyszedł z 
sąsiedniego pokoju, stanął na progu i py 
ta, co się tif dzieje. Jego żona zaczęła 
wówczas wołać: 

— Patrz, to jest twoja kochanka. 
A Liszczyk dodał: 
— Jestem narzeczonym pańskiej ko­

chanki! 
Grzeszolski sięgnął wówczas błys­

kawicznie do kieszeni, mam wrażenie, 
że chciał dobyć rewolwer, ale nie do­
był gdyż w tej chwili żona jego zatrza-

Przewodnlczjący: — A &k,A%#$ 
małżeństwa z Grzeszolskim? 

Świadek: — Muszę przyznać, że 
zmusiłam Grzeszolskiego do małżeń­
stwa, 

O KTÓREM ON WOGÓLE NIE 
MYŚLAŁ. 

Gdy mnie tak szarpano, lżono, obra­
żano, wezwałam go pewnego dnia do 
naszego mieszkania i oświadczyłam mu, 
że albo naprawi krzywdę moralną, któ­
rą przez niego doznaję i ożeni się ze 
mną, albo odbiorę sobie życie. Powie­
dział, że musi się namyśleć. Po czterech 
dniach przybył do mnie, oświadczył, że 
zgadza się i w kilka miesięcy później 
odbył się nasz ślub, bardzo cichy, w 
Katowicach, tak, że w Sosnowcu nikt 
o tem nie wiedział. To wszystko. 

Następnie zeznaje Zofia Kańtoch. Jest 
to przyjaciółka zmarłej Anny Grzeszol­
skiej i — jak twierdzi — daleka krewna 
Bugajów. 

J a ojca zastrzelę!" 
— Szłam pewnego dnia z Grzeszol­

ska po ulicy, gdy doszła do nas jakaś 
stróżka i powiada do Grzeszolskiej: 
„Pani mąż codziennie odprowadza jakąś 
uczenicę do szkoły". Później przycho­
dził Liszczyk i opowiadał, że Grzeszol-

Ulice, które zostały skanalizowane 
O przyłączenie domów do sieci kanalizacyjne] 

Zarząd Miejski , na wniosek wydziału 
aKnalizacji i Wodociągów, postanowił 
oddać do użytku publicznego kanały sie 
ci kanalizacyjnej, które zostały w roku 
ubiegłym wykończone i mają połączenie 
z centralnym kolektorem. Sieć nowych 
kanałów obejmuje południową część 
miasta oraz częściowo śródmieście. — 
Wykończone zostały i oddane do użyt­
ku kanały na następujących ulicach: 
Przejazd na odcinku od Dowborczyków 
do Targowej, Dowborczyków od Prze­
jazdu do Głównej, Główna od Piotrkow­
skiej do Sienkiewicza i od Dowborczy­
ków do Targowej, Nawrot od Kilińskie­
go do Targowej, Brzeźna od Piotrkow­

skiej do Sienkiewicza, Piotrkowska od 
Głównej dc Emilji, Wodna od Złotej do 
parku Źródliska- cała ul. Złota, Wys'>l;a 
od toru P. K. P. do Złotej, Miedziana od 
Wodnej do Wysokiej, Południowa od 
Kilińskiego do Stcrlinga, Sterlinga od 
Pomorskiej do Cegiclniancj. 

Zarząd Miejski postai-owił wezwać 
właścicieli nieruchomości, posiadających 
domy przy wymienionych wyżej ul ica.h 
do skanalizowania ich i przyłączenia do 
miejskiej sieci kanalizacyjnej najdalej w 
terminie jednego roku, licząc od dnia 1 

j kwietnia 1936 roku, pod rygorami prze-
widzianemi w rozporządzeniu minister­
stwa robót publicznych. (v) 

ski wysłał Staciwińską na letnisko za 
Kraków, że jeździł z nią samolotem i 
daje jej pieniądze. Przy mnie to nie' by­
ło, proszę sądu, ale mnie to Grzeszolska 
opowiadała. Jerzy podobno często'mó;-
wi ł : „Mamo, ja tego dłużej nie zniosę; 
ja ojca zastrzelę". Stosunek Grzcszol­
skiego do dzieci był taki , źe kiedy Jerzy 
żegnał się z ojcem, idąc do szkoły; ten 
mu odpowiadał: „Won , szczeniaku"': 
Po śmierci matki Lucyna opowiadała' mi1; 
że ojciec pomaga w kuchni gotować Ga" 
bajównie, a mamie nigdy nie pomagał. 
A raz, gdy pokłóci ł się z dziećmi, stale 
jadał ze służącą w kuchni. (Grzeszolski 
uśmiecha się przytem). '. 

Przew.: — Jak opiekowano się Lur 
cyną? Jak była ubrana po śmierci 
matki? 

Św.: — Przerabiano jej suknie pb 
matce. Pewnego dnia zwróciła 's'u£ dó 
ojca z prośbą o pieniądze na' njkaj-
wiczki , on wtedy wyjął do riiej ' rewdł'-
v/er. Więc ona uciekła i pieniądze 
wzięła od babki. 

Sędzia Michalski : — A po co miął 
ik ierować do córki rewolwer? ' & 

Św.: — A bo on już był taki . 
Sędzia: — Czy pani zna Kuczalską.? 
Św.: — Nie. 
Przew.: — Czy matka , kochała 

I z i e c i ( 
Św.: — Tak, w czasie procesu Gor-

gonowej przejmowała się bardzo losem 
L. Zarembianki i mówiła, że musi dbać b 
siebie, bo jak umrze, to u niej w domu 
będzie to samo. Paweł wprowadzi pod 
dach taką samą Gorgonowa i co się 
wtedy stanie z dziećmi... 

Sędzia Malinowski: — Czy pani'ih-
fóiwMp SH^pbecnym pro^sęm^r'-.^,/ 

Św.: — Tak. 
Sędzia: — I czyta pani pilnie spra­

wozdania w prasie? 
Św.: — Tak., 
Adw. Ostrowski: — Pani dziadek" jest 

Kacper Bugaj? ' •« 
Św.: — Tak. 
Adw.: — Brat Wincentego Bugaja? 
Św.: — Tak. 
Adw.: — I pani, będąc kuzynką, po­

wiada, że nie zna Kuczalskiej? 
Świadek czerwieni sję: —1 Ja się źle 

wyraziłam. Chciałam powiedzieć, że ją 
znam, tylko że się z nią nie stykam. 

blsfy do Kuczalskiej 
Następnie zeznaje Szmajcerowa, do-

zorczyni z domu Bugajów. Opowiada, 
że Grzeszolski przychodził do niej, i 
dawał jej listy, żeby zanosiła Kuczal­
skiej po śmierci żony i dzieci. 

Przew.: — Czy pani osobiście dorę.-
czała listy? . 

Św.: — Tak. Kuczaiska je czytała i 
paliła. 

Przew.: — Jak' się odnosiła Kuczai­
ska do Grzeszolskiego? . i V 

Świadek: — Kuczaiska była dla nie­
go wredna. : ' 7; 

Sędzia Michalski: — Co to znaczy?. 
Świadek: — Nienawidziła K O ' i obga­

dywała. 
Następny świadek", Serwicka. miesz­

ka w domu Bugajów. Opowiada,' że sły­
szała o zatrutej śmietanie. ' • V " ^ ' 

— Ludzie mówili, że Grzeszolski 
struł dzieci przez Staciwińską,' podćjjas 
gdy w rzeczywistości starał sie o ̂ Ku­
czaiska. ' ; - " • 

Adw. Hofmokl - Ostrowski: — Jak-
to? Starał się o Koczulską a dzieci Struł 
przez Staciwińską? 

Świadek: — Ja zastanawiałam sie 
nad tem i myślałam", że mu sie w głowie 
przewróciło. 

Adw.: — Że mu sie w głowic prze­
wróciło, gdyż starał się o Kuczalską? 
No, jabym też tak pomyślał. 

Świadek: — Ja myślałam, że coś by­
ło nie w porządku, że starał sie o jedną, 
a ożenił się z drugą. 

Na tem sąd zarządza przerwV. 
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Kurjer Handlowo-Przemysłowy 
MEPĘJBLlK/% 6 6 dnia 26 marcu Dział gospodarczy — tel. 211-66. 

W przemówieniu, wygłoszonem na 
Targach Lipskich, dr. Goebbels z catą 
otwartością podkreślił niesłychane ubó­
stwo Niemiec w zakresie własnych su­
rowców. Poza węglem, który znajduje 

Reforma bankowości 
włoskie) 

Korporatywne państwo italskie zre­
formowało w tym miesiącu w sposób 
bardzo charakterystyczny swą banko. 
wość (jest ona zresztą, jak wiadomo, 
związana na pewnym odcinku splotem 
interesów z Polską). 

Przedewszystkicm reformie ulega i . ; - R ~ - - Y K - - . , " m | U T 
Banca dltalia. Uzyskuje on charakter J * c r c m e ? l e ™ r . W
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„banku banków" w calem tego słowa I : ' ° ś c l a c . h |
 mT» P 11 . , ! ; 

znaczeniu: zajmuje się więc zreguły tyl- ców własnych Rzesza nie posiada aupcl 
ko redyskontem dla instytucyj finanso- »«* ? « * > e zupełnie Udz.ał je, 

I . i t>. . i . 1 1 I W V R I N M I / . » < - S I ­wych; i n n a klientela ma tylko dostęp 
dp lombardu walorów państwa. Signum 
temporis nostri: Italia bierze nawet for­
malnie rozbrat z tradycyjną doktryną, 
zalecającą prywatny charakter banku 
centralnego. Akcje banku biletowego 
będą wykupione z rąk prywatnych; no­
we emisje mogą być subskrybowane 
tylko przez określone instytucje. Kie­
rownictwo polityki kredytowej zostaje 
odebrane Bankowi a zlecone nowemu 
organowi państwowemu pod szumnym 
tytułem: „Inspektorat obrony oszczęd­
ności i rozdziału kredytów". 

Pozalem w bankowości ściśle roz­
graniczono sferę banków kredytu krót­
ko—, średnio — i długoterminowego. 

Banki krótkoterminowe uszerego- w * N W » i | j i i i i m . j « = nu ryiinu punczu 
wano hierarchicznie wedle grup: a więc sznlczym. Konsekwencją JegÓ jest prze 
grupy t. zw. publicznych instytucyj kre - j dews>:vstkiem znaczna zwyżka cen poń 
dytewych (kilka instytucyj z dawnemi czocll jedwabnych, dochodząca obec-
bankami emisyjnemi: Bankiem Neapolu j nie do 20 proc. Podniesienie cen o 10 
i Sycylji na czele), dalej grupy t. zw. pu- \ procent z 

N i e m i e c k i e s z t u c z n e s u r o w c e 
Pobożne życzenia a rzeczywistość 

—I — —%.«..»* |V-| W 

wydobyciu rud żelaznych wynosi zale­
dwie 4 proc. udziału w bawełnie, mie­
dzi, kauczuku, nie ma wcale. 

Stwierdzenie to, chociaż nie stano­
wiło rzeczy nowej, wywołało w Niem­
czech silne wrażenie i ożywiło dyskusję 
:ia temat surowców sztucznych, których 
produkcję starano się rozwinąć w la­
tach ostatnich. Podstawę dumy stanowią 
tu zwłaszcza rezultaty, jakie miano osiąg 

nąć w zakresie syntetycznej benzyny,jo pewnych ulepszeniach. „Zdobyczą 
byłoby zatem uzyskanie takich możno­
ści produkcyjnych, by dzięki nim, moż­
na było w sposób widoczny i gospodar­
czo opłacalny, przynajmniej zredukować 
jeżeli nie całkowicie zamknąć import-
Nic jednak nie wskazuje, by takie moż­
ności zdołano osiągnąć. Kauczuk synte­
tyczny produkuje się nadal systemem la 

kauczuku i sztucznych włókien 
Czy istotnie rezultaty te są tego ro­

dzaju, iż mogą wywrzeć wpływ na sytu­
ację gospodarczą Rzeszy? Wszystko zda 
je się przemawiać za tern, że nie. 

Wprawdzie w zakładach „ I G. Far-
ben", po wieloletnich próbach, zdołano 
stworzyć produkcję pewnych, drobnych 

K * W M . » W J ^ W I I Y T I I , U I U M I Y M I Y M N Y P R U U U K U J E się N E A A I systemem w 
ilości benzyny z węgla, produkcja ta je- boratoryjnym, przyczem koszt jego jest dnak właściwie nic wyszła jeszcze pO 
za granice prac laboratoryjnych i daleka 
jest od jakichkolwiek rozwiązań gospo­
darczych. 

To samo jest z kauczukiem. Synte­
tyczny kauczuk znany był już w czasie 
wojny, obecna więc jego produkcja nie 
ma nawet charakteru nowych osiągnięć 
technicznych, najwyżej może być mowa 

bacznych banków, obejmujących m. in 
zaangażowany w Polsce Banca Commcr-
csale Itnliana (są one poprzez swego 

Znaczna zwyżka cen pstmocii 
Czy zaakceptuje ją odbiorca—-konsument? 

Trwający już drugi tydzień strajk w, którzy pragną zakończenia strajku, sztu 
przemyśle kotonowym wywołał dość'czny u producentów dużych, którzy ma-
poważne komplikacje na rynku pończo- jac poważne jeszcze zapasy pończoch, 

nie dążą do likwidacji strajku, a jedno-
L Y I Ś N I C zmniejszają zbyt, aby w ten spo­
sób wywołać sztuczna haussę na rynku. 

Nie przesądzając o ile opinja hurtow-
jeclnoczesnem zaostrzeniem'ników jest słuszna, stwierdzić należy, iż 
kredytowych nastąpiło już'haussa na rynku pończoszniczym Istot-warunków w pierwszych dniach s t r a j k u , wówczas 

jednak hurtownicy zwyżki tej nie zaak-
głównego akcjonariusza t. zw. 1RI kon- cepiowali, liczyli bowiem na szybka, 
{refowana przez prństwo), dalej inne likwidację strajku, pozatem zaś posiadali 
banki akcyjne itd. i l d . ' j dość znaczne jeszcze zapasy pończoch 

Kredyt średnio-terminowy jest re-. u a składzie a ze strony kupiectwa pro-
sorJcm państwowego t. żw. Inslitulo Wincjonalnego przejawiało się małe ty l -
Mcbiliare. Kredyt długoterminowy jest ko zainteresowanie towarem, 
resertem państwowych specjalnych za- Jednakże sytuacja szybko uległa 

kładów finansowych: ziemskiego, roi- ,zmianie.. Strajk, który — jak twierdzą 
niczego, robót publicznych, użyteczności, hurtownicy — jest na rękę pewnym ko-
publicznej. j łom producentów — nic został zakon 

Dawny zakled rekonstrukcji przemy-! 
słcwej, t. zw. „IR1" (via Banca Commer 
ciale Italiana powiązany z. Polska) o 

czony, 

nie nastąpiła. Wskutek malej podaży 
przy jednocześnie dużym popycie, nie­
tylko że zaakceptowana została poprze­
dnia 10-procentowa zwyżka, lecz w 
ostatnich dulach nastąpiła dalsza, rów­
nież wynosząca 10 proc. 

Pomimo tak znacznego podrożenia 
artykułów pończoszniczych obroty w 
hurcie nadal są Jeszcze duże. Kupiectwo 
drobniejsze, stojąc wobec konieczności 
zaopatrzenia się na nadchodzący sezon 
w towar, zakupuje go po wyższych ce 

.— r o ~ - I — • » / - , I Y N U J J I E C I W A , K t ó r e g o zjazd w ostatmc i 
graniczy e.e w zakresie kredytu długo- U n i a c h by, bardzo fg, * obroty w cią-
t r r r n K n c w e g o do hkwidacf. 1 przc,scio. R l | b , e ż . t d n | w z r o

y , 5„wI^o 80 
we — do czasu likwidocn — admim- : ... . I . , V H " " , H ' w . w 

równocześnie zaś poważnie nach, co Jeszcze nie przesądza, czy ceny 
wzmógł się popyt na pończochy ze stro te zaakceptuje również konsument. 20-
ny kupiectwa, którego zjazd w ostatnich procentowa zwyżka w obecnych warun 

kach ma bardzo duży wpływ na kształ­
towanie się konsumeji, może więc zajść 
taka ewentualność, iż zbyt pończoch w 
detalu pozostanie dużo w tyle za roz­
miarami zbytu ich w hurcie. A wówczas 

wej - do czosu likwidacu — admim- p r o c , j w f y c h w a r u n k a c h zapasy arty-
etracjl stanu nestadena w zakładach kułów poiiczoszniczych u hurtowników 
p«*my: .owych Uałskich i z a g r n n i c z - . s z y b k o u I e R ł y wyczerpaniu. Jednoczes­
nych, przejętych od banków włoskich, j 1 ) i c d ; i ł s i ę ( ) ( k z l l ć 5 r a k | c h r ó w n | e ż t I ' ( ) b e c n a z w y z k a c e n nietylko nie popra-

Pizedstawiony tu shemat wystarcza- producentów — naturalny, według hur-! wiłaby sytuacji branży pończoszniczej, 
ipco wskazuie iak zdecydowanie Iteilia towników, u producentów drobnych,1 lecz znacznie Ja pogorszyła, 
kroczy na drodze gospodarki planowej. I 
„KieSfctń" narodu, bankowość, stanowi 
już dzisiaj domenę bezpośredniej i roz-
tlrzy^ejncej dyrpozycji rządu; inicjały-1 N a ostutnicj sesji Sadu Handlowego znala-
wa prywatna ograniczona jest do mini- e)a ste sprawa upadłości „Towarzystwa AkcyJ-
mum (ok. 80 proc. wkładów kontrolowa- j »CKI» ( ( Atanufaktury Bawełnianej Jakób Kcsten-

M m v w , u p i u u u c e n t o w uroDnycn,' lecz znacznie ją pogorszyła. 

Upadłości i układu 
IN N.CŁNŁNIR.I CNCLL M . . . . . I I 'tj •.. * . . . . 

berg" 
Zepdnle z umotywowanym wnioskiem sedzie 

KO komisarza przyiąl Sad do wiadomości, iż ze 

nych jest przez państwo) 
N a m a r g i n e s i e p o d n i e ś ć n a l e ż y i n t e - , . 

r e s u i * c e k o l a p o l s k i e , z a a k c e p t o w a n i e Dranie wierzycieli w przedmiocie układu, wzgl . 
' { _ „ „ , : „ « » , O 5 £ N 5 N W O R T F » 5 związku wierzycieli zostało wyznaczone na dz. 

p r z y r e f o r m i e p r z e j ś c i o w e g o i l i k w i d a - , M t m r b _ p r z y c z e i n S ą d p o w o h l j e s i ę n a 

c y j n e ^ O c h a r a k t e r u s t a n u p o s i a d a n i a 1 K I p o p r z e d n t e postanowienia, zobowiązujące sc-
! dziewo .komisarza do czuwania, by dalsze poste. 
1 powanic upadłościowe nie doznało żadnej zwło 

zagranicą. 
(az). 

mym posiedzenie 
RirJtf Handlu Zaejr. 

W slec'z.'bfe I iby Przemysłowo - Handlowej 
w W . v : i c w i e odbyło się posiedzenie komitetu 
dla upraw r 0 ! ' o w y c h Rady Handlu Zegraniczne-
£o. Na zebraniu rozpatrywano projekt dekretu 
0 utworzeniu przedsiębiorstwa „Port Handlowy 
w G v y n i " ł p r r w ę taryfy ekspedytorskiej w por­
cie Gdyńskim i<projekt regulaminu składów wol 
ncclowycb w Gdyni. 

Na dzień 28 marca br., zwołane zostało do 
Warszawy pierwsze posiedzenie plenarne Rady 
Hcndlu zagranicznego. 

Na zebicniu tem wybrani będą dwaj wice­
prezes Rady na okres 1936—37 ; rozważana bę­
dzie sprawę wykonania rezolucyj narady gospo­
darczej w zakresie reglamentacji pizywozu, kre­
dytowania wywozu, organizacji aparatu agentów 
1 praktykeniów w handlu za.<>renicznym. Poza 
tem przedmio fcm dyskusji bętin sprawy związa­
ne z wykor rn icn instrukcji w spławie obrotów 
z krajami pczceuiopejskicmt 

ki I aby o Ile na zebraniu wierzycieli upadla 
spółka nie zgtosi propozycyj układowych, lub 

- j—, I--T-R — - - - - - » ~ ~" F — _ " 

t-krotnie wyższy od ceny kauczuku na­
turalnego. Jeśli się zważy, że konsumeja 
kauczuku w Niemczech wynosi 72 tysią­
ce ton rocznie, niewspólmierność rezulU 
tów podejmowanych w tej dziedzinie 
prób z istotnemi potrzebami, okaże si$ 
aż nadto widoczna. 

Stosunkowo może najlepsze postępy 
osiągnięto w dziedzinie produkcji sztu­
cznych włókien. Tutaj, obok znanej jui 
wistry, zaczęto ostatnio wyrabiać t. zw. 
włókna „aceta", które mają zastąpić 
wełnę. Przyznać trzeba, iż zewnętrznie 
bardzo dobrze naśladują one włókna 
czysto-welniane, ale o ich praktycznej 
wartości narazie nic nie jest wiadome. 
Jak wiadomo, poprzednie próby ze sztu 
cznemi włóknami dały tylko częściowe 
rezultaty, nie udało się bowiem osiągnąć 
wartości użytkowej, równej wartości 
włókien naturalnych. A przytem wszyst 
kiem nie trzeba zapominać, że wyroby 
z włókien sztucznych, pomimo gorszych 
jakości, są daleko droższe od natural­
nych. 

Jak więc widzimy, triumfalne głosy 
prasy niemieckiej, zapowiadającej rych­
łe uniezależnienie się od surowców za­
granicznych, są tylko poboźnem życze­
niem, mało mającem wspólnego z rzeczy 
wistoścłą. 

Z rynku pieniężnego 
Kurs funta kształtujący się zwyżko-

wo już od kilku dni, wczoraj doznał dal­
szej zwyżki. Na giełdzie warszawskiej 
wyniosła ona 2 punkty, podnosząc kurs 
dewizy na Londyn do 26.27. Zwyżko-
kowała również dość znacznie, bo o 15 
punktów dewiza na Brukselę, natomiast 
dewiza na Zurych spadła o 5 punktów 
do 173.25. Kabel na Nowy Jork bez zmla 
ny — 5.29 I 3/8. 

Bank Polski płacił za dolary 5.27, za 
funty 26.13. 

Na rynku łódzkim trwała tendencja 
mocna, Jednak większych zmian kurso­
wych nie było. Dolary notowano po 5.30 
w żądaniu i 5.28 w płaceniu, funty po 
26.30 i 26,20. Dolar złoty podniósł się 

o ^ U M O M C Z K I U A I urupozycyj U K I A A O W Y C H , lub | . • " j y c " . U U M I T I U I Y p u u n i u s i s ię 
propozycje spółki nie zostaną przyjęte przez > O I punkt do 9.06 W sprzedaży i 9.04 w 
Wierzvci i>1i — N N W C T - I F N M ! N < N , , ! N : . - „ . L I . . . . I . I I - . . I - . . , R 
wierzycieli — powstał obligacyjnie związek wie 
rzycicll. 

Równocześnie do Sądu Handlowego wpłynę 
ło kilka zażaleń w sprawie nleprzyjecia wierzy 
telności do masy i terminu zebrania wierzycieli . 

Wszystkie zażalenia przesłane beda za po­
średnictwem Sądu Okręgowego w Łodzi do Są 
du Apelacyjnego w Warszawie. 

Giełda pieniężna 
Warszawa. 25 marca. 

Na dzisiejszem zebraniu giełdy pieniężnej 
w Warszawie tendencja dla dewiz była utrzy­
mana przy obrotach niewielkich. Notowano: 
Amsterdam 360.90, Bruksela 89.75 ( + 15), Lon­
dyn 26.27 ( + 2), Madryt 72.54. Nowy Jork 
5.29,25, Nowy Jork kabel 5.29.38, Paryż 35.01, 
Praga 21.96 ( + 1), Sztokholm 135.45 ( + 10), 
Zurych 173.25 (—5). W obrotach prywatnych: 
marka niemiecka 13°, szyling austr. 98.50, ko-

i rona czeska 19.35, • frank franć. 35.02. frank 
szwajcarski 193.15, pesety hiszpańskie 65, gul­
den gdański 99.50, l iry włoskie 34.50. leje ru­
muńskie 3.10, pengó węgierskie 94. laty łotew­
skie 129, funty angielskie 26.28, funty palestyń­
skie 26.25, dolary 5.29,75, rubel zloty 4.82, do­
lar zloty 9.04, rubel srebrny 1.35. bilon 0.65. 
Bank Polski płaci! za banknoty dolarowe 5.27. 

AKCJE. Na rynku akcyjnym tendencja była 
niejednolita przy obrotach wiekszycłi akcjami 

i Banku Polskiego. Notowano: Bank Polski 96.50, 
.Częstoclce 26, Cukier 23.50-23.25 ( + 50), W ę ­

giel 11.60 ( + 10), Lilpopy 9 (—15), Ostrowiec­
kie 25 ( - 1 2 5 ) . 

PAPIERY P R O C E N T O W E . Dla napierów 
. procentowych tendencja przeważała słabsza 
I przy obrotach większych 4 i pól proc. listami 
1 zicmskiemi i 5 proc. Warszawy nowemi. Noto­

wano: 4 proc. dolarowa 51.50—51.40 (—10), 
6 proc. dolarowa 75.50, 7 proc. stabilizacyjna 
62.50 (—38), odcinki po 500 doi. 63 (—38), po 
100 doi. 68 (—25), 4 I pół proc. ziemskie 44.50 
—44.25 (—25), drobne odcinki 44.25—44 (—25), 
4 i pól proc. ziemskie poznańskie 40—39.75 
(—25), 5 proc. Warszawy nowe 54.63—54.13— 
54.38 (—62), 5 proc. Częstochowy nowe 45.50, 
5 proc. Siedlec 27. Tranzakcle dokonane, a nie 
notowane: 7 proc. śląską 68.50, 5 I pół procent, 
obligacje Warszawy 7-ma emisja 50.25, 6 proc. 
obligacje Warszawy 6-ta emisja 56.50. 3 proc. 
państwowa renta ziemska grube odcinki 47.75, 
S C X » C K X X X X X X X X X ; C K X X X X X X X X X X X X » O 

Spółdzielczy 
BANK H A N D L O W O - P R Z E M Y S L O W Y w Łodzi 

Piotrkowska 6, tel. 246-95 i 249-39 
załatwia wszelkie czynności bankowe 
K U P N O I SPRZEDAŻ P A P I E R Ó W 

P R O C E N T O W Y C H . 
Joocxxxxxx»AxrjocKX«oucxsxjooooooo 

G I E Ł D A ŁÓDZKA. 
Na wczorajszem zebraniu giełdowem w Łodzi 

notowano; dolary 5.30—5.29, dolarówka 52.00— 
51.75, poż. stabilizacyjna 63.00—62.75, 5 proc. X . 
1. m. Łodzi 49.00—48.50, Bank Polski 98.00— 

• 97.00. Tendencja utrzymana. 

kupnie. Markę niemiecką notowano po 
1.46 i 1.40. 

Kursy papierów wartościowych nie 
uległy wczoraj zmianie. Notowano: poż. 
stabilizacyjną — sprzedaż 62.25, kupno 
62.50, dolarówka 52.50—51.50, 5 proc. 
L. Z. m. Łodzi za r. 1933 — 48.25—48.00. 

Zniżka cel włókienniczych 
w Urugwaju 

Dekretem prezydenta państwa obni­
żono w Urugwaju cło od przywożonych 
z zagranicy materiałów wełnianych. — 
Redukcja stawek celnych lest bardzo po­
ważna, bo wynosi 40 proc. dotychcza­
sowe} wysokości taryfy celnej. 

Walne zebranie Zrzeszenia 
Producentów Przędzy 

Dnia 27-go b. m. o godzinie 5-e| po południu 
w lokalu własnym odbędzie się doroczne zwy­
czajne walne zgromadzenie członków Zrzesze­
nia Producentów Przędzy Bawełnianej w Łodzi 
z następującym porządkiem dziennymi — spra­
wozdanie zarządu za rok operacyjny 1935, za­
twierdzenie bilansu za rok operacyjny 1935, za­
twierdzenie budżetu na rok 1936 oraz wybory 
nowych władz Zrzeszenia. Zaznaczyć należy, że 
zebranie to odbędzie się bzz względu na ilość 
obecnych członków, w związku z tem, l i odbę­
dzie się ono już w drugim terminie. 
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T E A T R MIEJSKI . 
Występy Aleksandra Węgierki. 

Dziś, w czwartek o godz. 8.30 wiecz. oraz w 
n |edzielę o godz. 4-ej popoł, ostatnie powtórze­
nia kapitalnej komedji B. Sliawa „Żołnierz i bo­
hater" z znakomitym gościem naszej sceny Ale ­
ksandrem Węgierką w roli głównej. Ceny zni­
żone. 

W piątek, w 6 O B O T Ę i w niedzielę wiecz. wy-
•tępy Aleksandra Węgierki kreującego z nie-
zrównanem mistrzostwem popisową tolę w arcy 
ciekawej komedji Anouilh'a „By! sobie więzień". 

P I E R W S Z Y P O R A N E K D L A D O R O S Ł Y C H 
W T E A T R Z E M I E J S K I M . 

W niedzielę o godz. 12-ej w południe pierw-
'zy poranek dla dorosłych. Dana będzie rekor­
dowa korr.cdja Bus Fekclego „Trafika pani ge­
nerałowej". Ceny biletów na widowisko to zor­
ganizowane dla najszerszych sfer łódzkiego spo­
łeczeństwa zniżone od 40 gr. do 2.70. 

T E A T R P O P U L A R N Y . 
Dziś. o godzinie P.15 W Ł Ó C Z , występ Włady­

sława Walte:a, w komedji mafcńsii lej p. I — 
uSzyldkrctowy grzebień' 1. 

I Z A K R E M E R W F I L H A R M O N J I . 
W dniu dzisiejszym o godz. 8.30 wiecz. odbę­

dzie się w sali Filharmonii koncert znakomitej 
pieśniarki, Izy Kremer. Pozostałe bilety sprze­
daje kasa Filharmonji. 

B A L E T B O D E N W I E S E R W Ł O D Z I . 
W najbliższych dniach przyjeżdża do Łodzi i 

Wystąpi v/ sali Filharmonji w poniedziałek, dnia 
30 i wtorek 31 bm. balet wiedeński Gertrudy 
Bodenwieser. Bilety sprzedaje kasa Filharmonji. 

T E A T R „ R O Z M A I T O Ś C I " . 
Dziś i dni następnych do dnia 29 bra. włącz­

nie Moris Szwarc wystąpi w sztuce' I. Zyngera 
„Josie Kalb'' . Ceny zredukowane. W ponie­
działek i środę dany będzie „Tewje mlecarz", 
zaś we wtorek i czwartek, dnia 31 bm. i 2-go 
kwietnia — „Ciężko być żydem". W obu tych 
sztukach Moris Szwarc wystąpi w rolach głów­
nych. 

Orygtoćine etykiety polskie 
Każdy kupujący artykuły perfume­

ryjne, lub kosmetyczne musiał stwier­
dzić, że w ostatnich miesiącach wszyst-
cie perfumerje i składy apteczne zasy-

Dział oficjalny Ł.O.Z.T.S. 

Komunikat Nr. 6 
Wydziełu Gier i Dyscypliny 

(Część I) 
Podaje się do wiadomości regulamin rozgry­

wek mistrzostw drużynowych Ł . O . Z. Q. S- s:a 
rok 1936; • 

1) M ; strzostwa drużynowe ŁOZOS rozgrywa 
ne będą w klasie A, 13 i C w konkurecji męskiej 
i klasy A — żeńskiej. 

2) W mistrzostwach obowiązują przepisy wy 
dane przez PZTS. 

3) Rozgrywki odbywać się będą na stolach 
przyjętych przez W- O. i D. 

4) Każda drużyna, b orąca udział w mi­
strzostwach, składa się z 5 zawodników i 2 re­
zerwowych, którzy mogą być wstawieni w miej 
sce każdego innego, zgłoszonego w karcie sę­
dziowskiej zawodnika, przyczem sędzia może 
dopuścć tylko takiego rezerwowego, który był 
mu podany przed rozpoczęciem zawodów. 

5) Każda drużyna rozgrywa z każdą w swej 
grupie po 2 spotkania (mecz i rewanż), przy­
czem raz jedna, a drugi raz dfuga drużyna jest 
gospodarzem-

6) Gospodarzem zawodów jest klub, w któ­
rego lokalu odbywają się zawody. Do obowiąz­
ku gospodarza należy: 

a) dopilnowanie, aby stół i siatka były prze­
pis o w d 

b) dostarczeni przepisowej ilości piłek, 
c) organizowanie sprzedaży lr letów związ­

kowych, 
d) utrzymanie porządku na sali 

przyczem wybór nie może paść na osobę, dot 
knętą dyskwalifikacją przez jakąkolwiek wła ­
dzę sportową. Niedopuszczalna jest umowa ka­
pitanów drużyn, że zawody rozegrane zostaną 
jako towarzyskie. Niezastosowanie się kapita-1 
nów,* lub jednego z kapitanów drużyn zainteresoj 
wartych, jest równoznaczne z niestawieniem s :ę 
drużyn, względnie drużyny, do gry-

10) Kapitanowie drużyn zobowiązani są do 

Należytą przemianę materji zapewniała 
Z IOŁA PRZECZYSZCZAJĄCE 

K A R P I Ń S K I EG O-

Akademja ku czci Marszałka 
Józefa Piłsudskiego 

W ubiegłą niedzielę w lokalu 4-go Oddziału 
Zw. Strzeleckiego przy ul. Kątnej odbyta się 
przy licznie wypeln onej sali świetlicowej Uro­
czysta Akademja ku czci Pierwszego Marszalka 
Polski Józefa Piłsudskiego. 

Akademię zagaił słowem wstępnem ob. Sta-
, rostecki, następnie komendant Oddziału ppor. 

wręczenia sędziemu przed rozpoczęciem zawo- tiąsiorowski wygłos I krótkie przemówienie, w 
dów, spisu członków swej drużyny z wyszcze-. k t ó r e m scharakteryzował sylwetkę Zmarłego 
kóln enicm ich nazwisk i imion Sędzia przepro- p r z e d n e s p e l n a r o k i e m Wielkiego Wodza Naro-
wadza losowanie, przyczem kolejność par może d u _ R e f e r a t p o s w i ( . c o n y ż y c i u j działalności Mar 
być, za obopólną zgodą, zmcniona- 1 szalka Piłsudskiego wyg łos i ob. Adamczyk 

11) Zawodnik, który brał udział 4 razy w Stefan-
rozgrywkach klasy wyższej , nie może brać P o odśpiewaniu liy.nnu narodowego rozpo-
udzia u w rozgrywkach klasy niższej i c z c t 0 c z c ś ć w o k a l n ą programu, na który złożyły 

12 Wszystkich zawodników. biorących s i ę deklamacje, śpiew chóru oddziałowego oraz 
udział w zawodach o mistrzostwo drużynowe nscenizacja 
ŁOZTS- , obowązuią przepisy PZTS o zgłasza-, w 3 dni"potem w tymże lokalu wyświetlono 
mu, zwabianiu, ewentualnie wykreślaniu gra- p r z e Z r o c z a z życia Marszalka Pilsudsk ego. Po-

DisiaJ początek mistrzostw 
bokserskich okręgu 

W dniu dzisiejszym rozpoczynają się w Łodzi 
mistrzostwa indywidualne bokserskie okręgu 
łócizkiego. O godz. 18-ej w sali Gcycra przy 
ul. Piotrkowskiej 295 odbędzie się badanie le­
karskie zawodników, a następnie ważenie i po­
dziel na kategorie, zaś o godz. 19.30 nastąpi roz 
Icsowanic per. W a l k i rozpoczną się o godz. 20. 

I Odbędzie się ich kilkanaście, przyczem raożl'.we 
1 jest, że pierwszego dnia odbędą się już naicie-
kawsze spotkania, gdvż przypadek może zrzą-

tem wszyscy wysłuchali transmisji przemówie­
nia Fana Prezydenta Rzplitej Ignacego Mościc­
kiego. 

Przemów enia wysłuchało około 400 osób, 
składających się oprócz strzelców z członków 
i ich rodzin, przyjaciół i znajomych. 

Nasz reporter zanotował: 
I Na ul. Zgierskiej zasłabł z głodu i wycień­

czenia 52-letni bezdomny i bezrobotny Antoni 
Murawski, którego lekarz pogotowia skierował 
do szpitala zapasowego. 

dzi-:, że natrafią na ł i tb ie przeciwnicy najgroż-
E ) U D Z I E L A N I E P O M O C Y I O B R O N Y O S O B I S T E J , J A K ' NLEJSI . 

c i w n e i s c d z c ' m t ° r a z z a w o d n i k o i n d r u ż i ' n y p r z e j Niedzielne mecze piłkarskie 
7) W K A Ż D E M S P O T K A N I U R O Z G R Y W A N Y C H JEST kltbftW łódzkich 

5 P A R T Y J P O 2 S E T Y , P R Z Y C Z E M Z A K A Ż D Ą W Y G R A - Korzystając z ostatniej wolnej niedzieli przed! 
N Ą PARTJĘ D R U Ż Y N A O T R Z Y M U J E 2 P U N K T Y , W R A Z I Ć rozgrywkami mistrzowskie-! klasy A , łódzkie] 
W Y N I K U R E M I S O W E G O , K A Ż D A Z D R U Ż Y N P O 1. (kluby piłkarskie rozegrają w najbliższą niedzielę! 

8) M I S T R Z O S T W O Z D O B Y W A TEN K L U B , K T Ó R Y U Z Y S 29 bm. CAŁY szereg meczów towarzyskich. Union 
KAŁ N A J W I Ę K S Z Ą ILOŚĆ P U N K T Ó W w S W E J G R U P I E . Touiing wyjeżdża do Poznania, G D Z I E rozegra 
W R A Z I E R Ó W N E J ILOŚCI P U N K T Ó W O TYTULE M I S T R Z A mecz towarzyski z ligową V7attą, w Łodzi zaś i w 7 w » r , ; ' / „ , „ . » 
W Z G L Ę D N I O S P A D K U D O K L A S Y N I Ż S Z E J D E C Y D U J E o godz. 11-ej P R Z E D P O Ł . O D B Ę D Ą s i Q mecze na- T « J 1 ' W S^JS^L^^h^ 
3 - C I E S P O T K A Ń E N A N E U T R A L N Y M STOLE. . | s t a r c e : N ^ b o i s k u ^ W I M Y T Wirna, _ Widzew, I c Vopa \ R ' Y F" lekarz^POGOL^OW^a i skierował g o d o 

Na posesji przy ul. Kolejowej, przenosząc na 
plecach skrzynię uległ Zygmunt Mielniczak cięż­
kiemu wypaaikowi przy pracy. Wystający gwóźdź 
w skrzyni skaleczył niefortunnego tragarza, a 
gdy ten próbował zrzucić skrzynię — zagłr.bił 
gwóźdź w ranę i potem ; ą rozszarpał, powodu­
jąc obfity krwotok Z żyły. Rannego opatrzył 
lekarz pogotowia i skierował do szpitala. 

Podczas zabawy korkowcem 12-letni Zdzisław 
Piętka, spowodował wybuch ładunku w lufie 

Wima 
W K S — Zicdnoczone, na boi - ; 

Makabi. 

11 n i l i © p F © g B , « n r 1 

C Z W A R T E K , 26 M U R C B 1936 r. 
6.30—6.33: Pieśń „Kiedy ranne wstają zo-

r».e". 6 .33-6.34: Pobudka do gimnastyki. 6.34 -
6.50: - Gimnastyka. 650—7.20: Muzyka (płyty). 

poradzi 

9) S Ę D Z I Ó W , JAK R Ó W N I E Ż " K A L E N D A R Z Y K ROZ- Ina"bo isku WKS: 

p a n e są w p r o s t masą w y r o b ó w z a s r a - ! K R Y W C K L N V Y 2 N A C Z A i P O D A J E D O W I A D O M O Ś C I N A sku ŁKS-u: Ł T S G 
l l i c z i i y c h , a p r z e d e w s z y s t k i e m F R A I L C U S - J 4 S G O D Z I N P R Z E D Z A W O D A M I — W G . I D- W razie; W Pabjanicach PTC ro.-EJSRA mecz z Repre-
kich. — Skądże ta n a g ł a p o d a ż , k i e d y N L E P R Z Y B Y C A W Y Z N A C Z O N E G O S Ę D Z E G O , K A P I T A N O - j zentecją temtejszych szkól śieonich, «« ™ n . 
jest rzeczą o g ó l n i e w i a d o m ą , że Rząd 
n a s z już od d ł u ż s z e g o czasu o g r a n i c z a 
silnie i m p o r t , i że p r z e d e w s z y s t k i e m 
o g r a n i c z e n i a te s k i e r o w a n e są p r z e c i w ­
ko artykułom luksusowym? — Czyż­
byśmy mieli do c z y n i e n i a z masowym 
p r z e m y t e m ? Nie. Jest to p o p r o s t u ż e r o ­
w a n i e na n i e ś w i a d o m o ś c i lub naiwności „ ó i ^ a D * ; * P O R . « O Y ; 7 : 3 0 - 7 . 5 0 Muz. (płyty) 
k o n s u m e n t ó w . W i ę k S Z O Ś Ć tych „ p a r y S - 7 . 5 0 - 7 . 5 5 : Odczytanie programu na dzień bic-
k i c h " p r o d u k t ó w w y r a b i a n a jest w k r a - ^ c y - 7 . 5 5 - 8 . 0 0 : Parę ' informacyj. 8.uo_8.io : 

ju i z a o p a t r y w a n a w f r a n c u s k i e etylde- r "T 'o a

v r f

d l a . s z k ó i - m o - h . 5 7 P r ? 4

e r w a i 
I • RT 1 0 „ „ : ^ -T7 H2.03: Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał z Kra­
ty z napisem „Pans , lub „Parts - Var- kow*. 1 2 . 0 3 - 1 2 . 1 5 Dziennik południowy 
SOVie" . Wielu p o m y s ł o w y c h . p r z e d s i ę - j 12.15_13.C0 Poranek muzyczny dla młodz 
b i o r c ó w , B Ą D Ź W C h o d z i W p o r o z u m i e n i e " K " ' powszechnych ( Z Wi lna) . Wykonawcy:— I 19.55—20.00 
7 ń k - n k n l w i o k F N N E U S K A f i r m a i N N L W W N 1 ™ J

ó ) n , y , k w a r t , e ł wokalny Adama Ludwiga, 20.00-20.45. 
Z j aKąK01 \V !LK I I A I L C U S K Ą I l i m ą 1 n a n y u a Wanda Hondrychówna — sopran, Wacław Ro 
p r a W O U ż y w a n i a jej e t y k i e t , b ą d z p e p r o - , manowski — baryton. Stówo wstępne wypowie 1 rzynsKiego. 
StU p o s ł u g u j e Się f i k c y j l i e m i f r a n c u s k i e - ' Stanisława Harasowska. 13.00—13.25 Polska mu-120.45-20.55; Dziennik wieczorny 
mi n a z w a m i i ' S a też W V I ) a d k i U Ż V \ V A I L I A 7 Popularna _ płyty. 13.25—13.30 Chwilka 120.55—21.00. „Obrona przeciwlotniczo-gazowa' 

L &ą I C Z , W Y P A U I U U / . Y \ \ a i t i c i g o s F o d a r s l w a d o m o w c ( , 0 i 1 3 . 3 0 _ 1 4 . 3 0 Koncert | — p o g a d a n k a . 
' 21.00—21.45. Kameralny 

18.40—18.45: „Jak spędzić święto?" 
Ludwik Szumlewski. 

18.45—19.10. Recital wiolonczelowy prof. Broni­
sława Nagujewskiego. Przy fortepianie <lyr. 
Teodor Ryder. 

19.10—19.20. Zapowiedź programu na dzień na­
stępny. 

19.2(1-.9.35 
19.35—19.40 
19.40—19.45. 

młodzieży [ 19.45—19.55, 

Koncert reklamowy. 
Łódzkie wiadomości sportowe. 
Wiadomości sportowe ogólne. 
Pogadanka akiualna. 
Przerwa. 
Muzyka lekka w wykonaniu Ma­

łej Orkiestry P. R. pod dyr. Zdzisława Gó-

marek oddawna j u ż nieistniejących w e r ' J 4 : 3 0 - 1 * 1 2 P ; ! S T ' 
U •• w / I N N O , ' , ! , l-niicnmr>tit N N - 15.12 —15.15. Przegląd giełdowy łódzki. Francji. W ten Ś P O S O B konsument pot 1 5 1 5 _ j 5 2 0 . W i aoomośc i o eksporcie polskim. 
Ski, Sądząc, Że Otrzymuje O r y g i n a l n y 15.20_15.30: Przegląd giełdowy warszawski. 
t o w a r Z a g r a n i c z n y i płacąc, O C Z y w i S t a , 15.30—16.00. Muzyka salonowa w wykonaniu ze-
odpOWiedniO W y S O k ą Cenę , Otrzymuje 1 s_połu salonowego Orkiestry 63 p.p. pod dyr. 

towar produkcji krajowej, co, naturalnie, 
nie jest złem, chodzi jednak o to,' że to­
war ten jest zazwyczaj gorszy i z regu­
ły znacznie droższy, aniżeli podobne 
wyroby krajowe, produkowane przez 
poważne i znane firmy. Należy zastrzec 
że nie mamy tu na myśli tych firm kra­
jowych,' które produkują na zasadzie 
koncesyj znanych .firm francuskich* 
Pragniemy tylko ostrzec kupujących, a 
zwłaszcza panie przed tandetą, sprze­
dawaną pod etykietą francuską. . 

Należałoby, aby odpowiednie wła­
dze bardziej rygorystycznie wymagały 
Przestrzegania przepisów, które przewi­
dują, że etykiety każdego wyrobu per­
fumeryjnego powinny podawać wyraź­
nie i jasno nazwisko producenta i miej­
sce produkcji. Sama klijentela powinna 
również bardziej krytycznie odnosić się 
do tego rodzaju produktów. 

Z R Y N K U Z E G A R M I S T R Z O W S K I E G O . 
Jak się dowiadujemy, Generalne przedstawi­

cielstwo w Polsce szwajcarskiej fabryki zegar­
ków ,.Z.-:n'th" w Le Locie otrzymało telegram 

. 0 wręcz sensacyjnych wynikach tegorocznych 
konkursu obserwatorium astronomicznego w 
Neuchatel. Z telegramu tego wynika, że ze-
tt'>M „Zcnith'" otrzymały pierwszą nagrodę w 
klasyfikacji między fabrykantami za najlepsze 6 
C I I R O N O M E L R Ó W okrętowych i chronometrów kie-
'zonkowych ponadto cztery pierwsze z pierw­
szych nagród za chronometr okrr.towy powyżej 

0 mm., ponadto cztery pierwsza z pierwszych 

Zygmunta Grabowskiego (z Torunia). 
16.00—16.20. „Wiersze dla dzieci 1 ' Kornieja Czu-

' chowskiego w przekładzie z rosyjskiego W ł . 
Broniewskiego. 

16.20—16.50. Muzyka lekka — płyty. 
16.50—17.05. „Cala Polska śpiewa'' — koncert 

chóru mieszanego Związku Nauczycielstwa 
Polskiego pod dyr. Tadeusza Mayznerta. 

17.05—17.20. „Mieszczaństwo polskie w dzie­
jach i życiu narodu" — „Mieszczaństwo 
krakowskie" — odczyt wygłosi dr. Jerzy 
Dobrzycki (z Krakowa). 

17.20—17.55. I l l -c i koncert z cyklu „Najpiękniej­
sze sonaty Mozarta". Wykonawca: Bole­
sław Woytowicz — fortepian. 

17.55—18.05. Pogadanka aktualna, 
18.05—18.30. Recital śpiewaczy Franki Morini — 

soprin (z Katowic), 
j 18.30—18.40. Pogadanka o radiotechnice — wy-

itlosi Kler. Techn. Rozgłośni Łódzkiej 
Wacław Gawroński. 

Teatr Wyobraźni; — 
Słuchowisko poetyckie p. t. „Historja o żoł­
nierzu'* — C. F. Ramuz a w przekładzie Ju-
ljana Tuwima z muzyką I. Strawińskiego — 
wznowienie. 

21.45—22.10. „Nasze pieśni'' — odśpiewają: — 
Aniela Szlomińska — sopran, Tadeusz Łu-
czaj — bas. W programie pieśni Witolda 
Friemanna. 

22.10—22.50. Recital skrzypcowy Jacąues Thi-
baud. 

22.50—23.30. Muzyka salonowa w wykonaniu ze-
snolu Haliny Adamskiej '- Grossmanowej. 
(Transmisja z kawiarni „Ziemiańskiej" w 
Łodzi). 

W przerwie o godz. 23.00—23.05: Wia ­
domości meteorologiczne dla żeglugi po­
wietrznej. 

A U D Y C J E Z A G R A N I C Z N E . 
18.15 M O S K W A (Kom.). Koncert ork. 
19.15 R Y G A . „Fiolek z Montmartre" — operet­

ka Kalmana. 
20.00. K O P E N H A G A . Koncert Bcethovcnowski. 
20.15 B U K A R E S Z T . Koncert symfoniczny. 
20.15 A N G L J A (Nat. Progr.). Muzyka lekka. 
22.45 R A D I O PARIS. Koncert symfoniczny. 
23.30 R A D I O PARIS. Koncert nocny. 

szpitala. " . -
W niciarni na Widzewie w wypadku przy 

pracy uległa poszarpaniu palców prawej ręki 
Stanisława Szydłowska, robotnica, zamieszkała 
przy ul<tjRokicińskiej 106, którą lekarz pogotowia 
po nałożeniu opatrunku skierował do szpitala. 

• 
Andrzej Grzeszkiewicz, zamieszkały w Kali­

szu, przy ul. Żelaznej 14 pozostawił na pi /.echo­
waniu w cukierni przy ul. Śródmiejskiej 24-dwie 
paczki towaru wartości około 200 zł. 

Zelik Topor, zamieszkały przy ul. Śródmiej­
skiej 24, korzystając z okazji, towar skradł. Po 
spostrzeżeniu kradzieży, wdrożono poszukiwania 
i Topora aresztowano, 

*:* 
Józef Tygielski, zamieszkały w Kałach, w 

klatce schodowej domu przy ul. Kościuszki 38, 
usiłował skraść rower pozostawiony bez chwilo­
wej opieki przez Stefana Kucharskiego, zamiesz 
kałego przy ul. Wspólnej 3. 

Tygielski został zatrzymany w chwili, gdy 
usiłował zbiec na skradzionym rowerze. 

BENEFIS ORKIESTRY SAMA 
WEINROTHA. 

Dziś, w czwartek, w lokalu „Taba-
r in " , odbędzie się „Bal wiosenny", połą­
czony z bemefisem orkiestry Sama 
Weinrotha. 

Znany ten zespół, koncertujący w 
Łodzi od szeregu lat, ceniony dla swych 
walorów artystycznych oraz z uwagi na 
nastrój i wesołość, jakie wnosi do swych 
produkcji tanecznych, zdobył sobie 
wielką popularność. 

Mistrz Weinroth opuszcza za k i l ka 
dni nasze miasto. To też niewątpliwie 
wszyscy, k tórzy przy dźwiękach jego 
orkiestry spędzili niejedną miłą chwilę, 
pośpieszą dziś do „Tabar inu" , aby poże­
gnać ten doskonały zespół muzyczny. 

Do białego rana odbywać się będzie 
ochocza zabawa i tańce przy dźwiękach 
doborowej orkiestry. 

Wstęp bezpłatny. 

SALA FBL.HAf$MON«JI 
TEL. 213-84. 

W I E L K A ATRAKCJA B : E Ż Ą C E G O S E Z O N U K O N C E R T O ­
W E G O 

PONIEDZ IAŁEK, 30 i W T O R E K 31 B . m. O G O D Z , 
3-30 W E C Z . 

T Y L K O D W A G O Ś C I N N E W Y S T Ę P Y 

B O D B M W I B S E R 
w najnowszych n ;ewidzianych w Łodzi kreacjach tanecznych 

Każdego wieczoru inny program. 
Bilety w cenie od 1 — z l . do 6.— zł- sprzedaje kasa Filharmonji 

Tel. I I Teatr Rozmaitości 
CENY ZNIŻONE NA O S T A T N I E 6 W Y S T Ę P Ó W 0 

D z ś 
godz. 

I C O D Z I E N N I E 
9-ej W I E C Z - JOSIE KAŁB Morisem 

Szwarcem 
U W A G A : W P O N I E D Z I A Ł E K . 30 bm- jedyne prze st. „ToIw.'C A T I C H L K C R " z M O R I S E M S Z W A R C E M w roli tyt. 

W E W T O R E K 31 bm. „ T R U D N O B Y C Ż Y D E M " z Morisem Szwarcem. • 

Sala F s l h a r m o n p 
D e l f i Tel- 213-84. D r i ś mfiród za chronometry kieszonkowe powyżej i 

a wszys-kie dotychczasowe w N e u c h a - W czwartek, dnia 26 b. m- o godz. 8.30 w ecz 
lei osiągnięte rekordy Zenithu zostały utrzyma- Jedyny I zarazem ostatni końce 
ne, jak równie* klasyfikacja najlepszego zegarka dem do Ameryki 
n « J . - . r t „ 7„nittv 1 znakom,tej pieśniarki świata 

tatui koncert przed wyłaz-

naręcznego Zen ith. Z N A K O M I T E J P I E Ś N I A R K I Ś W I A T O W E J S Ł A W Y 

i_̂ _̂T IHLSF^EEHfl 
W N O W Y M M I Ę D Z Y N A R O D O W Y M R E P E R T U A R Z E P I O S E N E K W K L K U N A S T U J Ę Z Y K A C H -

1 Wiedeńskiego B A L E T U Ś W I A T O W E J S Ł A W Y . P O Z O S T A Ł E B ILETY do N A B Y C I A W K A S I E F I L H A R M O N I I -

http://13.30_14.30
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Vi. Targi Lewantyńskie 
z w i e d z i ł o 6 0 0 . 0 0 0 o s ó b 

całego Świata 

KTO chce nawiązać stosunki handlo­
we z Bliskim Wschodem 

powinien zwiedzić 

VIITargi Lewantyńskie wTel-Awi wie 
30 . IV. - 3 0 . V. 1936 r. 

Informacyj 
w sprawie wyjazdów i ulg udziela 

Izba Handlowa 
Polsko-Palestyńska 

(Piotrkowska 113). 
P i e r w s z e 

P r y w a t n e P o g o t o w i e Lekarskie 
T e l e f o n : Ą f% O O O 

Legionowe - ••'w . - "̂ Ł 
(Zielona) | Jfal t̂tfjr V ^ 

czynno bez przerwy całą dobą. 
Szybkn pomoc lekarska we wszystkich specjalnościach 

H n B H B i i a u H a u i i i i u i i i n a i H i i B i i d B i i B H i i B i i i i 

C e n t r a l n a leczn ica z ę b ó w 
P R Y W A T N Y G A B I N E T D E N T Y S T Y C Z N Y W L O D Z I 

przy u l . P i o t r k o w s k i e j Nr. 164, te l . 127 .83 
Przyjmuje: od 9 r. do 8 wlecz, w niedziele I święta od 10—1-ej. 
Własne laboratorium zębów sztucznych. Rentgen. 
Ceny znacznie zniżone. Lck.-dcnt. Z A D Z I E W I C Z . 

P R Y W A T N A P R Z Y C H O D N I A 

Wenerologiczn 
chor. wenerycznych 1 skórnych 

od 8 rano do 9 wiecz-, w niedz. 9—1 
Kobieta lekarz od 3—5 pp. 

PIOTRKOWSKA 161 
^ P O R A D A 3 Z L . 

D O C E N T DR. M E D . 

Choroby uszu, nosa i gardła 
Choroby mowy i głosu. 

Łódź, Bandurskiego 12-3. 
Przyjmuje od g. 4—6 pp. tel.222-80 

9 . JAN POLAK 
C H O R O B Y W E W N Ę T R Z N E 

i ALLEROICZNE. 
Gabinet Elektro- I światlolecznlczy 

ul. NAWROT N£7 
Tel . 164-21. 

godz przyjęć_5— 

LEKARZ - D E N T Y S T A 

F. KopciowsH 
Przyjmuje od 9—3-e) 

Gdańska 37 , tel 232-55 
od 4—7-ej w Lecznicy 

Piotrkowska 2 9 4 m 122-sc 

B O K T O K 

[f.SZUMAGHER 
C H O R O B Y S K Ó R N E I W F N E R Y C Z M 

P i o t r k o w s k a 56 
tel. 148-62. 

Od 9 - 1 , od 5 9 pp., 
w niedziele i iwleta od 11—1. 

D O K T O R 

T R E P M A N 
specjalista chorób wenerycznych, 

skórnych, moczopłclowych, 

Zawadzka 6 f r 

DR. MED. 

Al. Kopciowski 
Gdańska 37 

tel. 232-55 
przyjmuje od 7 - 8 - e j wiecz. 

Dr. M E D . BIBERGAL 
choroby skórne, weneryczne 

1 seksualne. 

Zawadzka 10, tel. 1^6-10 
Przyjmuje od 9—11 rano I od 5—8 w. 

W niedziele i święta od 9 do 1 pp. 

DR. MED-

WŁADYSŁAW SZPIRO 
c h i r u r g 

4—6 po pol. 

Były długoletni inspektor Z.U.P.U. 
doskonale obznajmiouy z ubezpiecze­
niami społeeznemi i sprawami admini-
stracyjnemi, miody, energiczny, repre­
zentacyjny l ustosunkowany — poszu­
kuje odpowiedniego zajęcia, stałego 
!ub dorywczego.Wytnagania skromne 

Łaskawe zgłoszenia na tel. 222-17 

Perskie DYWANY 
kupuje stare i uszkodzone' Również 
pierwszorzędna reperacja wszelkich 
dywanów przez znanego fachowca 

Hussein Kerim 
Tel . 206-13, T R A U G U T T A 12, in. 14 

30—2 

t Kupno I sprzedaż ^ 

OKAZJA! Wyprzedaje, bici znę. je ­
dwabną, obrusy haftowane, koronki, 
saszetki ftp-. Żwirk i 8, m. 4- 26 

ZAWIADOMIENIE. 
M a m zaszczyt powiadomić Sz. Klijentelę, że przejąłem pod włas­

ny zarząd znaną 
KSIĘGARNIĘ R. E R D M A N N A , 

którą po gruntownem odnowieniu i zreorganizowaniu prowadzę pod 
moją firmą, a mianowicie 

Księgarnia i Materjały Piśmienne 

W a l d e m a r G l i i c l c 
dawn. R. E R D M A N N , 

ul. Piotrkowska 107, te l . 221-51 
Stale na składzie: KS IĄŻKI w języku polskim i niemieckim ATLASY 
CZASOPISMA, Ż U R N A L E , M A T E R J A Ł Y P I Ś M I E N N E , F I L A T E L I ­

STYKA. 
Polecając się nadal łaskawym względom P. T. Klijentów pozostaję 

z poważaniem W A L D E M A R GLfiCK. 

P I A N I N O okazyjnie kupię tel. 181-92 
27 

P Ł Y T A marmurowa szara, w wybor­
nym gatunku, 104X58 cm. do sprze­
dania, ulica Legjonów 16/7. 26 

t: Lokale 

D O W Y N A J Ę C I A o d 1 L I P C A 
1) 3 P O K O J O W E mieszkanie fronto­

we na 4 piętrze (winda) 
2) 3 P O K O J O W E mieszkanie w ofi­
cynie na l piętrze 
Wszelkie wygody, centralne ogrze­
wanie, dwa wcjśc :a. — Wiadomość 
u właściciela, Radwańska Nr. 25, te-
cfon 107-14. 25—2 

Sienkiewicza 34 t e l e f o n 
2 2 2 - 1 0 

B D r . M c t l . W Ł O D Z I M I E R Z 

ZADZIEWICZ 
Specjalista chorób 

aszu, nosa. gardła I krta,,, 

Łódź. ul. Piotrkowska 164 
teL I26-26 

przyjmuje od 5 do i wlecz. 

I I I 

Wszelką porcelanę, szkło, kryształy 
majolikę. marmury i wyroby galalito-
we SKLEJA SIE BEZ Ś L A D U . Adres; 
Łódź, ul. Piotrkowska Nr- 82, front 

I p. m. 4 Telefon 209-65. 

Duży dwuokienny umeblowany 

P O K 6 3 
z wszelkiemi wygodami, telefon — dla 
2-ch Panów. Pań lub małżeństwa. — 
Oglądać od 3 do- 5-ej. -

N A R U T O W I C Z A 32, ra. 10. 

ZL. 80 K W A R T A L N I E 1 inWj z kuch-
nią z wygodami. , 
ZŁ. 135 K W A R T A L N I E 2 pokoje z ku­
chnią, 
1—4—5—6—7 mieszkania. 
POKOJE umeblowane od zl. 2 0 — 
„ZENIT" , Piotrkowska 82. tel. 260-25. 

P O S Z U K I W A N Y pokój z używalno­
ścią kuchni nie wyżej II piętra. Oferty 
pod: „Niekrępujący" do admin. Repu­
bliki. 24 

6 P O K O I frontowych, wszelkie wygo 
dy, Piotrkowska 64, od 1 kwietnia do 
oddań a. Informacje: telefon 125-63 24 

OSI 

Więzienie w Wiśniczu 
ZAKUPI SNOWALKE MECHANICZNA 
konusową szerokości roboczei jeden 
metr używaną w dobrym stanie z ruchu 
Pośrednicy wykluczeni 

ZŁ. 25.— POKÓJ umeblowany, łazen 
ka, wygoda, telefon, ewent. ma.żeń 
stwo „Ueguz", Piotrkowska 62, tele­
fon 17-111. 26 

( • • e n 11 

paryżanka 
udziela lekcji 
francuskiego. 

Literatura. Kon­
wersacja. Grama 
tyka. Pomoc 

szkolna. Doros­
łym metodą skro 

coną. P O Ł U ­
D N I O W A 20, 

m. 20, lewa I-sza 
oficyna, parter-

Ł A D N Y pokój umeblowany, niekrępu-
jące wejście do wynajęcia od zaraz 
Piotrkowska 123, lewa of. I w. parter 

DO W Y N A J Ę C I A pokój dwuokienny 
z używalnością telefonu i wsz^lk em: 
wygodami, pierwsze piętro. Wiado 
mość: Ki l ińskiego_89, jn. 4. 26 

JEDEN lub dwa pokoje z telefonem 
1 wygodami od 1 kwietnia do wynaję 
cia. Wiadomość 182-00. 26 

DO W Y N A J Ę C I A mieszkanie czteropo^ 
kojowe ze wszelkiemi wygodami, cen-
tralnem ogrzewań em, świeżo w y r e 
montowane bardzo słoneczne w oficy 
nie na czwartem piętrze, Aleja Koś 
ciuszki 93. 26; 

2 | 3 P O K O J O W E mieszkania I i I I 
piętro z wszelkiemi wygodani: do w y 
najęcia. Cegielniana 53. Informacje w 
adnrnistr. domu godz. 15—16. 26 

t: Rozmaite 

DROBNE ogłoszenia w „Republice" 
są najlepszym i najtańszym środkiem 
zetknięcia zainteresowanych stron. 
Kto chce; 1) znaleźć lokatora lub sub­
lokatora. 2) znaleźć mieszkanie lub 
pojedynczy pokój, 3) sprzedać nieru­
chomość lub rzecz, 4) kupić cośkol­
wiek okazy jne , 5) dostać posadę, 6) 
wyszukać pracownika — niechaj po-
da drobne ogłoszenie do „Republiki" 

S K R A D Z I O N O w Banku, ul. Piotr­
kowska 5 kapelusz i teczkę, zawiera­

jącą różne papiery oraz klucze, zwrot 
za wynagrodzeniem, Karnowski, Al . 
I-go Maja 11, m- 9. 26 

Posady 

l 
8 - 1 2 . 2 - 4 , 6—9 wlecz. 

W niedziele I święta od 8—1 pp. 

LEKARZ - D E N T Y S T A 

przyjmuje od 4—8 po poł-

P i o t r k o w s k a 51 
TELEP. 121-23. 

Sygnatura: IV Km. 598/36 
O B W I E S Z C Z E N I E 

O L I C Y T A C J I R U C H O M O Ś C I 
Komorirk Sądu Grodzkiego w Ło 

i dzi IV-go rew ru Stefan Zalkowskl, 
mający kancelarię w Łodzi przy ulicy 

[Narutowicza Nr. 35 na podstawie art. 
602 k- p. o podaje do publicznej wia­

domości, że dnia 30 marca 1936 r. O 
godziire 12 w Łodzi przy ulicy P otr-
kowskiej Nr. 98, odbędzie się 1-sza 
licytacja ruchomości, należących do 
firmy ,Whole-Worth' . składających s ę 

6 lanip, biurka, 20 kompletów dam­
skiej biel zny i 100 męskich koszul 
dzennych na rzecz Judy-I.ajba Gryn-
batima, oszacowanych na łączną su­
mę zl . 900. 

Ruchomości można oglądać w dniu 
licytacji w miejscu i czasie wyżej 
oznaczonym. 

Dnia 2 marca 1936 r. 
Komornik ( - ) St. Z A J K O W S K L 

POSZUKUJĘ od zaraz pokoju częś­
ciowo umeblowanego, dużego, slonecz' 
nego, n e wyżej 1 piętra w okolicy od 
Narutowicza do Nawrot- Oferty sub 
„H. H-" w adm. „Republiki" 25 

ŁADNY umeblowany pokój przy vllcy, 
Pomorskiej 10, fr. I I piętro, tel. 131-86 
zaraz do wynajęcia. 26 

P O T R Z E B N E wykwali f ikowane kraw­
cowe do jedwabnych bluzek poza 
dom- Zgłaszać się pomiędzy 4—6 wie­
czorem, Piotrkowska 83, m. 35 26 

A K W I Z Y T O R Z Y do sprzedaży w y ż y ­
maczek, aparatów radjowych, rowe­
rów i innych artykułów poszukiwani 
„Łącznik", Wólczańska 27, m. 1. 26 

POSZUKUJĘ pokoju z używalnością 
lazenkl , telefonu. Oferty pod „Biura­
listka" do Admiirstracji Republiki. 

c Nauka I wychowanie 

POKÓJ umeblowany frontowy dwu- , 
okienny, słoneczny z niekrępującem, 
wejściem, wynajmę solidnej wypłacał! 
ncj osobie. Piotrkowska 114, m. 10 
od 2—5-ej. 26; 

W W I L L I w ogrodzie maleńki ume­
blowany pokoik z tarasem do wyna- | 
jęcia 50 zł. miesięcznie, Gdańska 94.' 

ANGIELSKI , francuski gruntownie u-
dzielani- Konwersacja, handlowa ko­

respondencja. Zgłoszenia telef- 226-23 
w godz- od I I — 1 codziennie. 

Z A G I N Ą Ł pies myśliwski biały w Jas 
no-bronzowe łaty. Na łbie smuga bia­
ła z bronzową gwiazdką. Wskazać za 
wynagrodzeniem Kilińskiego 103 — 
Drzewiński. 29 

Z N A L E Z I O N O k o l n e r z fokowy, do 
odebrania za zwrotem kosztów. Kauf-
man, Pomorska 80. 

wr 
% Zagubione dokumenty 

Z A G I N A Ł kwit kaucyjny Elektrowni 
Łódzkiej na Imię S. Gurewiczowej 28 
pułk Strz. Kaniowskich 15. 

SZYJĘ W Y K W I N T N I E 

BIELIZNĘ MĘSKĘ 
po cenach bardzo nlskloh. 

Przyjmuje, również wszelkie 
reperacje 

ul. 6-go Sierpnia 7 6 
m . 1 6 , I I I p . 

R U T Y N O W A N A nauczycielka muzyki 
(Moskiewskie Konserwatorium) udz'e-
la lekcji gry fortepianowej oraz Jęz. 
francuskiego po kilkuletnim pobycie w 
Paryżu. Q. Hurwicz • Sźtyllerowa 
Południowa 23, m. 9. 

„Czystość,, 
przyjmuje cyklinowanie, drutowanie, fro 
terowanie oraz sprzątanie biur, pokoi 

Czyszczenie szyb. 
Ceny konkurencyjne. 

P I O T R K O W S K A 44, telefon 167-45. 

K 
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PRENUMERATA 
„ R E P U B L I K I " 

w Łodzi zl. 4.—, za odnoszenie do domu 
40 er. miesięcznie; z przesyłita pocztową 
w Polsce zl . 5—. „Republika" 1 „Ex-
press" w Łodzi z odnoszeniem do domu 

jj^ zł- 7.— miesięcznie. 

OGŁOSZENIA: Powierzchnia stronicy 420 mm X 280 mm. Stronica tekstowa dzieli sie na 
4 szpally po 70 mm. Strona ogłoszeń zwykłych dzieli sie na 10 szpalt po 28 mm. 

CENY OGŁOSZEŃ: Zwyczajne 12 »r. za wiersz mm- W tekście — 50 gr. za wiersz mm. Na 
stronie 1 — zl. 2 za wiersz min. Nekiologi — 40 gr. za wiersz mm. Zaręczynowe i zaślubi-
nowe w teście z(. 10. Adwokackie ryczałtem zl. 2 5 . - . Drobne za słowo 15 gr. najmniej 
zł- 1.50; poszukiwanie pracy za słowo 10 gr„ najmniej zl 1,20. Opisowe w tekście redakcyj­
nym zl. 2 za milimetr. Ogłoszeni? zagraniczne 100 proc. drożej. Ogłoszenia fantazyjne i tabe­
laryczne 25 proc. drożel. Za terminowy druk oglcszeń Administracja nie odpowiada. — 

Słuszne reklamacje będą uwzględniane, 
o ile wniesione będą najpóźniej w c l ^ u 
tygodnia od ukazania sie pierwszego 
ogłoszenia lub niezwłocznie po ukazaniu 
się drugiego z rzędu ogłoszenia tej sa­
mej treści co pierwsze. — Omrlk i . któió 
zasadniczo nie zmieniają treści ogłosze­
nia nie upoważniają do żądania zwrotu 

zapłaty lub powtórzenia ogłoszesla. 1 

• a w Łodzi. P o l k o w s k a 49 I 64. 


